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A r t y k u ł ten zawiera ko le jny fragment r o z w a ż a ń d o t y c z ą c y c h t a ń c a 
jako f o r m y przekazu t r e śc i k u l t u r o w y c h . Szukam w n ich odpowiedzi na 
pytanie, jakie cechy t a ń c a d e c y d u j ą , że m o ż e on pe łn ić w ku l tu rze ro lę 
ś r o d k a przekazu *. W a r tyku le poprzednim, p o ś w i ę c o n y m kwes t i i me­
chanizmu i ś r o d k ó w przekazu tanecznego (Kowalska, 1985), w y k a z a ł a m , 
że jednostki elementarne ruchu, o k r e ś l a n e w kinezyce i k ine tograf i i mia­
nem k i n e m ó w , nie pos iada ją znaczenia autonomicznego. Ł ą c z o n e są 
w pewne całości ruchowe i p e ł n i ą ro l ę z n a k ó w w rezultacie doboru i k o m ­
pozycj i wszelkich u ż y t y c h e l e m e n t ó w znaczących t a ń c a , ze w z g l ę d u na 
w ł a ś c i w ą t y m elementom i i ch z w i ą z k o m , k u l t u r o w ą kono tac j ę . Temu 
zagadnieniu: w p ł y w u k u l t u r o w y c h konotacj i ruchu na s y m b o l i k ę ruchu 
tanecznego i t ańca , p o ś w i ę c a m przedstawiane obecnie r o z w a ż a n i a . 

W pierwszej ich fazie zadaniem pods tawowym by ło ustalenie i p r zy ­
jęc ie jednolitego k r y t e r i u m k w a l i f i k a c j i ruchu . Jest n i m idea cz łowieka 
jako t ańczącego cen t rum emisj i i waloryzacj i r u c h u 1 . P o w s t a ł a ona 
w w y n i k u po łączen ia w n i o s k ó w w y p ł y w a j ą c y c h z analizy m i t u o s t w ó r ­
czym t a ń c u S i w y - N a t a r a d ż y (Kowalska, 1984), k t ó r y to m i t w całości 

* A r t y k u ł ten p o w s t a ł n a podstawie jednego z r o z d z i a ł ó w p r a c y doktorskiej 
pt. „ T a n i e c j a k o forma przekazu t r e ś c i k u l t u r o w y c h " przygotowywanej przeze mnie 
w Z a k ł a d z i e Etnograf i i I H K M P A N , pod o p i e k ą prof, dr M a r i i F r a n k o w s k i e j . 

1 P o k r e w n a , j a k k o l w i e k skoncentrowana n a technicznej stronie zagadnienia, 
koncepcja c z ł o w i e k a j a k o centrum emis j i r u c h u l e ż y u podstaw kinetografi i , me­
tody zapisu t a ń c a i r u c h u , s tworzonej przez Rudol fa L a b a n a . P o r ó w n a j : L a b a n, 
1926, 1956; K n u s t , 1956, 1979. 
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prowadzonych przeze mnie prac spełn i ł ro lę insp i ru jącą , a nawet i l u m i -
n a c y j n ą , ze stwierdzeniem Marcela Maussa, iż c ia ło ludzkie jest podsta­
w o w y m n a r z ę d z i e m poznania, j a k i m dysponuje cz łowiek, a t echn ik i po­
s ług iwan ia się c i a ł em są wyrazem stosunku cz łowieka do rzeczywisto­
ści (Mauss, 1977, s. 543) 2 . Cz łowiek o tak rozumianych prerogatywach 
w t a ń c u (i innych zachowaniach) operuje r u c h o w y m i symbolami odzwier­
c i ed l a j ącymi z i n t e r n a l i z o w a n ą przez niego wiedzę i k o n c e p c j ę rzeczywi­
stości . Zarazem jest swois tym cent rum jej poznania, przy czym n a r z ę ­
dziem poznania jest ludzkie ciało 3 . 

B y w s k a z a ć ogólnie znane w t y m zakresie fak ty dość w s p o m n i e ć pier­
wotne jednostki m i a r y i wagi, probierzem k t ó r y c h z r e g u ł y by ło w ł a ś ­
nie ludzkie ciało, czy rachunek dz ie s i ę tny —- p o c h o d n ą budowy p ie rwot ­
nego l iczydła : ludzkich d łoni . W s k a z u j ą c zaś na b u d o w ę cz łowieka jako 
na źródło i d e t e r m i n a n t ę jego możl iwośc i ruchowych oraz na ciało ludz­
kie jako skondensowany ideogram orientacj i przestrzennej wracam 
w k r ą g i n t e r e s u j ą c y c h mnie zagadn ień . 

Sub iek tywny odb ió r rzeczywis tośc i przez cz łowieka wyznacza pod­
stawowe relacje czasowo-przestrzenne jak: gó ra—dół , p r z ó d — t y ł , lewo— 
prawo, p r z y s z ł y — p r z e s z ł y , t e r a ź n i e j s z y — k t ó r y zdarzyf ł ] się k i e d y ś i tp . 
W n a s t ę p s t w i e k u l t u r o w e j obiektywizacj i s ta ją się one „ p i e r w o t n y m i ce­
g i e ł k a m i " symbolicznych k lasyf ikac j i (Mie le tyńsk i , 1981, s. 286). One 
z d e c y d o w a ł y o s t rukturze kanonu r zeźb ia r sk i ch w y o b r a ż e ń S iwy-Nata -
r a d ż y . Decydu j ą t a k ż e o sposobach p o s ł u g i w a n i a się przez ludz i ruchem 
w t a ń c u i o s t rukturze tworzonych przez n ich t e k s t ó w tanecznych. 

W tej części a r t y k u ł u przedstawiam k u l t u r o w ą k lasyf ikac ję ruchu 
i jego antytezy, klasyfikacje ruchu ze w z g l ę d u na jego czasowo-prze-
strzenny aspekt oraz w p ł y w t y c h k lasyf ikacj i na s y m b o l i k ę ruchu ta­
necznego, a poś redn io t ańca . Część n a s t ę p n a poświęcona będz ie o m ó w i e ­
n iu relacj i ł ączących zwaloryzowany ruch ze zwaloryzowanym „ l u d z k i m 
ś w i a t e m czasu i przestrzeni" (Cassirer, 1977, s. 108) ze w z g l ę d u na w y ­
p ł y w a j ą c e s t ąd impl ikacje symbol ik i t ańca . 

2 W a g a i p r e k u r s o r s k a rola zaprezentowanego s p o s t r z e ż e n i a M a r c e l a M a u s s a 
dla nowego k i e r u n k u prac w etnologii, p o d k r e ś l a n a przez C l a u d e L e v i - S t r a u s s a 
we w s t ę p i e do Socjologii i antropologií, potwierdzona z o s t a ł a w praktyce b a d a w ­
czej. Z n a l a z ł o to odbicie w p r a c a c h Margare t Mead , R u t h Benedict i C l y d e K l u c k -
hohna, k t ó r e p o s z ł y w k i e r u n k u rozpoznania psychologicznych m o t y w a c j i z j a w i s k 
k u l t u r o w y c h , oraz w prowadzonych w s p ó ł c z e ś n i e p r a c a c h M a r y Douglas, Johna 
B l a c k i n g a i innych , p o ś w i ę c o n y c h symbolice s p o s o b ó w p o s ł u g i w a n i a s i ę c i a ł e m . 
W tej t e ż t r a d y c j i sytuuje s i ę r o z w i j a j ą c y s i ę w ostatnich latach, przede w s z y s t k i m 
na terenie S t a n ó w Zjednoczonych, k i erunek o k r e ś l a n y jako „ a n t r o p o l o g i a c ia ła" . 
Reprezenta tywny dla tego k i e r u n k u p o s z u k i w a ń jest zb iór prac opubl ikowanych 
w tomie z a t y t u ł o w a n y m The Anthropology of the Body (London 1977). 

8 K o n s t a t a c j a tego kulturowo-biologicznego fenomenu s t a ł a s i ę i n s p i r a c j ą w p r o ­
wadzen ia terapi i ruchowej do leczenia psychiatrycznego, s z c z e g ó l n i e w w y p a d k a c h 
autyzmu. Zob.: D e i k m a n , 1966. 
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I . D Y C H O T O M I A R U C H — B E Z R U C H 

Dychotomi i ruch—bezruch odpowiada para kategori i egzystencjalnych: 
życie i śmie rć . Ruch jako ś w i a d e c t w o a zarazem symbol życia i bezruch 
jako ś w i a d e c t w o i symbol śmie rc i . Przekonanie wiążące podstawowe sta­
n y w ł a ś c i w e nie t y l k o k o n d y c j i ludzkie j , ale w ogóle przyrodzie o ż y w i o ­
nej, z ich z e w n ę t r z n y m i przejawami jest faktem powszechnym. Poru ­
sza się samoistnie, a więc żyje , jest nieruchome, a w ięc mar twe — oto 
obowiązu j ący w t y m w y p a d k u kanon m y ś l e n i a . Przekonanie to jest za­
razem tak g łębokie , że wspiera się na n i m zasadność przypisywania zja­
wiskom przyrody n i eożywione j a t r y b u t u życia . Obdarzane b y ł y n i m i na 
p r z y k ł a d w ia t r , s łońce, woda i tp . Co więce j , są one na tej podstawie an-
tropomorfizowane 4 . 

Ruch jest przy t y m kojarzony nie t y l k o z życ i em jako stanem mniej 
czy bardziej t r w a ł y m , ale z ż y c i e m jako k a t e g o r i ą on to log iczną w sensie 
pewnej j akośc i istnienia. Analogicznie, bezruch jest nie t y l k o sympto­
mem śmie rc i i symbolem nieistnienia w kategoriach życia ziemskiego 5 , 
lecz t a k ż e reprezentantem al ternatywnej w stosunku do życia kategori i 
by tu . 

Przedstawiona logika k o j a r z e ń ruchu i bezruchu znajduje odzwier­
ciedlenie w w i e l u przekazach mi tycznych. Ruch w y s t ę p u j e w nich wraz 
z k r e a c j ą życia , p rzy czym asocjowany jest z dwoma znaczeniami, w za­
leżności od funkc j i , k t ó r ą pe łn i w zdarzeniach mi tycznych . 

Może to b y ć w i ę c ruch jako począ tek kreacj i , na p r z y k ł a d : pierwszy 
ruch—drgnienie ożywia j ący zgodnie z mi to log ią h i n d u s k ą m a r t w ą ma­
t e r i ę (Comaraswami, 1964, s. 155), spiralny ruch w e w n ą t r z jaja kosmicz­
nego, od k t ó r e g o „ w s z y s t k o się zaczę ło" wedle kosmogonicznych wyobra ­
żeń Dogonów 6 , czy b ierny ruch dziewicy Luonnotar na falach praocea-
nu , za k t ó r e g o p o ś r e d n i c t w e m u k s z t a ł t o w a n a zos ta ła r zeczywis tość w f iń-

* P r z y t y m niejednokrotnie wszys tk i e one t a ń c z ą . S z c z e g ó l n i e c z ę s t o a trybut 
ten p r z y p i s y w a n y jest w i a t r o w i . Powszechne jes t n a p r z y k ł a d przekonanie , ż e w i ­
r y powietrzne p o w s t a j ą na skutek t a ń c a n iewidocznych dla oczu ludzk ich postaci. 
N a ten temat p o r ó w n a j : Mythology of all Races, 1964, t. 2, s. 193; t. 4, s. 9, 179, 
181-183, 286; t. 6, s. 233, 236; t. 7, s. 81; t. 8, s. 70; t. 9, s. 274; Ł 11, s. 323. T a k ż e : 
M o s z y ń s k i , 1967, t. 2: 1, s. 470-485; S a c h s , 1965, s. 87, 114, 231. S a m w i a t r 
antropomorf izowany jest tak dalece, że p o s i a d a ć m a zgodnie z n i e k t ó r y m i p r z e k a ­
z a m i z d o l n o ś ć z a p ł a d n i a n i a . Por.: G r a v e s , 1967, s. 37; Kalewala, 1980, s. 621-623; 
H a a v i o, 1979, s. 430-431. 

5 Zobacz n a temat bezruchu w p r a k t y k a c h re l ig i jnych: v a n der L e e u w , 1978b, 
s. 532-544; J u n g , 1976, s. 137-138. N a temat symbol ik i bezruchu: D o u g l a s , 
1978, s. 48-58; H u x l e y , 1977, s. 29-37. 

e J a j o kosmiczne w mi tach D o g o n ó w t w o r z ą cztery p o ł ą c z o n e r a m i o n a A m r n a , 
krea tora (Nazwanego bosk im garncarzem). S p i r a l n y r u c h z a ś w e w n ą t r z j a j a to 
w i r o w y taniec A m m a w o k ó ł w ł a s n e j osi. Z a : G r i a u l e , D i e t e r l e n , 1965, 
s. 61-62, 95-101. 
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skiej wers j i stworzenia świa t a , j ak przedstawia j ą epos Kalewala (Ka-
lewala, 1980, s. 8-10). 

Z drugiej s t rony ruch w y s t ę p u j e w mitach kreacyjnych jako dz ia ł a ­
nie t w ó r c z e . Są n i m m i ę d z y i n n y m i : w y ł o n i e n i e się z Chaosu i taniec 
Eurynome, m a j ą c y k o n o t a c j ę a k t u s twórczego w pelazgijskim micie krea­
c y j n y m (Graves, 1967, s. 37), potarcie d łoni i sp lun ięc ie A r u r u , t w o r z ą ­
cej herosa E n k i d u w b a b i l o ń s k i m eposie Gilgamesz (Gilgamesz, 1967, 
s. 7), ruch tanecznego ko ła bogów, k t ó r z y zgodnie z R i g w e d ą w y t a ń ­
czyl i ś w i a t z Chaosu 7 , nurkowanie i wydobycie z iemi z dna oceanu 
przez pomocnika boga w mi to log i i s łowiańsk ie j (Dragomanov, 1961; To­
mick i , 1976) czy autokreacyjna penetracja przestrzeni dokonywana w m i ­
to logi i Ind ian Omaha przez bezcielesne dusze i s t n i e ń w poszukiwaniu 
miejsca, gdzie m o g ł y b y p r o w a d z i ć c ie lesną egzys t enc j ę (Alexander, 1964, 
s. 98). 

Bezruch natomiast w s p ó ł w y s t ę p u j e w mitologiach wraz z nieistnie­
n iem lub zamieraniem życia . Przede wszys tk im jest stanem p r z e d w s t ę p ­
n y m , p o p r z e d z a j ą c y m k r e a c j ę . Po w t ó r e , jest stanem p o ś r e d n i m , poprze­
d z a j ą c y m re-kreowanie w cykl icznych koncepcjach istnienia. P r z y k ł a ­
dem bezruch Nocy B r a h m y w hinduistycznej dokt ryn ie re l ig i jnej 8 . Po 
trzecie, bezruch w y s t ę p u j e w mi tach jako efekt des t rukcyjnych dz i a ł ań 
sił nadprzyrodzonych, k t ó r e z r e g u ł y s t a n o w i ą r e a k c j ę na b ł ę d n e p o s t ę ­
powanie pierwszych łudz i ; p r z y k ł a d e m ka t ak l i zm kosmiczny w y w o ł a ­
n y bezruchem ciał niebieskich, w mi to log i i C z e j e n n ó w (Alexander, 1964, 
s. 99-100). Destrukcja bywa t a k ż e w y n i k i e m sporu m i ę d z y b ó s t w a m i . 
Reprezentatywny jest w t y m w y p a d k u j a p o ń s k i m i t o p ie rwszym za­
ć m i e n i u Słońca, spowodowanym u k r y c i e m się ob rażonego przez Ks i ężyc 
S łońca we w n ę t r z u g ó r y (Ko tańsk i , 1983, s. 125-127). 

Jako ś r o d e k u m o ż l i w i a j ą c y p r z e ł a m a n i e owego kryzysowego bezru­
chu ponownie w y s t ę p u j e ruch. W obydwu wspomnianych w y ż e j mitach 
jest to taniec. W micie C z e j e n n ó w — podarowany ludziom przez repre­
zentanta sił nadprzyrodzonych G r z m i ą c y Piorun, w micie j a p o ń s k i m — 
wykonany przez bogin ię Ame-nouzume. 

Ruchowi", k t ó r y zgodnie ze s w ą k u l t u r o w ą kwa l i f ikac j ą jest symbo­
lem i ś w i a d e c t w e m życia , w przypadku gdy w y s t ę p u j e jako dz ia łan ie , 

7 W ten s p o s ó b zgodnie z m i t o l o g i ą h i n d u s k ą p r z e b i e g a ć m i a ł a p ierwotna k r e a ­
c j a ś w i a t a . 

8 H indu i s tyczna doktryna re l ig i jna opiera s i ę na koncepcj i zamieran ia i o d r a ­
dzania s i ę ś w i a t a w c y k l u D n i i Nocy B r a h m y . W czasie Nocy mater ia jest m a r ­
twa , n ieruchoma. D z i e ń rozpoczyna s i ę od pierwszego drgnienia — r u c h u — M a -
hadevy. Zob.: C o m a r a s v a m i , 1964, s. 155. „ G d y M a h a d e v a budzi s i ę z n ie ­
ruchomego mi lczenia , z a c h w y t u i czyni p i erwszy taneczny r u c h , drgnienie prze ­
n i k a m a r t w ą m a t e r i ę , p r z e p ł y w a j ą przez n i ą fale w i b r a c j i , d ź w i ę k u , b u d z ą c ją 
i p r z e n i k a j ą c p u l s u j ą c y m ż y c i e m " . 



S K Ł A D N I K I K U L T U R O W Y C H K O N C E P C J I R Z E C Z Y W I S T . W S Y M B . T A Ñ C A 87 

w ł a ś c i w a jest t a k ż e dychotomiczna kwal i f ikac ja . Może b y ć on z a r ó w n o 
d z i a ł a n i e m kons t rukcy jnym, j ak i des t rukcyjnym, w konsekwencji zaś 
d z i a ł a n i e m t r a n s f o r m u j ą c y m . Egzemplif ikacj i dostarcza taniec S iw y- N a-
t a r a d ż y . Może b y ć t a k ż e ś r o d k i e m tworzenia in minus, j ak ma to m i e j ­
sce w dualistycznych koncepcjach kosmogonicznych, zgodnie z k t ó r y m i 
w dziele tworzenia b r a ł o udz ia ł d w ó c h d e m i u r g ó w . W rezultacie zaś 
p o w s t a w a ł a dwoista r zeczywis tość dobra i zła. 

Jak w a ż n a jest ta kwal i f ikac ja ruchu w y k a ż ą dalsze r o z w a ż a n i a . 
W t y m miejscu stwierdzam, że obok dychotomii ruch—bezruch deno-
tu jące j pary pojęć istnienie—nieistnienie oraz życ i e—śmie rć , funkc jonu­
je para kategor i i r uch [ + ] i r uch [ — ] , w a r t o ś c i u j ą c a ruch , a w konse­
k w e n c j i dz ia łan ia i zachowania ruchowe. Dla mnie i n t e r e s u j ą c e są prze­
de wszys tk im w y p ł y w a j ą c e s t ą d impl ikacje k u l t u r o w y c h k w a l i f i k a c j i 
s t a n ó w ruchu i bezruchu, a dalej t r e śc i , k t ó r e m o g ą one w y o b r a ż a ć 
w t a ń c u . 

W praktyce tanecznej z w i ą z a n e j z obrzędowośc ią samo pojawienie 
się t a ń c a stanowi niejednokrotnie wyraz t reśc i życie , jego zamarcie zaś, 
bezruch, t reśc i : nieistnienie, ś m i e r ć , stan p rze j śc iowy . P r z y k ł a d e m — 
znane z terenu S ł o w i a ń s z c z y z n y oprowadzanie maszkar z w i e r z ę c y c h 
w okresie G o d ó w . Oprowadzane z w i e r z ę (najczęściej koza lub tu r , t u ­
roń) , zgodnie z d r a m a t u r g i ą dz i a ł an ia t a ń c z y , skacze i na wszelkie spo­
soby dokumentuje w ruchu s w ą ż y w o t n o ś ć . W i ą z a n a jest z t y m w r ó ż b a 
o p o m y ś l n y m plonowaniu roś l in u p r a w n y c h 9 . W p e w n y m momencie zwie­
r z ę „ u m i e r a " , t o jest pada na z iemię i l e ży b e z r u c h u ; późn ie j 
„ z m a r t w y c h w s t a j e " i , by o t y m zaświadczyć , ponownie t a ń c z y i skacze. 

Podobne f ak ty — śmie rc i w y o b r a ż o n e j bezruchem i życia p o ś w i a d ­
czanego ruchem i t a ń c e m — w y s t ę p u j ą w tanecznej pantomimie z tere­
n u U k r a i n y , znanej pod n a z w ą kostrubońko, czy w czeskim t a ń c u umer-
lec. „ U m a r ł y m " i n ie ruchomym uczestnikiem dz ia łań jest w n ich cz ło­
wiek o ż y w i a n y p r z y p o m o c y t a ń c a przez pozos t a łych ich uczest­
n i k ó w , po czym — już jako „ ż y w y " — wchodzi do grona t a ń c z ą c y c h 
(Moszyńsk i , 1967, t . 2: 1, s. 273). 

Analogiczny scenariusz p o r z ą d k u j e dz ia łan ia podejmowane w w y p a d ­
k u , gdy jeden z w y k o n a w c ó w „ t a ń c a n i edźwiedz i a " , wykonywanego przez 
K w a k i u t l ó w podczas in ic jac j i m ł o d z i e ń c ó w na cz ło n k ó w tajnego stowa­
rzyszenia, pope łn i a ł p o m y ł k ę . Mu s i a ł on, zgodnie z p r z y j ę t y m r y t u a ł e m , 
u p a ś ć na z iemię i b y ł symbolicznie roz rywany przez inne „ n i e d ź w i e ­
dzie", a — jak stwierdza R u t h Benedict — w czasach odleglejszych za 
p o d o b n ą p o m y ł k ę rzeczywiśc ie czekała ś m i e r ć (Benedict, 1966, s. 260). 

9 S y m b o l i k a c a ł o ś c i d z i a ł a n i a jest szersza. W t y m mie j scu j ednak p o m i j a m 
wsze lkie informacje poza d a n y m i n a temat r u c h u i bezruchu jako ś w i a d e c t w a ż y ­
c i a i ś m i e r c i . 
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W t y m k o n t e k ś c i e upadek tancerza na z iemię i zamarcie w bezruchu, 
podobnie jak upadek i bezruch „kozy" , znaczy ś m i e r ć 1 0 . 

Odpowiedniki znajdziemy w zachowaniach o b r z ę d o w y c h z a w i e r a j ą ­
cych m o t y w ws t r zymywan ia ruchu, k t ó r y wprowadzany jest do c y k l u 
ruchu przez samego t ańczącego 1 1 , b ą d ź m o t y w el iminacj i ruchu jedne­
go z cz łonków g rupy jako niezdolnego do t a ń c a (w o d r ó ż n i e n i u od nie­
uprawnionego, o czym za chwi lę ) . P r z y k ł a d e m , notowane na terenie B u ł ­
gar i i i R u m u n i i taneczne zabiegi lecznicze dokonywane przez kalusarów 
na chorym, k t ó r y zapad ł na tzw. rusalsku bolest' (Moszyński , 1967, t. 2: 
1, s. 351; Proca-Ciortea, 1978/79; Oprisan 1966). Z a b i e g ó w t y c h dokony­
wano poza w ł a ś c i w y m terenem wsi , na jczęśc ie j na obszarze, gdzie zgod­
nie z wierzeniami m i a ł y p r z e b y w a ć r u s a ł k i . Chorego umieszczano w k r ę ­
gu fcaZusarótu-lekarzy, k t ó r z y t a ń c z y l i w o k ó ł niego, przeskakiwal i prze­
zeń, podrzucali go na derce, aż wreszcie, gdy b y l i bliscy ekstazy, prze­
wodnik t a ń c a rozbi ja ł naczynie z w o d ą s to jące obok chorego. N a s t ę p o ­
w a ł o po t y m omdlenie jednego lub nawet k i l k u z t a ń c z ą c y c h terapeu­
tów, natomiast chory — dotychczas zbyt os łab iony , by p o r u s z a ć się sa­
modzielnie — podnos i ł się, b iegał , skaka ł . Zgodnie z wierzeniami, życie 
chorego na rusalsku bolest' s każone zosta ło przez kon tak t z pos tac ią de­
m o n i c z n ą — r u s a ł k ą . S t ą d b r a ł a się jego choroba. Dzięk i tanecznemu 
egzorcyzmowi p o ł ą c z o n e m u z oczyszczającą s y m b o l i k ą wody, m ó g ł b y ć 
uleczony i p o w r a c a ł do normalnego życia 1 2 . 

Inaczej sprawa w y g l ą d a w przypadku bezruchu spowodowanego osiąg­
n i ę c i e m przez t ańczącego stanu possession ( z a w ł a d n i ę c i e ) 1 3 , j ak staje się 
to u d z i a ł e m n i e k t ó r y c h kalusarów. Podobnie, u t ra ta św iadomośc i i bez­
ruch s t a n o w i ą element c iągu z a c h o w a ń i dz i a ł ań tanecznych szamana, 
„kon ia boga", nestinara czy cz łonka sekty Ch łys tów, na k t ó r e g o zs tąp i ł 
duch 1 4 . 

Stan ten we wszystkich wymien ionych wypadkach m o ż e b y ć in te r ­
pretowany jako zjawisko psychosomatyczne i takie też jest jego pod ło ­
że z p u n k t u widzenia biologi i i psychologii. W etnologii znana jest k w a -

1 0 Do symbol ik i bezruchu d o ł ą c z a tu symbol ika d z i a ł a n i a p o l e g a j ą c e g o na s k ł a ­
daniu n a z iemi , w y o b r a ż a j ą c e g o ś m i e r ć i a n t y c y p u j ą c e g o odrodzenie. Zob.: E l i a d e , 
1970, s. 149-153. 

1 1 P o r ó w n a j u w a g i na temat bezruchu panny m ł o d e j . S t a n ś m i e r c i g ł ó w n e g o 
bohatera o b r z ę d ó w p r z e j ś c i a jest w p ł a s z c z y ź n i e d z i a ł a ń o b r z ę d o w y c h z r e g u ł y 
w i ą z a n y w ł a ś n i e z bezruchem. 

1 8 N a temat zmazy i oczyszczenia por.: D o u g l a s , 1966; v a n der L e e u w, 
1978b, s. 392-398; E l i a d e , 1970, s. 61-196. 

1 8 „ P o s s e s s i o n " , c z y l i z a w ł a d n i ę c i e . T e r m i n ten u ż y w a n y jest w l i teraturze spe­
cja l i s tycznej n a o k r e ś l e n i a s t a n ó w t r a n s u , k t ó r e — zgodnie z w i e r z e n i a m i — spo­
wodowane b y ć m a j ą z a w ł a d n i ę c i e m istoty ludzkie j przez s i ł y nadprzyrodzone. 

1 4 P o r ó w n a j dane zawarte w n a s t ę p u j ą c y c h pracach: A n g e l o v a , 1955; S z a -
r a k o v , 1947 (na temat n e s t i n a r ó w ) ; G r a s s , 1907, t. 1 (na temat C h ł y s t ó w ) ; 
E l i a d e , 1974 (na temat szamanizmu); G e 11, 1978 (na temat „ k o n i b o g ó w " ) . 
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l i f ikacja s t a n ó w snu i u t r a ty świadomośc i , zgodnie z k t ó r ą u w a ż a n e są 
one za stan śmie rc i lub śmie rc i częściowej powodowanej t y m , że duch 
cz łowieka opuszcza jego ciało 1 S . U w a ż a się, że z duchem wymien ionych 
postaci dzieje się to samo. Co więce j , że ich ciała m a j ą być we w ł a d a n i u 
istnienia z rzeczywis tośc i pozaludzkiej. M a m y tu , i n n y m i s łowy, do czy­
nienia nie t y l k o z bezruchem jako symbolem śmierc i , ale t a k ż e sygna­
ł e m przenikania się d w ó c h sfer rzeczywis tośc i : ludzkiej i pozaludzkiej . 
Zgodnie z re fe rowanym kanonem rozumowania, dla pierwszej z n ich 
wiąże się to z r e g u ł y z negac j ą p r z e j a w ó w życia biologicznego. 

Funkcjonowanie tej zasady m o ż n a t a k ż e z a o b s e r w o w a ć w dz ia łan iach 
nie z a w i e r a j ą c y c h stanu possession, na p r z y k ł a d w weselu z terenu P o l ­
ski. Panna młoda podczas r y t u a ł u oczepin s t a w a ł a się t u pos tac ią c a ł k o ­
wicie b i e rną , p o d d a j ą c ą się zabiegom oczep ia jących ją c e l e b r a n t ó w , j a k ­
ko lwiek z a r ó w n o przed oczepinami, j ak i po nich by ła a k t y w n ą ( i t a ń ­
czącą) uczes tn iczką dz ie jących się z d a r z e ń . Uzasadnienie zawarte jest 
w funkc j i oczepin. S t a n o w i ą one w weselu ś r o d k o w y t ransformacyjny 
człon t r i ady rites de passage; panna m ł o d a t r w a w ó w c z a s w zawieszeniu 
p o m i ę d z y d a w n y m i n o w y m stanem egzystencji, w sensie o b r z ę d o w y m 
„ u m i e r a " dla dawnego swego życia, by „ u r o d z i ć " się do nowego. 

W wypadku t a ń c a pojmowanego jako s y g n a ł i symbol życia charak­
terystyczna jest jego obecność w ob rzędach . Zgodnie z d y c h o t o m i ą r u c h — 
bezruch i k u l t u r o w ą kwa l i f i kac j ą je j cz łonów, pojawienie się t a ń c a w ob­
rzędz ie lub jego części s tanowi p e w n ą c h a r a k t e r y s t y k ę z d a r z e ń o b r z ę ­
dowych, k t ó r y m towarzyszy. Nie decyduje o niej jednak prosta za l eż ­
ność , zgodnie z k t ó r ą , gdy pojawia się taniec (ruch), symbolizowane jest 
życie , gdy zaś brak jest t a ń c a (ruchu) symbolizowana jest ś m i e r ć . T a ­
niec w y s t ę p u j e przede wszys tk im w o b r z ę d a c h prze jśc ia , w k t ó r y c h w y ­
o b r a ż a n a i realizowana jest przemiana jakośc i życia. Łączą one te dwie 
kategorie w s p ó j n y m dz ia ł an iu s y m b o l i z u j ą c y m odrodzenie życia poprzez 
ś m i e r ć do nowej p r z e w a r t o ś c i o w a n e j pos tac i 1 6 . Obecność t a ń c a w t y c h 
o b r z ę d a c h ma p rzy t y m charakter szczególny — preferowanego sposobu 
poruszania się jego uczes tn ików, przede wszys tk im zaś g ł ó w n y c h boha­
t e r ó w . Taniec swo ją obecnośc ią symbolizuje w nich życie , i n f o r m u j ą c 
zarazem o jego zamieraniu i odradzaniu się. 

Jeże l i ob rzęd dotyczy jednostki, j ak na p r z y k ł a d wspomniane wesele 
(w polskiej ku l tu rze ludowej in ic ju jące d z i e w c z y n ę do r o l i kobiety) , po­
jawienie się i n ieobecność wykonywanego przez n ią t a ń c a w w a ż n y c h — 

" P o r ó w n a j : v a n der L e e u w , 1978b, s. 326-386 (na temat duszy), s. 524-529 
(na temat w y p e ł n i e n i a b ó s t w e m ) . 

1 8 N a podstawie konstatacj i w y s t ę p o w a n i a w o b r z ę d a c h trzech faz: w s t ę p n e j , 
p r z e j ś c i o w e j i s t a n o w i ą c e j efekt p r z e j ś c i a , k t ó r y m o d p o w i a d a j ą stany egzysten­
cjalne: ż y c i a , ś m i e r c i i ż y c i a odrodzonego, A r n o l d v a n G e n n e p w y p r a c o w a ł k o n ­
c e p c j ę o b r z ę d ó w p r z e j ś c i a p r z y j ę t ą w re l ig ioznawstwie i antropologii k u l t u r o w e j . 
Zob.: v a n G e n n e p , 1960 (wyd. org. 1909). 
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w sensie o b r z ę d o w y m •— zachowaniach, z in terpre tu jemy jako s y g n a ł y 
przemiany jej życia . Zdarzenia u k ł a d a j ą się t u w n a s t ę p u j ą c y ciąg: 
1) przed oczepinami — taniec panny m ł o d e j z młodz ieżą l ub jedynie 

z pannami 
2) oczepiny — brak t a ń c a , el iminacja ruchu panny m ł o d e j 
3) po oczepinach: a) oprowadzanie lub (plus) taniec panny m ł o d e j z i n i ­

c j u j ą c y m i ( t j . z kobie tami , ze wszys tk imi z a m ę ż n y m i c z ł o n k a m i g r u ­
p y l u b z m ę ż c z y z n a m i o specjalnych uprawnieniach) 
b) „ n i e p r a w i d ł o w y " taniec panny m ł o d e j z panem m ł o d y m 
c) taniec „ n a p r a w i a j ą c y " z i n i c j u j ą c y m i i p o ś r e d n i k a m i - o b c y m i 
d) p r a w i d ł o w y taniec z panem m ł o d y m . 
Zamarcie w bezruchu d e n o t u j ą c e w t y m wypadku ś m i e r ć w katego­

r iach k u l t u r o w y c h , w y s t ę p u j ą c w o b r z ę d o w y m prze j śc iu z jednego sta­
n u (bycia p a n n ą ) do drugiego (bycia kob ie tą ) , wzbogacone jest o symbo­
l ikę obydwu tych s t a n ó w przez obsadę w y k o n a w c z ą . Parma m ł o d a nie 
t y l k o t a ń c z y przed oczepinami, ale t a ń c z y j e d y n i e z reprezentanta­
m i grupy, do k t ó r e j na l eża ł a dotychczas, a w ięc z pannami l ub m ł o d z i e ­
żą. Po oczepinach t a ń c z y natomiast z reprezentantami lub nawet wszyst­
k i m i obecnymi na weselu c z ł o n k a m i grupy, do k t ó r e j wchodzi, to znaczy 
z kobie tami l ub wszys tk imi z a m ę ż n y m i . Dwa te t a ń c e s y m b o l i z u j ą za­
tem udz ia ł we wspó lnoc ie życia, p o j a w i a j ą c y się zaś m i ę d z y n i m i bez­
ruch g ł ó w n e j bohaterki o b r z ę d u jest wyrazem je j n i e p r z y n a l e ż n o ś c i do 
ż a d n e j j akośc i życia . 

P rzy t y m , n i e p r a w i d ł o w o ś ć ruchu panny m ł o d e j w p ie rwszym po 
przemianie t a ń c u z panem m ł o d y m (oczepiona bowiem panna m ł o d a k u ­
leje) n a w i ą z u j e do k w a l i f i k a c j i imp l ikowanych przez opozycję ruch [ + ] — 
ruch [ — ] . Sytuuje to k u l e j ą c ą p a n n ę m ł o d ą po stronie [—] opozycji, co 
niekiedy wzmacniane jest zwie rzęcą c h a r a k t e r y s t y k ą je j na tu ry po prze­
mianie 1 7 . 

Podobnie rzecz się ma z obecnością t a ń c a w o b r z ę d a c h tak zwanego 
c y k l u rocznego w polskiej ku l tu rze ludowej , w k t ó r y c h znajduje od­
zwierciedlenie zamieranie i odradzanie się przyrody, l udz i i ś w i a t a . T w o ­
rzą one ciąg: 
1) gody — obecność t a ń c a 
2) zapusty — obecność t a ń c a 
3) w i e l k i post, poza dniem św. Józefa 1 8 — brak t a ń c a 
4) Wielkanoc — obecność t a ń c a 
5) Zielone Ś w i ą t k i — obecność t a ń c a 

1 7 P a n n a m ł o d a zachowuje s i ę „ j a k z w i e r z ę " (to jest kopie, gryzie itp.) i o trzy­
m u j e z w i e r z ę c e imiona. K o l b e r g , brw. , t. 2, s. 70; t. 6, s. 59-60. 

1 8 T o jest poza dniem 19 m a r c a . W ź r ó d ł a c h nie z n a l a z ł a m w y j a ś n i e n i a tego 
faktu . S ą d z ę , że z n a c z ą c a jest z b i e ż n o ś ć dnia ś w . J ó z e f a z d a t ą wiosennego z r ó w n a n i a 
dnia z n o c ą . Dane, k t ó r y m i w tej k w e s t i i d y s p o n u j ę , s ą j ednak zbyt w y r y w k o w e , 
b y w y s u w a ć na ich podstawie j a k i e k o l w i e k dalej i d ą c e przypuszczenia . 
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6) sobó tk i — obecność t a ń c a 
7) o b r z ę d y ż n i w i a r s k i e — obecność t a ń c a 
8) Zaduszki — informacje sporne 1 9 

9) okres adwentu — brak t a ń c a (zakaz t ańczen ia ) . 
B io rąc pod u w a g ę charakter poszczegó lnych faz c y k l u o b r z ę d o w e g o 

oraz p r a w i d ł o w o ś ć , iż taniec pojawia się w tych , k t ó r e skoncentrowane 
są na symbolicznej kreac j i i t r w a n i u życia, nieobecny jest zaś w fazach 
jego zamierania, m o ż n a powiedz ieć , że taniec w y s t ę p u j e t u w r o l i sym­
bolu życia . M a m y t u t a k ż e do czynienia z o d d z i a ł y w a n i e m za p o ś r e d n i c ­
t w e m owego symbolu życia na rzeczywis tość . W t y m w y p a d k u taniec 
w y s t ę p u j e jako dz ia łan ie magiczne m a j ą c e w y m u s i ć , s p r o w o k o w a ć lub 
s t y m u l o w a ć pewne zdarzenia. Jest a n t y c y p a c j ą z d a r z e ń p o ż ą d a n y c h : po­
m y ś l n o ś c i ca łe j g rupy ( tańce okresu Godów) , udanych u rodza jów , p łod ­
ności z w i e r z ą t ( t ańce zapustne i sobó tkowe) , szczęś l iwego zamążpójśc ia 
czy o ż e n k u ( tańce dz iewczą t l ub młodz i eży okresu z a p u s t ó w , Zie lonych 
Ś w i ą t e k , wielkanocne i sobó tkowe) . Przy t y m taniec niekoniecznie musi , 
j a k k o l w i e k m o ż e — na p r z y k ł a d w zapustnych t a ń c a c h kobiet ,,na len" , 
,,na konopie" — w y o b r a ż a ć je 2 0 ' . Do c e l ó w magicznych wystarcza samo 
użyc ie t a ń c a w r o l i symbolu życia . 

I n n y m p r z y k ł a d e m wykorzystania z w i ą z k u symbolicznego: ruch (ta­
niec) = życie , bezruch (brak tańca) = śmie rć , jest prawo do u d z i a ł u 
w t a ń c u . Nieuprawnien i różn ią się od t a ń c z ą c y c h b rak iem pewnej ce­
chy, co zarazem odpowiada charakterowi ich egzystencji i je j ku l t u rowe j 
konotacj i . Inaczej m ó w i ą c , ze w z g l ę d u na brak tej cechy r e p r e z e n t u j ą 
inne, obce (wszystkim pozos t a łym) istnienie. T a k ą pos tac ią jest znieru­
c h o m i a ł a panna młoda , o k t ó r e j m ó w i ł a m w y ż e j , c h ł o p a k przed „ w y -
zwol inami na kosiarza" nie m a j ą c y prawa do t a ń c a z d z i e w c z ę t a m i (By-
s t r o ń , 1916; Gloger, 1895; Ko lbe rg brw. , t. 24, cz. 1, s. 212), czy kobieta 
Bororo, k t ó r e j nie wolno we j ść do grona mężczyzn u o sab i a j ący ch zmar­
łych , w t a ń c a c h w y k o n y w a n y c h podczas u roczys tośc i pogrzebowych (Le-
vi-Strauss, 1960, s. 257). W ostatnim z wymien ionych p r z y k ł a d ó w zakaz 
dotyczy nie t y l k o kobiet, ale t a k ż e m ę ż c z y z n n a l e ż ą c y c h do „ p o ł o w y " 
z m a r ł e g o . 

Omawiane zagadnienie d o k u m e n t u j ą t a k ż e k a r y g rożące za p r ó b y 
wejśc ia do grona t a ń c z ą c y c h t y m , k t ó r z y nie m a j ą do tego prawa. Zna­
ne z polskiej k u l t u r y ludowej to k a r y ł a g o d n e o charakterze sankcji 
o śmiesza j ących czy towarzyskich. A jednak i t u dziewczyna, uparcie od-

1 B Zare je s t rowane z o s t a ł y np. in formacje , że o d b y w a j ą s i ę w ó w c z a s t a ń c e „ d i a ­
belskie" (wspominane tu j u ż w i r y powietrzne w okol icy cmentarza , w k t ó r y c h 
m i a ł t a ń c z y ć d i a b e ł . M o s z y ń s k i , 1967, t. 2: 1, s. 483). B r a k j ednak d a n y c h 
ś w i a d c z ą c y c h , by o b r z ę d o m zadusznym okresu jesiennego t o w a r z y s z y ł y n a terenie 
S ł o w i a ń s z c z y z n y t a ń c e s t a n o w i ą c e zrytual izowane d z i a ł a n i e ludzkie . 

2 0 M ó w i ę o w e r s j i , w k t ó r e j w y s o k i podskok symbol izuje w y s o k o ś ć r o ś l i n y . 
K o w a l s k a , 1985. 
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m a w i a j ą c a p r o s z ą c y m ją do t a ń c a kawalerom, może zostać pobita i w y ­
rzucona z pomieszczenia, w k t ó r y m młodzież gromadzi się na t a ń c e 2 1 . 
O d m o w ą z a n e g o w a ł a swoje prawo do u d z i a ł u w t a ń c u , jest w ięc e l i m i ­
nowana. Podobnie, do t a ń c a wykonywanego podczas sobó tek nie były 
dopuszczane dz iewczę ta , k t ó r e u r o d z i ł y dziecko ze z w i ą z k u p o z a m a ł ż e ń -
skiego, w wypadku zaś wejśc ia do grona t a ń c z ą c y c h n a r a ż a ł y się na 
ośmieszenie , a t a k ż e i pobicie. Dzia ło się tak, p o n i e w a ż ze w z g l ę d u na 
swoją k u l t u r o w ą c h a r a k t e r y s t y k ę , w y n i k a j ą c ą ze z ł a m a n i a przez nie nor­
m y spo łeczne j , b y ł y „ o b c e " 2 2 zgodnie zaś z i n f o r m a c j ą p o d a n ą przez. 
Moszyńsk i ego wszelka pos tać obca — cz łowiek czy z w i e r z ę — pojawia­
jąca się p rzy ogniu s o b ó t k o w y m u w a ż a n a by ł a za „wc ie loną w i e d ź m ę " . 
Usuwano ją w ięc od u d z i a ł u w obrzędz ie i t a ń c u , j ak r ó w n i e ż starano 
się pozbawić ją z łowrogie j mocy 2 3 . 

Z drugiej s trony człowiek, k t ó r y chc i a łby wziąć udz ia ł w t a ń c u istot 
nie ludzkich czy choc iażby zobaczyć go, n a r a ż a się na n i e b e z p i e c z e ń s t w o . 
R u s a ł k i podobnie j ak p o ł u d n i o w o s ł o w i a ń s k i e w i ł y i niemieckie w i l i d y , 
z a m ę c z a ł y na ś m i e r ć w t a ń c u młodz i eńców, k t ó r z y n i eos t rożn ie weszli 
w ich k r ą g czy znaleź l i się w ich pobl iżu . Mog ły też p r z y p r a w i ć swych 
niefor tunnych p a r t n e r ó w w t a ń c u o ob łęd l ub d o t k n ą ć ich p a r a l i ż e m 
(Moczyńsk i , 1967, t . 2: 1, s. 631, 641, 687-691; Kolberg , brw. , t . 7, s. 221). 
Na terenie Polski znana jest bajka o dziewczynie, k t ó r a t a ń c z y z d i a b ł e m 
i na koniec jest przez niego u ś m i e r c a n a 2 4 , oraz historia parobka, k t ó r y 

« M a t e r i a ł y terenowe Z E I H K M P A N , nr 1861, 1865. 
2 2 P a n n a , k t ó r a u r o d z i ł a dziecko ze z w i ą z k u p o z a m a ł ż e ń s k i e g o , nie tylko ł a ­

m a ł a n o r m ę o b y c z a j o w ą , a le w y p a d a ł a z o b o w i ą z u j ą c e g o k o b i e t ę c y k l u o b r z ę d o ­
wego. Nie m i a ł a poza s o b ą i n i c j a c j i do ro l i m a t k i : wese la . Nie s z ła t e ż do wy­
wodu, k t ó r y b y ł zabiegiem p u r y f i k a c y j n y m . W sensie k u l t u r o w y m b y ł a w i ę c po­
s t a c i ą „obcą" , bo nie z s o c j a l i z o w a n ą . 

M „ K a ż d e obce s tworzenie ( o c z y w i ś c i e nie ty lko ssak!), z b l i ż a j ą c e s i ę n i e c h c ą c y 
do chaty, obory, ś w i ę t o j a ń s k i e g o ognia itd., jest p r z y j m o w a n e za w c i e l o n ą w i e d ź m ę 
albo w i e d ź m i a r z a i odpowiednio traktowane: ż a b o m o b c i n a j ą ł a p y lub p a l ą je 
w ogniu, c z a r n y m k u r o m p r z y p a l a j ą pierze, o b c i n a j ą pazury , koty etc. p a l ą , i td." 
M o s z y ń s k i , 1967, t. 2: 1, s. 558. Por . t a k ż e na temat o c z y s z c z a j ą c e g o sensu ude­
rzen ia w . v a n der L e e u w , 1978b, s. 396. 

2 4 Anegdota tych b a ś n i m ó w i o m ą d r e j pas ierbicy i g ł u p i e j c ó r c e pewnej k o ­
biety. T a p ierwsza , w y g n a n a przez m a c o c h ę n a noc z domu, b ł ą d z i i traf ia do 
o p u s t o s z a ł e g o domu w lesie (lub n a pustkowiu) . D z i e w c z y n a postanawia w n i m 
p r z e n o c o w a ć i po o d m ó w i e n i u mod l i t w y s iada do p r z ę d z e n i a konopi. O p ó ł n o c y 
( b ą d ź o jedenastej w nocy) w domu z j a w i a s i ę d i a b e ł i pros i d z i e w c z y n ę do t a ń c a . 
T a w y m a w i a s i ę : n a j p i e r w p r a c ą ( k t ó r ą w y k o n u j e za n i ą d i a b e ł ) , p ó ź n i e j b r a k i e m 
odpowiedniego s troju i k o n i e c z n o ś c i ą u m y c i a s i ę , p r z y c z y m po k a ż d ą s z t u k ę odzie­
ż y i k a ż d y przedmiot potrzebny do dokonania toalety p o s y ł a d i a b ł a osobno, a do 
noszenia wody daje m u dz iurawe sito. Wreszc ie ż ą d a p i e n i ę d z y . T r w a to w s z y s t ­
ko a ż do p ian ia k u r ó w . D i a b e ł w ó w c z a s z n i k a , a dz i ewczyna j u ż bezpieczna w r a c a 
do domu macochy, b u d z ą c z a z d r o ś ć zdobytymi s k a r b a m i . O p o w i a d a macosze, w j a ­
k i s p o s ó b w e s z ł a w i c h posiadanie, a ta decyduje s i ę w y s ł a ć do nawiedzonego do­
m u w ł a s n ą c ó r k ę . C ó r k a macochy jest g ł u p s z a od swej przyrodnie j siostry, z a -
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•chciał zobaczyć d iab ła t ańczącego w karczmie podczas z a p u s t ó w i p rzy­
p łac i ł to śmie rc i ą (Kosiński , 1891, s. 48; Zapusty..., 1895, s. 79; Gusta-
wicz, 1900, s. 75). Przedstawione fak ty w s k a z u j ą , iż n ieza leżn ie od „ p o ­
chodzenia" u c z e s t n i k ó w t a ń c a , tancerz „ o b c y " usuwany jest od udz i a łu 
w nim w sposób mniej l ub bardziej drastyczny. D o s k o n a ł y m odwzoro­
waniem tej zasady jest el iminacja pope łn ia j ącego b ł ą d uczestnika, wspo­
mnianego w y ż e j „ t a ń c a n i e d ź w i e d z i a " K w a k i u t l ó w . 

Grono jego w y k o n a w c ó w b y ł o ściśle ograniczone do osób wybranych , 
jakkolwiek pozostali cz łonkowie społeczności b y l i jego uczestnikami. Jed­
nak s łowa p ieśn i ś p i e w a n e j podczas tego t a ń c a d o k u m e n t u j ą w z a j e m n ą 
• o b c o ś ć t a ń c z ą c y c h i n i e t a ń c z ą c y c h oraz l ęk t y c h ostatnich przed „ n i e ­
dźwiedziem". W t y m k o n t e k ś c i e tancerz pope łn i a j ący p o m y ł k ę (symbo­
licznie czy też rzeczywiśc ie zabijany przez pozos ta łych w y k o n a w c ó w ) 
jest wykluczany z grona postaci nawzajem identycznych, a zarazem od­
miennych od wszystkich pozos ta łych , nie n a l e ż ą c y c h do ich w s p ó l n o t y . 
Myląc się przechodzi do kategor i i nie m a j ą c y c h prawa t ańczyć . Charak­
terystyczna jest logika z d a r z e ń i o d p o w i a d a j ą c y c h i m symbol i rucho­
wych. S ą to kolejno: 
1) ruch jako symbol życia oddawany ruchem [ + ] , p r a w i d ł o w y m 
2) p o m y ł k a , czyl i pojawienie się ruchu [—] n i e p r a w i d ł o w e g o , co ozna­

cza zak łócen ie z w i ą z k u łączącego signifié z signijant, a w rezultacie 
3) eliminacja ruchu —• bezruch jako symbol śmie rc i . 

Udz ia ł w t a ń c u jest więc w t y m w y p a d k u k r y t e r i u m iden tycznośc i 
t a ń c z ą c y c h , a j ednocześn ie p r a w i d ł o w e jego wykonanie jest w a r u n k i e m 
sine qua non p r zyna l eżnośc i do w s p ó l n o t y tanecznej. Ten, k to go nie 
spełnia, podobnie j ak panna, k t ó r a — jakko lwiek uprawniona — nie 
chciała wziąć udz ia łu w t a ń c u , jest e l iminowany. 

Zgodnie z tą zasadą m o ż n a z i n t e r p r e t o w a ć fakt u ś m i e r c a n i a w y k o ­
nawcy w t a ń c u p a n u j ą c e g o przed poddanymi, k t ó r e g o opis podaje Ja­
mes G. Frazer 2 S . W d a w n y m k r ó l e s t w i e Dahomeju p a n u j ą c y b y ł zobo-

ś l e p i a ją t e ż pragnienie zdobycia p i ę k n e g o s troju i p i e n i ę d z y . K i e d y z j a w i a s i ę 
d i a b e ł i zaprasza ją do t a ń c a , p o s y ł a go po wszys tk ie przedmioty n a raz , a n a ­
s t ę p n i e p r z y j m u j e zaproszenie do t a ń c a . T a n i e c t r w a d ł u g o , dz iewczyna jest coraz 
bardziej z m ę c z o n a , p r ó b u j e s i ę w y r w a ć , lecz daremnie . D i a b e ł t a ń c z y , a na koniec 
u ś m i e r c a d z i e w c z y n ę ( „ u r y w a je j ł eb") , korpus w p y c h a do pieca, g ł o w ę w okno, 
a d u s z ę p o r y w a do p i e k ł a . 

Obydwie bohaterki b a ś n i k o n t a k t u j ą s i ę z d i a b ł e m , reprezentantem „ t a m t e g o 
ś w i a t a " , w jego n e g a t y w n y m aspekcie. P i e r w s z a uchodzi z tego z ż y c i e m , a nawet 
obdarowana. D r u g a trac i ż y c i e , a przy t y m zostaje p o t ę p i o n a . R ó ż n i c a w i ch po­
s t ę p o w a n i u polega n a tym, ż e „ m ą d r a " pasierbica nie dopuszcza do t a ń c a z d i a ­
b ł e m , „ g ł u p i a " c ó r k a godzi s i ę n a ń i wchodzi w k r ą g r z e c z y w i s t o ś c i [—] nie p rzy ­
gotowana, w ż a d e n s p o s ó b nie zabezpieczona ( z w r ó ć m y u w a g ę , że pasierbica od­
m a w i a m o d l i t w ę ) . D a n e za: K o l b e r g , brw. , t. 8, s. 154-156; t. 21, s. 190-191; 
K r z y ż a n o w s k i , 1947, t. 2, s. 90-91. 

2 5 F r a z e r , 1890, cz. 2, s. 123. 
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w i ą z a n y , by raz do roku , w okresie ś w i ę t a zb io rów, w y k o n a ć w obecno­
ści poddanych taniec, w czasie k t ó r e g o dźwiga ł worek z z iemią . J eże l i 
nie m ó g ł go w y k o n a ć , b y ł usuwany od w ł a d z y ; m ó g ł b y ć t eż jednak za­
b i t y . Semantyka tego swoistego egzaminu wsparta jest na symbolicznej 
opozycji ruch [ + ] — ruch [ — ] i pog łęb iona o k u l t u r o w ą w a l o r y z a c j ę po­
staci t ańczącego ( p a n u j ą c y jest z r e g u ł y reprezentantem sił wyższych ) , 
czasu (na jważn ie j sze ś w i ę t o zb iorów) , okol iczności (taniec w y k o n y w a n y 
jest przed poddanymi, p rzy czym tancerz d ź w i g a worek w y p e ł n i o n y zie­
mią ) . Dane te pozwa la j ą z r o z u m i e ć , dlaczego b ł ę d n e — a raczej w t y m 
w y p a d k u n i e d o s k o n a ł e — wykonanie t a ń c a jest tak w a ż n e , j ak r ó w n i e ż 
dlaczego ten, k t ó r y m u nie podo ła ł w sposób zgodny z p r z y j ę t y m oby­
czajem, m o ż e zostać u ś m i e r c o n y . W ł a d c a niezdolny do wykonania t a ń c a , 
k t ó r y go obowiązu je , dokumentuje, iż nie jest j u ż t y m , k i m b y ł w ó w c z a s , 
gdy wykonanie tego t a ń c a nie p r z e k r a c z a ł o jego możl iwości . Inaczej m ó ­
wiąc : nie jest j uż w ł a d c ą , „ p o m a z a ń c e m b o ż y m " . Jest w ięc detronizo-
wany. 

Na całość zawartego w t y m t a ń c u przekazu sk ł ada się t a k ż e aspekt 
spo łeczny . T reść : „oto udowadniam swe prawo do sprawowania w ł a d z y 
t ańcząc tak, j ak jest to ode mnie wymagane". Z drugiej s trony (ze s tro­
n y odbiorcy) t r e ść : „oto zdolny jest w y k o n a ć przed nami taniec d ź w i g a ­
j ąc c iężar . Jest więc zdolny do sprawowania w ł a d z y " . Ogran i cza j ąc j ed ­
nak rozumowanie do tej t y l k o p ł a s z c z y z n y in terpre tac j i nie z d o ł a l i b y ś m y 
p r z e k r o c z y ć bar ie ry naszego w ł a s n e g o systemu pojęć, k t ó r y n a r z u c i ł b y 
kwa l i f ikac j ę tego t a ń c a jako dz ia łan ia dziwacznego lub egzotycznego. 

Zagadnienie p r a w i d ł o w o ś c i i n i e p r a w i d ł o w o ś c i ruchu w y p ł y n ę ł o r ó w ­
n ież w z w i ą z k u z uwagami na temat obecnośc i t a ń c a w obrzędz ie we­
selnym z terenu Polski . W t a m t y m jednak w y p a d k u przebieg z d a r z e ń 
i u ż y t e symbole b y ł y odmienne od opisanych. Bezruch poprzedza w n i m 
ruch n i e p r a w i d ł o w y , by w k o ń c o w e j fazie p rze j ść w ruch p r a w i d ł o w y . 
Różnica jest ewidentna. W o m ó w i o n y c h w y ż e j p r z y k ł a d a c h związek zna­
czącego ze znaczonym z a k ł ó c a n y b y ł — jeżel i w ogóle mia ło to miejsce — 
niecelowo. Natomiast w weselnych t a ń c a c h panny m ł o d e j jest on e l i m i ­
nowany na rzecz innego p o r z ą d k u symbolicznego: bezruchu oznacza j ą ­
cego ś m i e r ć , a n a s t ę p n i e rekonstruowany w kole jnych fazach „ n a p r a w i a ­
n ia" i „ s p r a w d z a n i a " panny m ł o d e j przez in i c ju jących i c e l e b r a n t ó w - o b -
cych, niejako nauk i ruchu p r a w i d ł o w e g o . 

Przedstawione r o z w a ż a n i a do tyczące symbol ik i dychotomi i ruch—bez­
ruch w t a ń c u p r o w a d z ą do stwierdzenia, że dychotomia ta — w y o b r a ­
żana w przedstawionych t u sytuacjach tanecznym ruchem p r a w i d ł o w y m 
i n i e p r a w i d ł o w y m — wykorzys tywana jest jako symboliczny reprezen­
tant t r e śc i : s w ó j , niezmieniony, k u l t u r o w y , l u d z k i w sensie dodatnim, 
po przeciwnej zaś stronie opozycji: obcy, zmieniony, n ie ludzki , a k u ł t u -
r o w y . 

Stwierdzam ponadto, że na pods tawowym schemacie dychotomi i 
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ruch—bezruch nadbudowywany jest szereg par po jęć antomimicznych: 
życ i e—śmie rć , życ ie—nie życie, ży c i e—in n e życie i t p . Operowanie j e j 
s k ł a d n i k a m i , a więc ruchem i bezruchem, w pewnych c iągach tanecznych 
u m o ż l i w i a reprezentowanie p o w y ż s z y c h t r e śc i , a zarazem e l e m e n t ó w dua­
listycznej w i z j i r zeczywis tośc i . 

I I . C Z A S O W O - P R Z E S T R Z E N N Y A S P E K T R U C H U . 
R U C H S Y M B O L I Z U J Ą C Y O R G A N I Z A C J Ę I P E N E T R A C J Ę R Z E C Z Y W I S T O Ś C I 

W r o z w a ż a n i a c h p o ś w i ę c o n y c h ś r o d k o m i mechanizmowi przekazu 
tanecznego (Kowalska, 1985) p o s ł u ż y ł a m się p r z y k ł a d e m t a ń c a „ n a u ro ­
dzaju". M ó w i ł a m t a m m. i n . o c a ł o ś c i o w y m znaczeniu skoku j ako s y m ­
bolu j ednośc i ruchu w s t ę p u j ą c e g o i z s t ępu jącego , po łączonych w ca ło­
ści dz ia łan ia , z n a c z ą c y c h w n i e k t ó r y c h kontekstach o b r z ę d o w y c h „ a r c h e ­
t y p w ę d r ó w k i życ ioda jne j mocy". W wypadku skoku zachodzi eksploata­
cja przestrzeni w osi g ó r a — d ó ł ok re ś l a j ąca sens tej całości ruchowej . 
W drugiej odmianie formalnej t a ń c a „na urodzaj" w y s t ę p u j ą obro ty w o ­
kół w ł a s n e j osi wykonywane przez tancerki j ednocześn ie z ruchem po 
obwodzie ko ła , czyl i ruchy e k s p l o r u j ą c e p r z e s t r z e ń w p łaszczyźn ie ho­
ryzontalnej . Ze w z g l ę d u na symbo l i czną odpowiedn iość ruchu p rawo-
s k r ę t n e g o z „do g ó r y " i l e w o s k r ę t n e g o z „ d o do łu" , z i n t e r p r e t o w a ł a m je 
t a k ż e jako ruchy sk ł ada j ące się na całość dz ia łan ia o znaczeniu t a k i m , 
j ak o k r e ś l o n e w y ż e j w odniesieniu do skoku. 

P o j a w i ł y się t u t r z y oznaczniki: skok, ruch t ańczącego w o k ó ł w ł a s n e j 
osi oraz f igura przestrzenna wyznaczana przez ruch w o k ó ł pewnego cen­
t r u m — koło . Ze w z g l ę d u na sposób, w j a k i cz łowiek p rzy ich pomocy 
w y p e ł n i a p r z e s t r z e ń j uż w tej c h w i l i , uprawnione będz ie za łożenie u n i ­
wersal izmu z w i ą z k u semazjologicznego łączącego je z k a t e g o r i ą „ c e n ­
t r u m " i i m p l i k o w a n y m i przez n ią t r e ś c i a m i szczegó łowymi . 

1. B U D O W A C E N T R A L N E G O P O R Z Ą D K U R Z E C Z Y W I S T O Ś C I 
I K O M U N I K A C J A P R Z E Z „ C E N T R A L N E O T W A R C I E " 

Najbardziej w y r a z i s t ą egzempl i f ikac ję w y s u n i ę t e g o przypuszczenia 
s t a n o w i ą mistyczne pod róże taneczne p rzenoszące t ańczącego w i n n y w y ­
miar rzeczywis tośc i . W ś r ó d n ich zaś na p ierwszym miejscu w y m i e n i ć 
n a l e ż y t a ń c e s z a m a ń s k i e w y o b r a ż a j ą c e p o d r ó ż w z a ś w i a t y 2 6 , budowane 
z tak ich e l e m e n t ó w , j ak skoki i r ó ż n e odmiany ruchu obrotowego: w o ­
kół w ł a s n e j osi, dookoła ogniska, chorego poddawanego zabiegom lecz­
n iczym i tp . M i r cea Eliade wykazuje, że szaman na mocy przypisywanych 
m u specjalnych u p r a w n i e ń zdolny jest p r z e k r a c z a ć — jak to ok re ś l a — 
„ c e n t r a l n e otwarcie" (Eliade, 1974, s. 165). Przedstawione przez niego 

u W z a ś w i a t y , to jest nie ty lko do g ó r y , lecz i w dó ł . „ B i a l i " s zamani mie l i 
prawo w ę d r o w a ć w obydwu k i e r u n k a c h . „ C z a r n i " jedynie do d o ł u . 
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opisy s e a n s ó w s z a m a ń s k i c h d o k u m e n t u j ą , że otwarcie to jest nie t y l k o 
symbolicznie przekraczane, ale t a k ż e tworzone za p o m o c ą t a ń c a nieod­
miennie p o w t a r z a j ą c e g o rysunek koła . Powtarza się t a k ż e m o t y w wzno­
szenia się do góry , oddawany w ruchu przez skoki i zwielokrotnienie 
ob iegów ogniska. Szaman O r o c z ó w na p r z y k ł a d o k r ą ż a ł je w t a ń c u dzie-
więc iok ro tn i e „ p o k o n u j ą c " w ten sposób 9 p i ę t e r p r o w a d z ą c y c h do nieba 
(Eliade, 1974, s. 244-245). Szaman bur iacki w s k a k i w a ł na kolejne stopnie 
w y o b r a ż e n i a drzewa życia, a n a s t ę p n i e u d e r z a j ą c o z iemię b ę b n e m „ p r z e ­
b i j a ł " coraz w y ż s z e poziomy kosmicznego un iwersum (Eliade, 1974, s. 194-
195). Szaman kecki w y k o n y w a ł w t a ń c u skoki dookoła ogniska po łączo­
ne z jednoczesnymi obrotami ca łego ciała, przy czym kierunek obydwu 
o b r o t ó w b y ł p r a w o s k r ę t n y , a w ięc „ d o g ó r y " (Eliade, 1974, s. 225-226). 

Te same ruchowe oznaczniki po jawia j ą się jako symbole p o d r ó ż y sza­
m a ń s k i c h w z a ś w i a t y w pozaazjatyckich odmianach szamanizmu. W ś r ó d 
opisywanych przez Eliadego znamienna jest choreografia t a ń c ó w w y k o ­
nywanych przez m ł o d z i e ń c ó w Kar iba (Wenezuela) in ic jowanych na sza­
m a n ó w (Eliade, 1974, s. 128-130). S w o j ą p i e r w s z ą podróż do „gó rnego 
ś w i a t a " odbywal i t ańcząc w koło, przy czym t r z y m a l i się l i n y zwieszo­
nej ze szczytu domu o b r z ę d o w e g o 2 7 . Symbolizowana by ł a w ten sposób 
i ch wspinaczka po „ sp i r a lne j drabinie" i w ę d r ó w k a przez kolejne p i ę t r a 
nieba 2 8 . 

I n n y war ian t mistycznej p o d r ó ż y tanecznej r e p r e z e n t u j ą t a ń c e w i r u ­
j ą c y c h derwiszy, na k t ó r e t akże sk ł ada j ą się obroty i ruch po obwodzie 
k o ł a . Zgodnie z opisem pozostawionym przez Cur ta Sachsa 2 9 w zasadni­
czej fazie t a ń c a — w i r o w a n i u 3 0 — b r a ł o udz ia ł 11 uczes tn ików. Formo­
w a l i oni dwa koła : w e w n ę t r z n e sk ł ada jące się z 4 osób i z e w n ę t r z n e 
z 6, po czym rozpoczynali wi rowanie wokó ł w ł a s n e j osi. P o m i ę d z y k o ­
łami , w k i e r u n k u p r z e c i w s ł o n e c z n y m , p rzemieszcza ł się powol i przewod-

2 7 R e k w i z y t w postaci l iny w y s t ę p u j e t a k ż e w „ z w y k ł y c h " p o d r ó ż a c h s z a m a ń ­
s k i c h . 

2 8 W ostatniej fazie i n i c j a c j i adepci odbywal i „ w ę d r ó w k ę " w inny s p o s ó b . 
Umieszczan i by l i na platformie zawieszonej na czterech s k r ę c o n y c h l inach , k t ó r e 
r o z k r ę c a j ą c s i ę w p r a w i a ł y ją w r u c h w i r o w y . N a temat interpretacj i tych t a ń c ó w 
por. rozdz. 4. 

2 9 Opis pozostawiony przez Sachsa p o w s t a ł w rezultacie wie lokrotnych obser­
w a c j i t a ń c a w i r u j ą c y c h derwiszy poczynionych przez Sachsa w K a i r z e w latach 
1930-1932. 

M C a ł o ś ć d z i a ł a n i a r o z p o c z y n a ł a r e c y t a c j a modl i tw z K o r a n u przez jednego 
z derwiszy z n a j d u j ą c e g o s i ę poza k r ę g i e m 17 s i e d z ą c y c h w t y m czasie nieruchomo 
tancerzy. Do r e c y t u j ą c e g o d o ł ą c z a ł f lecista, a n a s t ę p n i e s i e d z ą c y , z m i e n i a j ą c y po­
z y c j ę na k u c z n ą i stopniowo i n t e n s y f i k u j ą c y poruszenia c ia ła . W da l szym c i ą g u 
13 c z ł o n k ó w brac twa w s t a w a ł o i u tworzywszy k o ł o s z ł o po jego obwodzie w k i e ­
r u n k u p r z e c i w n y m r u c h o w i w s k a z ó w e k zegara. F a z ę t ę k o ń c z y ł y w z a j e m n i e od­
dawane p o k ł o n y i p o k ł o n przewodnikowi t a ń c a . 
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n i k t a ń c a 3 1 . Sachs przypisuje t emu t a ń c o w i znaczenie astronomiczne, 
w idząc w n i m odwzorowanie ruchu słońca, ks iężyca i gwiazd. Podobnie 
o d c z y t u j ą go n i e k t ó r z y badacze współcześn i , m i n . A l l a n Danielou (1975, 
s. 14). W m o i m przekonaniu nie jest to interpretacja p e ł n a . 

Podstaw dekodyf ikacj i symbol ik i tego t a ń c a s zukać n a l e ż y w d o k t r y ­
nie sufizmu (mistycznego p r ą d u w islamie, k sz t a ł t u j ącego się poczyna j ąc 
od V I I I w . n.e.), w ramach k t ó r e g o poczyna jąc od X w. n.e. p o w s t a w a ł y 
bractwa sufich, popularnie identyf ikowane z b rac twami w i r u j ą c y c h der­
wiszy, j akko lwiek nie są one identyczne. Celem, j a k i s tawial i sobie w y ­
znawcy sufizmu, by ło „pog łęb ien ie w i a r y i poznanie p r awdy absolutnej 
przez in tu i c j ę , zjednoczenie się z Bogiem przez eks t azę i m i ło ść" (Bie­
lawski , 1980, s. 164). W prak tykach re l ig i jnych taniec — obok medyta­
c j i , m o d l i t w i ś r o d k ó w halucynogennych w y w o ł u j ą c y c h sztuczne pod­
niecenie i stany wizyjne — by ł j ednym ze sposobów, k t ó r e m i a ł y do te­
go celu p r o w a d z i ć . W i r u j ą c y derwisze preferowal i ś rodk i taneczne. 

Na leży rozróżn ić dwa aspekty obecności w ich t a ń c a c h ruchu w i r o ­
wego. Po pierwsze jest on t u ś r o d k i e m „ d e a u t o m a t y z a c j i doświadczen i a " , 
czy l i zachwiania z w y k ł e g o sposobu odbioru rzeczywis tośc i przez cz ło­
wieka (Deikman, 1966). Po w t ó r e m e t o d ą symbolicznej penetracji prze­
strzeni (analogicznie do „ s p i r a l n e j d r ab iny" K a r i b ó w ) i je j p o r z ą d k o w a ­
nia w relacj i do centrum. Ciekawego potwierdzenia z w i ą z k u ich dz ia ł ań 
z ideą cent rum dostarcza symbolika liczb wkomponowanych w rozmiesz­
czenie t a ń c z ą c y c h 3 2 . 

Jedynka, solista i przewodnik t ańca , pos i ada jący — jak wierzono — 
szczególny dar Boga i udz i e l a j ący p o z o s t a ł y m uczestnikom t a ń c a przed 
jego rozpoczęc iem swojego rodzaju b łogos ł awieńs twa , oznacza w islamie 
Boga. Cyfra 4, koło w e w n ę t r z n e , to 4 elementy świa t a : woda, ziemia, 
ogień i powietrze. P ięć , koło w e w n ę t r z n e i solista, odpowiada ilości f u n ­
damentalnych d o g m a t ó w wia ry . Na cyf rę 6, koło z e w n ę t r z n e , sk ł ada się 
kombinacja 2 + 4. Pierwszemu jej cz łonowi odpowiada zdanie z Koranu : 
„ w s z y s t k o zosta ło stworzone w d w ó c h rodzajach", d rugiemu zaś ponow­
nie symbolika czterech e l e m e n t ó w świa ta . Możl iwa jest t a k ż e w t y m 
w y p a d k u kombinacja 1 + 5, to jest Bóg oraz fundamentalne dogmaty 

8 1 Nauczyc ie l n a z w a n y szajch lub pir (ta druga n a z w a u ż y w a n a b y ł a w T u r c j i 
1 Iran ie ) , k t ó r y m i a ł p o s i a d a ć s z c z e g ó l n e b ł o g o s ł a w i e ń s t w o Boga — dar duchowy 
b a r a k a . P r z e d r o z p o c z ę c i e m w i r o w a n i a u d z i e l a ł on c z ł o n k o m b r a c t w a swojego r o ­
dzaju b ł o g o s ł a w i e ń s t w a . S k ł a d a l i m u p o k ł o n i p r z y j m o w a l i od niego p o c a ł u n e k . 
Warto w t y m mie j scu w s p o m n i e ć o analogi i w rytua le C h ł y s t ó w . G d y t r w a j ą c e 
j u ż w i r o w a n i e nie p r z y n o s i ł o rezul tatu w postaci z s t ą p i e n i a Boga, c i z c z ł o n k ó w 
zgromadzenia, k t ó r z y poczuwal i s i ę do j a k i e j ś w i n y , podchodzili do s ternika i w y ­
znawszy s w ó j grzech p r z y j m o w a l i od niego o c z y s z c z a j ą c e i ch tchnienie. 

8 2 D a n e na temat symbol ik i l i czbowych p o d a j ę za: S z y m a ń s k i , 1978, s. 475-

516. 

— E t n o g r a f i a P o i . 33.1 
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w i a r y . Zwraca przy t y m u w a g ą fakt, że obydwie te możl iwośc i in te rpre ­
tac j i ugrupowania tancerzy w kole z e w n ę t r z n y m zgodnie z s y m b o l i k ą 
liczb w islamie nie w y k l u c z a j ą się, lecz przeciwnie — uzupe łn i a j ą . Re­
p r e z e n t u j ą : w p ie rwszym w y p a d k u mater ia lny, w d r u g i m duchowy as­
pekt świa t a . S i ó d e m k a , ko ło z e w n ę t r z n e plus solista, to 7 r o d z a j ó w nieba 
i 7 p iek ie ł s tworzonych przez Boga. Cała wreszcie f igura przestrzenna, 
k t ó r ą t w o r z ą t a ń c z ą c y : 2 koncentryczne k r ę g i w i r u j ą c y c h derwiszy, po­
m i ę d z y k t ó r y m i porusza się, t a k ż e po obwodzie koła , przewodnik t ańca , 
zawiera — ze w z g l ę d u na opisane znaczenie k a ż d e g o z j e j cz łonów —-
obraz jednoczenia ś w i a t a ziemskiego z uniwersum. 

Przy t y m , nawet jeżel i pominiemy i n t e r p r e t a c j ę l iczbową, sama f i ­
gura 3 kół koncentrycznych zorganizowanych wokó ł wspó lnego ś r o d k a 
(czy w innych wypadkach ko ła w o k ó ł solisty) b io rąc pod u w a g ę k o n ­
tekst, w j a k i m się pojawia, stanowi odwzorowanie idei k reac j i cen­
t r u m 3 3 , owego szczególnego p u n k t u organizacji, a zarazem otwarcia prze­
strzeni umoż l iw ia j ącego k o m u n i k a c j ę m i ę d z y poziomami kosmosu. 

Nasuwa się t u jeszcze i n t e r e s u j ą c a kwestia do tycząca k i e r u n k u r u ­
chu tanecznego. Derwisze po rusza j ą się w k i e r u n k u p r z e c i w s ł o n e c z n y m , 
co zgodnie z s y m b o l i k ą tego k i e r u n k u s u g e r o w a ł o b y dz ia łan ie destruk­
cyjne, nie zaś kons t ruk tywne . Dz ia łan ie to wiąże się jednak nie ty le 
z symbo l i czną k r e a c j ą cen t rum już ewokowanego w z a j e m n ą k o n ­
f i g u r a c j ą t a ń c z ą c y c h rozmieszczonych w koncentrycznych k r ę g a c h , 
i le z k o m u n i k a c j ą poprzez centrum, czyl i — zgodnie ze s ł u s z n y m s twier­
dzeniem Wasilewskiego — p r z y j ę c i e m boskiej emanacji i przekazaniem 
jej w dół, k u ziemi (Wasilewski, 1979, s. 142). Koresponduje z t y m tak­
że u k ł a d d łoni tancerzy w z n o s z ą c y c h podczas wi rowania p r a w ą d łoń 
k u g ó r z e i opuszcza jących l e w ą d o d o ł u , co niekiedy akcen­
tuje jeszcze u k ł a d ramion. 

Podobny kanon m y ś l e n i a o przestrzeni, r z u t u j ą c y na operowanie 
w niej ruchem, w y s t ę p u j e w t a ń c a c h w i r o w y c h C h ł y s t ó w , wie lkoruskie j 
sekty „ b o ż y c h l udz i " . I t u , j a k w w y p a d k u sufizmu, n a j w a ż n i e j s z y m 
celem p r a k t y k re l ig i jnych by ł a mistyczna unia z Bogiem. W czasie ra-
denij, to jest z e b r a ń p o ł ą c z o n y c h z m o d l i t w ą , naukami i ś p i e w e m , w y ­
konywany b y ł rodzaj w i r o w y c h t a ń c ó w , k t ó r y c h szczegółowy opis cy­
tu j ę za ks. D ę b i ń s k i m . 

„ W i r o w a n i e b y w a rozmaite: pojedyncze p o l e g a j ą c e n a t y m , ż e jeden z obec­
n y c h n a p i ę c i e p r a w e j nogi, od czasu do czasu l e w ą n o g ą d o t y k a j ą c p o d ł o g i , k r ę c i 
s i ę z b ł y s k a w i c z n ą s z y b k o ś c i ą za s ł o ń c e m , to jest z p r a w e j strony k u lewej **. We 

*» I tak t e ż jest interpretowana. P o r ó w n a j : S a c h s , 1965, s. 144-151; K o t a ń -
s к i , 1978, s. 186-242; de N e b e s k y - W o j k o w i t z , 1976, s. 76; v a n der L e e u w , 
1978b, s. 422. 

3 4 R u c h „ z a s ł o n e c z n y " przebiega od strony l ewej k u p r a w e j i w t ę t e ż s t r o n ę 
w y k o n y w a n e b y ł y obroty w t a ń c a c h C h ł y s t ó w , zgodnie ze ś w i a d e c t w e m G r a s s a 
i M o s z y ń s k i e g o . 
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d w ó j k ę , gdy m ę ż c z y z n a z k o b i e t ą o b j ą w s z y s i ę wzajemnie , k r ę c ą s i ę w m i e j s c u 
za s ł o ń c e m . Ścianką, gdy t w o r z ą k o ł o w ten s p o s ó b , że c z ł o n k o w i e k o ł a , s t a n ą w ­
szy do siebie bokiem, n a dany z n a k z a c z y n a j ą p o d s k a k i w a ć w takt , a po k a ż d y m 
podskoczeniu m a c h a j ą r ę k a m i . W i r o w a n i e k o ł o w e albo taneczne, gdy zebrani u two­
rzywszy d w a k o ł a , jedno z m ę ż c z y z n , a drugie z kobiet, k r ę c ą s i ę szybko: m ę ż ­
c z y ź n i pod s ł o ń c e , a kobiety ze s ł o ń c e m , przy c z y m k l e p i ą s i ę r ę k a m i po biodrach. 
W i r o w a n i e o k r ę t o w e albo D a w i d o w e polega n a tym, ż e zebrani t w o r z ą e l i p s ę 
i b i e g n ą jedni za drugimi , po c z y m nagle z w r a c a j ą s i ę t w a r z a m i do siebie i pod­
s k a k u j ą na pa lcach z p ó ł n o c y n a z a c h ó d i ze wschodu n a p o ł u d n i e . Wreszc ie w i ­
rowanie r o z b i e ż n e , inaczej zwane k r z y ż o w y m , p o n i e w a ż t w o r z ą K r z y ż P iotrowy. 
W n i m kobiety i m ę ż c z y ź n i s t a j ą w kątach izby i szybko z a m i e n i a j ą swe mie j sca 
jedni z drugimi , tworząc w ten s p o s ó b k r z y ż ś w i ę t e g o P io tra" ( D ę b i ń s k i , 1910, 
s. 135). 

Ruch t y c h t a ń c ó w c h a r a k t e r y z o w a ł o zwiększa jące się tempo, nara­
s ta jące aż do ku lminac j i , to jest do momentu zs t ąp ien ia Boga nazywa­
nego „ J a s n y m S o k o ł e m " lub „ P t a k i e m z r a j u " (Moszyński , 1967, t, 2: 
1, s. 356) na jednego z t ańczących , po czym t a ń c e przerywano i n a s t ę p o ­
w a ł a faza, w k t ó r e j nawiedzony wieszczył i poucza ł pozos ta łych uczest­
n i k ó w zgromadzenia. 

C h ł y s t o w i e pos ług iwa l i się opisanym t a ń c e m z a w i e r a j ą c y m r ó ż n e od­
miany ruchu obrotowego i skoki , k t ó r y m t o w a r z y s z y ł y ruchy r ą k sym­
bol izujące wznoszenie się, w symbol icznym dz ia łan iu , w rezultacie k t ó ­
rego dokonywal i swojego rodzaju rewaloryzacj i przestrzeni b u d u j ą c r u ­
chem eliadowskie „ c e n t r a l n e otwarcie". Analogicznie j ak w t a ń c a c h w i ­
r u j ą c y c h derwiszy pe łn i ło ono ro lę po łączen ia m i ę d z y poziomami kosmo­
su, umoż l iw ia j ąc magiczny p r z e p ł y w b y t ó w , w t y m w y p a d k u zs tąp ien ie 
Boga. 

Poza j e d y n y m war ian tem ruchu, k iedy ko ło utworzone przez m ę ż ­
czyzn ob raca ło się w k i e r u n k u p r z e c i w s ł o n e c z n y m , opozycyjnym w sto­
sunku do jednoczesnego ruchu ko ła utworzonego przez kobiety, ruch w i ­
r o w y i obroty b y ł y w y ł ą c z n i e p r a w o s k r ę t n e . Znaczenie f o r m y choreo­
graficznej, na k t ó r ą sk łada ją się ruchy d w ó c h kó ł o b r a c a j ą c y c h się w prze­
c iwnych k ierunkach koresponduje — ze w z g l ę d u na kontekst i cel dzia­
łan ia — ze znaczeniem t a ń c a „na urodzaj", w k t ó r y m kobie ty p o r u s z a ł y 
się zarazem: w lewo — po obwodzie ko ła i w prawo — w o k ó ł w ł a s n e j 
osi. Inaczej m ó w i ą c , widoczne w niej zjednoczenie przeciwstawnych k ie ­
r u n k ó w ruchu (w osobach w y k o n a w c ó w zaś p i e r w i a s t k ó w m ę s k i e g o i k o ­
biecego) pozwala odczy tać t ę f igurę s ty l i s tyczną wypowiedz i ruchowej 
jako symbol p e ł n i związane j semantycznie z k a t e g o r i ą centrum. Poza 
t y m , w t a ń c a c h C h ł y s t ó w w y s t ę p u j e ruch o progresywnej charaktery­
styce czasowo-przestrzennej — w prawo, czyl i (zgodnie z k u l t u r o w y m 
kanonem k w a l i f i k a c j i k i e r u n k ó w ruchu i ich o d p o w i e d n i k ó w ) do przo­
du, do góry , w przysz łość . 

Stwierdzona t u r e g u l a r n o ś ć znajduje uzasadnienie we wróżb ia r sk im, 
aspekcie radenij, w t y m szczególnie uroczystych, odprawianych w dn iu 
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letniego przesilenia s łonecznego. M o g ł y one być też organizowane poza 
p r z y j ę t y m terminem, gdy chodzi ło o odsłonięcie zda rzeń , k t ó r e m a j ą na­
s tąp ić . Wykonywano w ó w c z a s t a ń c e dookoła kadzi z wodą , a zgodnie 
z informacjami Junka i Sachsa t akże wokó ł n a c z y ń z mlek iem (Junk, 
1930, s. 154; Sachs, 1965, s. 42). W czasie ich t rwan ia t a ń c z ą c y w p a t r y ­
w a l i się w p o w i e r z c h n i ę wody, rezultatem czego b y ł y halucynacje wzro­
kowe, po łączone n iekiedy ze s ł u c h o w y m i , k t ó r e uznawano za wizje . I n ­
t e r p r e t u j ą c je wysnuwano wnioski co do przysz łośc i . 

P rak tyka w r ó ż b i a r s k a po lega jąca na w p a t r y w a n i u się w powierzch­
nię wody, b łyszczące przedmioty, ogień i tp . w s p ó ł w y s t ę p u j e t u ze wspo­
m n i a n y m progresywnym ruchem tanecznym. A zatem, symboliczne prze­
kroczenie bar iery czasu te raźn ie j szego w przysz łość , s twa rza j ące w a r u n ­
k i , w k t ó r y c h moż l iwe jest og lądan ie rzeczy p rzysz łych , asocjowane b y ł o 
w t a ń c u C h ł y s t ó w z p r a w o s k r ę t n y m ruchem obro towym, przy czym 
ruch ten pe łn i ł ro lę r y t u a l n e g o ś r o d k a m a n i p u l a c j i c z a ­
s e m , a zarazem symbolizacji dokonywanego zabiegu. Inaczej m ó w i ą c , 
w t a ń c u C h ł y s t ó w manipulac j i podlega nie t y l k o p r z e s t r z e ń , co u m o ż l i ­
wia symboliczna odpowiedn iość i p r z e k ł a d a l n o ś ć kategori i poszczegól ­
nych w y m i a r ó w (w t y m w y p a d k u — jak j uż z a z n a c z y ł a m — progre­
sywny kierunek na prawo r ó w n o z n a c z n y jest z do przodu, w planie ho­
ryzon ta lnym i z do góry , w planie w e r t y k a l n y m ) . Przedmiotem man i ­
pulac j i staje się t a k ż e czas przetransponowany na kategorie i symbole 
przestrzenne oddawane ruchem (na prawo, do przodu, do g ó r y r ó w n o ­
znaczne z w przyszłość) 3 5 . 

W opisanym t a ń c u ma miejsce d w u w a r s t w o w o ś ć semantyczna podej­
mowanego dz ia łan ia . Po pierwsze, o d t w a r z a j ą c p ie rwotny p o r z ą d e k ś w i a ­
ta ewokowano „ c e n t r a l n e otwarcie", a więc czasowo-przestrzenrry k o n ­
tekst mistycznej pod róży . Po w t ó r e , odwołu j ąc się do k u l t u r o w e j cha­
r ak t e rys tyk i owego pierwotnego p o r z ą d k u rozumianego jako pe łn ia , 
w k t ó r e j „ w s z y s t k o jest dane", s ięgano — p o s łu g u j ąc się ruchem jako 
manipula torem — w przysz łość . Zbudowany z niego taniec zapewnia nie 
t y l k o symboliczny p r z e p ł y w i s tn i eń m i ę d z y poziomami kosmosu, ale sta­
je się t a k ż e swojego rodzaju w e h i k u ł e m czasu. 

W r ó ż b i a r s k i aspekt t a ń c a C h ł y s t ó w w y j a ś n i a różn icę k i e r u n k ó w r u ­
chu w ich t a ń c a c h i t a ń c a c h w i r u j ą c y c h derwiszy, j akko lwiek w obydwu 
wypadkach celem podejmowanych dz ia łań by ł a mistyczna unia z Bo-

8 5 P o r ó w n a j w tej kwes t i i ustalenia Wasi lewskiego. „ C z a s zostaje zatem w dz ia ­
ł a n i a c h magicznych i r y t u a l n y c h p r z e ł o ż o n y na r u c h w przestrzeni , k i erunek owe­
go r u c h u w y z n a c z a s w y m i obrotami Niebo, ten w i e l k i zegar archaicznego obser­
watora . R u c h zgodny ze s ł o ń c e m — a zarazem r u c h e m K s i ę ż y c a i gwiazd, a w i ę c 
m i e r n i k ó w czasu, r y t m u dnia i nocy, u p ł y w u tygodni, m i e s i ę c y i pór r o k u — t a k i 
r u c h s ł u ż y w o b r z ę d a c h posuwaniu biegu rzeczy w p r z y s z ł o ś ć , jest sposobem m a ­
gicznego zaprogramowania rozwoju , gdy z a ś r u c h pod s ł o ń c e ó w czas i d z i e j ą c y 
s i ę w n i ch r o z w ó j zatrzymuje". W a s i l e w s k i , 1979, s. 145. 
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giem. Podobnie, dominacja ruchu p r a w o s k r ę t n e g o w t a ń c a c h s z a m a ń ­
skich, po jawia jącego się nawet wówczas , gdy szaman odbywa pod róż do 
ś w i a t a podziemnego (a więc w sytuacji , w k t ó r e j spodz iewać by się m o ż ­
na raczej ruchu l ewosk rę tnego ) , koresponduje z profe tycznym charak­
terem wypowiedz i szamana w transie. 

Wymienione wyże j choreograficzne formy-oznaczniki , to jest skoki 
i p r a w o s k r ę t n y ruch obrotowy, z r e g u ł y po jawia ją się w t a ń c a c h , celem 
k t ó r y c h jest antycypacja p o m y ś l n e j przysz łośc i . P r z y k ł a d e m wspomina­
ne t a ń c e ze skokami m a j ą c e z a p e w n i ć u rodza j 3 f i oraz analogiczne t a ń c e 
ze skokami bądź zbudowane wy łączn i e ze s k o k ó w w y s t ę p u j ą c e w o b r z ę ­
dach z w i ą z a n y c h z k u l t e m p ł o d n o ś c i 3 7 i w ry tmach in ic jacyjnych 3 8 . Sko­
k i po j awia j ą się t a k ż e w t a ń c u kalusarów, za p o m o c ą k t ó r e g o przywraca­
no do zdrowia chorego na rusalsku bolest', i w innych tak zwanych t a ń ­
cach leczniczych (Sachs, 1965, s. 63-64). Z kole i obroty ze s ł ońcem no tu ­
j e m y np. w bawarsk im t a ń c u panien p o p r z e d z a j ą c y m w r ó ż b y m a ł ż e ń ­
skie 3 9 , w t a ń c a c h p a ń s t w a m ł o d y c h w r ó ż n y c h odmianach o b r z ę d u 

** O b e c n o ś ć tego elementu r u c h u w t a ń c a c h , ce lem k t ó r y c h jest zapewnienie 
sobie przez ludzi p o m y ś l n e g o urodzaju , jest r e g u ł ą . Po twierdza ten fakt F r a z e r 
(1962, s. 52). Analogiczne stwierdzenie u j m o w a n e j u ż w szerszym k o n t e k ś c i e od­
nies ienia p o j a w i a s i ę u S a c h s a (1965, s. 24-34, 85-102, 115-118). 

8 7 W ś r ó d o s i a d ł y c h l u d ó w ro ln iczych p ł o d n o ś ć kobiety i p ł o d n o ś ć z iemi fu n k ­
c j o n u j ą jako p o j ę c i a synonimiczne. Dlatego t e ż u w a g i Sachsa , o k t ó r y c h b y ł a mo­
w a w y ż e j , d o t y c z ą t a k ż e t a ń c ó w z w i ą z a n y c h z k u l t e m p ł o d n o ś c i . 

S k o k j a k o symbol iczny manipulator czasu, p r z y w o ł u j ą c y i w y m u s z a j ą c y n ie ­
jako p o m y ś l n ą p r z y s z ł o ś ć , s tanowi element t a ń c ó w z w i ą z a n y c h ze ś w i ę t a m i wio ­
sennymi ( r ó w n o n o c y wiosennej) i l e tn imi (przesi lenia letniego), t a k ż e w o b r z ę d o ­
w o ś c i noworocznej . Z terenu S ł o w i a ń s z c z y z n y w y m i e n i m y wspomniane t a ń c e z a ­
pustne na urodzaj ; t a ń c e z w i ą z a n e z kompleksem S o b ó t e k , w k t ó r y c h w y s t ę p u j ą 
skoki przez o g i e ń stowarzyszone z r u c h e m o k r ę ż n y m w o k ó ł ogniska czy taneczne 
s k o k i maszkar z w i e r z ę c y c h oprowadzanych w okresie noworocznym. W tej samej 
rol i w y s t ę p u j e skok t a k ż e w t a ń c a c h wese lnych . W weselu z terenu Po l sk i s ą to 
na p r z y k ł a d : zbudowany ze s k o k ó w taniec tzw. korowajnic, to jest z a m ę ż n y c h k o ­
biet p r z y g o t o w u j ą c y c h ciasto weselne, w y k o n y w a n y podczas jego w y p i e k u , czy sko­
k i s t a r o ś c i n y z czepkiem. Z w r a c a u w a g ę symbol ika p o j a w i a j ą c y c h s i ę tu r e k w i ­
z y t ó w : p ieczywa o b r z ę d o w e g o , symbolu p o m y ś l n o ś c i oraz czepka, symbolu statusu, 
a zarazem rol i i kompetencj i , do k t ó r y c h p r a w panna m ł o d a n a b y w a w rezultacie 
wesela. Istotna jest t a k ż e obsada w y k o n a w c z a . T a ń c z ą m ę ż a t k i , a w i ę c kobiety 
z grupy r e p r e z e n t u j ą c e j p r z y s z ł o ś ć panny m ł o d e j . Przedstawione dane d o s t a r c z a j ą 
w y j a ś n i e n i a przyczyn , ze w z g l ę d u n a k t ó r e skok w y s t ę p u j e w d z i a ł a n i a c h magicz ­
n y c h i o b r z ę d o w y c h jako apotropeion. Jest n i ą w ł a ś n i e owa symbol iczna z d o l n o ś ć 
do p r z e ł a m y w a n i a przestrzeni k u g ó r z e i czasu k u p r z y s z ł o ś c i . 

8 8 W tych t a ń c a c h s k o k i s ą raczej d o m e n ą i n i c j u j ą c y c h , podczas gdy i n i c j o w a ­
n y nie porusza s i ę wca le lub w y k o n u j e r u c h y nieudolne, n i e p e ł n e , n i e z w y k ł e , j a k : 
p e ł z a n i e , r u c h y w pozycj i kuczne j , „ k u l e j ą c e " itp. 

8 9 I n f o r m a c j a dotyczy t a ń c a wykonywanego w p r z e d d z i e ń ś w . M i c h a ł a (29.09). 
K a ż d a z panien, z a n i m s i ę g n ę ł a po jeden z trzech u k r y t y c h p r z e d m i o t ó w w r ó ż ą ­
cych o j e j p r z y s z ł y m losie, w y k o n y w a ł a ten taniec trzykrotnie d o o k o ł a izby w k i e ­
r u n k u „ze s ł o ń c e m " . Z a : M o s z y ń s k i , 1967, t. 2: 1, s. 385. 
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weselnego z terenu Polski, w tej jego części, w k t ó r e j w y s t ę p u j ą j uż 
jako „ j edność" , w t a ń c u szamana w o k ó ł pary m a ł ż e ń s k i e j nie pos iada ją ­
cej potomstwa, podczas seansu ma jącego z a p e w n i ć i m narodziny potom­
ka (Wasilewski, 1979, s. 65-66) — jest to też rodzaj te rapi i tanecznej, 
w t a ń c u tarantys ty o d b u d o w u j ą c e g o s w ą z d e z i n t e g r o w a n ą osobowość (de 
Mar t ino , 1970, s. 85-91) czy w najbardziej znanym ry tua le tanecznym 
Indian A m e r y k i P ó ł n o c n e j „ t a ń c u s łońca" , g e n e r u j ą c y m —• zgodnie z w i e ­
rzeniami jego w y k o n a w c ó w — istnienie i p r a w i d ł o w e funkcjonowanie 
świa t a 4 0 . 

Widoczna w przytoczonych p r z y k ł a d a c h p o w t a r z a l n o ś ć asocjacji sko­
k u i ruchu obrotowego z d z i a ł a n i a m i nie t y l k o a n t y c y p u j ą c y m i , ale 
i e w o k u j ą c y m i niejako przysz łość , wskazuje, iż te f o r m y ruchu oraz ka ­
tegorie przysz łość , p r z y w o ł a n i e przysz łośc i , łączy związek semazjologicz-
ny. Zarazem ostatni p r z y k ł a d dokumentuje, że realizowane za p o ś r e d ­
n i c twem t a ń c a o p r a w o s k r ę t n y m ruchu ob ro towym symboliczne prze­
kraczanie czasu t e raźn ie j szego k u przysz łośc i w iąże się ściśle z sytuowa­
niem się podmiotu dz i a ł ań w ramach odtwarzanego p r z e z e ń ruchem, 
pierwotnego p o r z ą d k u centrycznego. 

Zgodnie z m i t a m i Ind ian p r e r i i „ t an i ec s łońca" ofiarowany zosta ł l u ­
dziom w latach g łodu (suszy spowodowanej bezruchem ciał niebieskich) 
przez s i ły nadprzyrodzone, wraz z obie tn icą , że powtarzanie go zapewni 
i m p o m y ś l n o ś ć i obfite stada zwie rzą t , a przede wszys tk im istnienie 
i funkcjonowanie ś w i a t a w p r a w i d ł o w y sposób. 

„ P o s t ę p u j c i e zgodnie z moimi i n s t r u k c j a m i — m ó w i w mic ie C z e j e n n ó w G r z m i ą ­
cy P i o r u n 4 1 do m ł o d e g o s zamana i t o w a r z y s z ą c e j m u kobiety — a gdy wyjdz iec ie 
z w n ę t r z a tej g ó r y , wszys tk ie c i a ł a niebieskie b ę d ą w r u c h u . G r z m i ą c y P i o r u n 
obudzi je , s ł o ń c e , k s i ę ż y c , gwiazdy i deszcz, k t ó r y rodzi owoce. Wszys tk ie zwie ­
r z ę t a w y j d ą za w a m i i p ó j d ą do w a s z y c h siedzib. W e ź t ę c z a p k ę z rogami i n o ś 
ją podczas ceremonii , k t ó r ą w a m o f i a r o w a ł e m , a b ę d z i e c i e posiadal i w ł a d z ę n a d 
w s z y s t k i m i z w i e r z ę t a m i . W ł ó ż ją , gdy wyjdz iesz s t ą d , a z iemia b ę d z i e ci b ł o g o s ł a ­
w i ć " (Alexander , 1964, s. 123). 

W przedstawionym tekśc ie pojawia się m o t y w w ę d r ó w k i (por. dalsze 
uwagi do tyczące ruchowych symbol i procesu zdobywania wiedzy) u w i e ń ­
czonej dotarciem do centrum, to jest do w n ę t r z a g ó r y kosmicznej, z k t ó -

4 0 Najbardz ie j znany opis tego t a ń c a z a w a r t y jest w p r a c y angielskiego m a ­
larza i p o d r ó ż n i k a Georga С a 11 i n a, Letters and Notes on the Manners and 
customs and conditions of North American Indians (London, 1844, t. 1, s. 127-128). 
Jest to zarazem jeden z cenniejszych o p i s ó w tego t a ń c a z uwag i na moment r e ­
j e s t rac j i , s z c z e g ó ł o w o ś ć opisu oraz m a t e r i a ł i lu s t racy jny . W moje j p r a c y k o r z y s t a ­
ł a m z polskiego t ł u m a c z e n i a o d n o ś n e g o fragmentu cytowanego w pracy M i r o s ł a w y 
i A l e k s a n d r a P o s e r n - Z i e l i ń s k i c h (1977, s. 102-106). Ponadto k o r z y s t a ł a m 
z prac: D o r s e y , 1903; S p i e r , 1921; J o n e s , 1955; S h i m к i n, 1953; V o g e t, 
1953. 

4 1 P i o r u n u w a ż a n y b y ł tu za g ł o s Wielkiego D u c h a (kreatora) . W y o b r a ż a n o go 
w postaci p taka ( „ t h u n d e r b i r d " — ptak piorun). Z a : A l e x a n d e r , 1964, s. 99-100. 
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rej w i e r z c h o ł k a przemawia do ludz i reprezentant sił nadprzyrodzonych, 
u s t a n a w i a j ą c zasadę funkcjonowania świa ta : powtarzany corocznie r y ­
t u a ł taneczny 4 2 . Ruch poszczegó lnych t a ń c ó w w c h o d z ą c y c h w jego s k ł a d 
organizowany b y ł w o k ó ł pala, p r z y j m u j ą c e g o niekiedy f o r m ę k r z y ż a , 
udekorowanego przedmiotami s y m b o l i z u j ą c y m i s i ły na tury . Sam pal sta­
nowi ł symbol z w i ą z k u nieba i z iemi — jednośc i kosmosu (Alexander, 
1964, s. 89; Anpe tu Ojhanke Wanica, 1979, s. 19; Eliade, 1970, s. 80-81). 
T a ń c z ą c y obiegali go po obwodzie koła , p o w t a r z a j ą c w ten sposób, w r y ­
sunku przestrzennym ruchu tanecznego skorelowanym z symbolem j ed ­
ności kosmosu, w y o b r a ż e n i e budowy świa t a . W ś r ó d Ind ian p r e r i i b y ł to 
k r z y ż lub kwadra t opisany k o ł e m . Zgodnie z in formacjami podanymi 
przez Alexandra (1964, s. 97-101), w y o b r a ż e n i e to jest zarazem symbo­
l i c z n y m odpowiednikiem organizacji sił na tu ry oraz społeczności ludz­
k i e j . Z a s ł o n e c z n y kierunek ruchu tego t a ń c a jest przy t y m zgodny z k i e ­
r u n k i e m m o d l i t w y , w k t ó r e j zwracano się kolejno k u zachodowi, pó łnocy , 
wschodowi i p o ł u d n i u , a t a k ż e z k i e r u n k i e m rytualnego palenia t y t o n i u . 

Podobnymi danymi p o t w i e r d z a j ą c y m i p r e f e r e n c j ę centrycznej orga­
nizacji ruchu w t a ń c a c h , k t ó r e — jak „ t an i ec s ł o ń c a " — t o w a r z y s z ą ob­
r z ę d o w y m sytuacjom l i m i n a l n y m i e w o k u j ą c y m przysz łość , dysponuje­
m y dla szeregu k u l t u r świa t a . Dla obszaru samej A m e r y k i P ó ł n o c n e j 
w y m i e n i ć n a l e ż y d rug i najbardziej znany taniec Indian p re r i i , „ t an i ec 
bizona" 4 3 . W y k o n y w a n y z p o c z ą t k i e m sezonowych w ę d r ó w e k tych zwie­
rzą t , t a ń c z o n y po obwodzie koła , że s łońcem, w relacj i do s ta łego cen­
t r u m , s p r o w a d z a ć mia ł w pobl iże siedzib ludzkich stada b izonów. Zna j ­
duje on swe „ i n s t r u m e n t a l n e " uzasadnienie w przytoczonym w y ż e j m i ­
cie, zgodnie z k t ó r y m cz łowiekowi przekazana zos ta ła w ł a d z a nad zwie­
r z ę t a m i i — w m o i m przekonaniu — stanowi w c y k l u z d a r z e ń o b r z ę ­
dowych r o k u k o n t y n u a c j ę i p o c h o d n ą t a ń c a s łońca (por. uwagi do tyczące 
ceremonii O-kee-pa), j akko lwiek w ź ród ł ach najczęście j opisywany jest 
j ako osobny, nie z w i ą z a n y w n i m r y t u a ł taneczny. 

Ta sama zasada organizacji ruchu widoczna jest w t a ń c a c h in ic jacy j ­
n y c h K w a k i u t l ó w (Zachodnie W y b r z e ż e ) w y k o n y w a n y c h wokó ł pnia ce-

4 2 R y t u a ł „ t a ń c a s ł o ń c a " m i a ł miejsce w okresie b l i s k i m t erminowi letniego 
przes i lenia s ł o n e c z n e g o , przed r o z p o c z ę c i e m sezonu w ę d r ó w e k b i z o n ó w . W jego 
opisach wie le uwag i i mie j sca p o ś w i ę c o n o k r w a w y m torturom, k t ó r y m poddawani 
by l i tancerze (w istocie raczej bohaterzy dramatu) , j a k k o l w i e k nie b y ł y one po­
w s z e c h n y m , ani najbardz ie j i s totnym elementem r y t u a ł u . Najbardz ie j rozbudowane 
z o s t a ł y przez grupy s j u a ń s k i e . W w i e l u w y p a d k a c h j ednak b y ł y wzbronione, a w ś r ó d 
I n d i a n K i o w a p a n o w a ł o przekonanie , że pojawienie s i ę k r w i w t y m t a ń c u jest 
n i e k o r z y s t n y m znak iem. Z a : A l e x a n d e r , 1964, s. 90. 

i S Zgodnie ze ś w i a d e c t w e m C a t l i n a taniec ten t r w a ł tak d ł u g o , a ż s twierdzo­
no n a d e j ś c i e b i z o n ó w , to jest n iekiedy nawet dwa czy trzy tygodnie. W y k o n y w a ł o 
go n ieprzerwanie 10-15 tancerzy, przy c z y m n a miejsce z m ę c z o n e g o , o p u s z c z a j ą c e g o 
k r ą g taneczny, w c h o d z i ł na tychmias t k o l e j n y z grona dotychczasowych w i d z ó w . 
Z a : P o s e r n - Z i e l i ń s c y , 1977, s. 95. 
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dru w y o b r a ż a j ą c e g o axis mundi44 oraz w t a ń c a c h I r o k e z ó w (rejon W i e l ­
k ich Jezior), gdzie ro lę o d p o w i a d a j ą c ą r o l i cedru u K w a k i u t l ó w odgry­
w a ł a pinia 4 S . Notowana jest też u Zun i . M i t y kosmogoniczne tej g rupy 
z a w i e r a j ą m o t y w w ę d r ó w k i i poszukiwania cent rum ś w i a t a (Alexander, 
1964, s. 206-211; Benedict, 1935, t. 1, s. 1-50; Benedict, 1966, s. 137-141). 
Zgodnie z wierzeniami Z u n i jest ono m i t y c z n y m miejscem t a ń c a zamiesz­
k i w a n y m przez t a ń c z ą c y c h bogów katcina. Jego symbo l i czną transpo­
zycją staje się k a ż d o r a z o w o obszar, gdzie wykonywane są t a ń c e l udz i 
p r z y j m u j ą c y c h na czas ich t rwania ro lę t a ń c z ą c y c h bogów. 

Dla terenu A z j i reprezentatywny p r z y k ł a d centrycznej organizacji 
ruchu tanecznego w dz ia łan iach o b r z ę d o w y c h e w o k u j ą c y c h przysz łość 
są t y b e t a ń s k i e , noworoczne t a ń c e ś w i ą t y n n e wykonywane wokó ł imago 
mundi — o ł t a rza (de Nebesky-Wojkowitz , 1971, s. 9-64). R ó w n i e ż t a ń c e 
kagura j a p o ń s k i c h szamanek miko, zbudowane z p o w t a r z a j ą c y c h się o k r ą ­
żeń p la t fo rmy, umoż l iw ia j ące przyzwanie b ó s t w a lub zapoznanie s ię 
z jego w y r o k a m i . T a ń c e te są r e p l i k ą mitycznego t a ń c a bogini Ame-nou-
zumie, wykonanego na o d w r ó c o n y m do g ó r y dnem bębn ie , przed w e j ś c i e m 
do jaskini , w k t ó r e j u k r y ł a się zagniewana Ameterasu — Słońce . A m e -
-nouzume w y w a b i ł a n i m Ametarasu z j a sk in i z a ż e g n u j ą c w ten sposób 
n i ebezp i eczeńs two pierwszego zaćmien ia S łońca (Ko tańsk i , 1978, s. 207-
218; 1983, s. 125-127). Reprezentatywny jest t u t a k ż e taniec bon w y k o ­
n y w a n y w Japonii podczas świą t zadusznych w in tenc j i z m a r ł y c h , przez 

4 4 N a temat cedru i jego ro l i w kosmogonii K w a k i u t l ó w por.: В  o a s, 1930, 
cz. 2, s. 86-109, 175-181, 217-218, 261-269; 1925, s. 310-357. 

4 5 M ó w i o t y m mit o „ s t r a c o n y c h dzieciach", b r a c i a c h zamienionych w P l e j a ­
dy. Obudzeni pewnej nocy ś p i e w a m i i m u z y k ą z a c z ę l i t a ń c z y ć . T a ń c z ą c wznos i l i 
s i ę coraz w y ż e j w niebo, a ż K s i ę ż y c l i t u j ą c s i ę nad n i m i z a m i e n i ł ich w gwiazdy, 
n a k a z u j ą c , by k a ż d e g o r o k u przez 9 dni t a ń c z y l i nad o b r z ę d o w y m domem pozosta­
w i o n y c h na z iemi ludzi . Jeden z brac i s ł y s z ą c skargi swej m a t k i o b e j r z a ł s i ę 
i s p a d ł na z i e m i ę z t a k ą s i ł ą , że z o s t a ł w niej pogrzebany. M a t k a przez rok o p ł a ­
k i w a ł a jego ś m i e r ć . P o r o k u , w mie j scu , gdzie c h ł o p c a p o c h ł o n ę ł a z iemia, w y r ó s ł 
p ę d , k t ó r y r o z w i n ą ł s i ę w s i ę g a j ą c e nieba drzewo pini i . Mi t ten z a w i e r a szereg 
c h a r a k t e r y s t y c z n y c h m o t y w ó w w ł a ś c i w y c h m i t o m m ó w i ą c y m o poprzedzanym ś m i e r ­
c ią r e - k r e o w a n i u ś w i a t a z p o c z ą t k i e m k a ż d e g o roku , z n a j d u j ą c y m w y r a z w o b r z ę ­
d o w o ś c i p o c z ą t k u r o k u , na obszarze c a ł e g o ś w i a t a . N a s t ę p u j ą c e po sobie zdarzenia 
opisuje szereg: s a k r a l i z a c j a (przez taniec!) — czynnik z a k ł ó c a j ą c y (spojrzenie 
wstecz) — upadek i ś m i e r ć — odrodzenie (z c i a ł a of iary lub bohatera). T o w a r z y ­
szy m u drugi szereg: lament m a t k i pozostawionej na z iemi (matka = ziemia) —• 
p o w r ó t do ł o n a m a t k i z iemi — odrodzenie. N a r e k r e a c y j n y aspekt m i t u o powsta­
n iu P l e j a d i jego z w i ą z e k z o b r z ę d o w o ś c i ą p o c z ą t k u r o k u z w r ó c i ł u w a g ę M a c 
E l w a i n (1978, s. 106). Przedstawione dane p o d a j ę za: A l e x a n d e r , 1964, s. 26-
27; M a c E 1 w a i n, 1978, s. 107-108. N a temat noworocznych t a ń c ó w I r o k e z ó w 
zob.: К  u r a t h, 1964, s. 4-26. Rzecz charakterys tyczna , że wie le tych t a ń c ó w 
( „ W o m a n ' s Shuffle Dance", „ C o r n Dance", „ S o c i e t y of Womens Plantes Dance") 
w y k o n y w a n y c h jest w k i e r u n k u p r z e c i w s ł o n e c z n y m . J a k jednak notuje K u r a t h , s ą 
to t a ń c e d z i ę k c z y n n e , z w i ą z a n e z k u l t a m i wegetacj i . A k c j a t a ń c a dotyczy 
w i ę c p r z e s z ł o ś c i , co uzasadnia k i e r u n e k ruchu . 
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wszystkich m i e s z k a ń c ó w wiosek, w o k ó ł specjalnie na tę okazję wzno­
szonych wież, w y o b r a ż a j ą c y c h ś r o d e k świa ta (Kotańsk i , 1979, s. 219; 
Hincks, 1910). 

Egzempl i f ikac ję m o ż n a poszerzać powo łu j ąc się na odpowiednie dane 
z innych k o n t y n e n t ó w . P o p r z e s t a n ę na trzech jeszcze t y l k o p r z y k ł a d a c h 
zarejestrowanych na obszarze A f r y k i . W t a ń c a c h t ransowych grupy V e n ­
da z A f r y k i P o ł u d n i o w e j , ruch o k r ę ż n y i ruch obrotowy kojarzone są 
ściśle z miejscem w y k ^ a n i a k lasy f ikowanym jako cen t rum i z moż l i ­
wością os iągnięcia przez t ańczącego stanu possesion przez przodka. M o ­
że się to s tać jedynie w domu rodz innym (Blacking, 1977, s. 39). Z ko­
le i r y t u a ł t a ń c a Sigi D o g o n ó w z A f r y k i pó łnocno -zachodn ie j , odgrywany 
co 60 lat w celu odtworzenia sił w i t a lnych plemienia. Treśc ią owego r y ­
t u a ł u są zdarzenia mitycznego począ tku . Jak już w s p o m i n a ł a m , zgodnie 
z m i t e m kosmogonicznym D o g o n ó w „ w s z y s t k o " zaczęło się od spiralne­
go ruchu w e w n ą t r z jaja kosmicznego i wirowego t a ń c a „bosk iego garn­
carza" A m m a . Osta tnim zaś etapem ustanawiania p o r z ą d k u ś w i a t a by ło 
spuszczenie z nieba na z iemię a rk i , w k t ó r e j p r z y b y l i przodkowie ludzi . 
Treśc i te w y r a ż a n e są w p ieśn iach ś p i e w a n y c h w sekretnym j ęzyku , j ak 
równ ież w t ańcach , w k t ó r y c h pre fe rowanym elementem f o r m a l n y m jest 
i n t e r e su j ąca mnie t u konstrukcja choreograficzna (Griaule, Dieterlen, 
1965, s. 61-62, 95-101; Dieterlen, 1971, s. 1-11; Plass, 1970/71, s. 1821). 
Na koniec wreszcie taniec obowiązu jący rodz i ców b l iźn ią t zanotowany 
dla w s c h o d n i o a f r y k a ń s k i e j g rupy n i lo tyckie j Banjoro. W y k o n y w a l i go 
k r ą ż ą c wokó ł umieszczonej po ś r o d k u p o d w ó r z a gałęzi drzewa (wy łącz ­
nie z ga tunku mutoroa a n t i m africana ze w z g l ę d u na symbo l i czną aso­
cjację tego drzewa z b l i źn i ę t ami i ich m i t y c z n y m rodzicem — Pytonem) 
o d p r a w i a j ą c t y m samym r y t u a ł pu ry f ikacy jno -zabezp i ecza j ący (Beaettie, 
1962, s. 1-12). 

Na podstawie przeprowadzonego t u o m ó w i e n i a g rupy t a ń c ó w towa­
rzyszących sytuacjom l i m i n a l n y m , k t ó r y c h ruch organizowany jest w re­
lac j i do pewnego s ta łego centrum, stwierdzamy, że mamy w nich do czy­
nienia nie t y l k o z symbol icznym w y o b r a ż e n i e m organizowania rzeczy­
wis tośc i przez ruch taneczny, ale r ó w n i e ż z lokal izowaniem t a ń c a w rze­
czywis tośc i już zwaloryzowanej. Symbolizuje to r ekwizy t umieszczony 
w ś r o d k u k r ę g u t a ń c z ą c y c h (pal lub drzewo) bądź samo miejsce w y k o ­
nania (siedziba ludzka). 

Prezentowane dotychczas informacje d o k u m e n t u j ą przede wszys tk im 
możl iwośc i ruchowej eksploracji przestrzeni w p łaszczyźn ie horyzonta l ­
nej, p r z e k ł a d a n ą dzięki asocjacjom symbol icznym na u k ł a d p ionowy i ka­
tegorie czasowe. Skok by ł j e d y n y m elementem ruchu p o z w a l a j ą c y m na 
„ b e z p o ś r e d n i e " u ż y t k o w a n i e przestrzeni w osi gó ra—dół . Na b a c z n ą u w a ­
gę zas ługu ją zatem p i ę t r o w e fo rmy t a ń c ó w w y k o n y w a n y c h w kole, no­
towane na p o ł u d n i o w e j S łowiańszczyźn i e , na Ukra in ie , na terenie I n d i i 
P ó ł n o c n y c h (Pendżab) i na Kaukazie. Najpe łn ie j sze informacje, j a k i m i na 
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i ch temat dysponu ją , do tyczą po łudn iowos łowiańsk i ego kola na kolu 
(Mladenovič , 1973, s. 118-128; 1980, s. 62-63; 1979, s. 73-77; J a n k o v i č , 
1937). 

W p o ł u d n i o w e j Serbii i Macedonii sk ł ada ło się ono w n i e k t ó r y c h w y ­
padkach z trzech p i ę t e r : ko ła dolnego, gó rnego i s to jącego na ramionach 
tancerzy g ó r n e g o k r ę g u solisty. Znaczące jest nazewnictwo poszczegól ­
nych cz łonów. Do lny nazywano stub — s łup , f i la r , p o ś r e d n i sprat — 
wiążący , łącze, p i ę t ro , sol is tę zaś blasiniać — poświęca j ący . Taniec ten 
wykonywano w okresie ś w i ą t Wie lk ie j Nocy, z r e g u ł y na placu przed 
kośc io łem. Tancerze dolnego k r ę g u poruszali s ię wolno po obwodzie ko ła 
p o w o d u j ą c obracanie się całej kons t rukcj i , podczas gdy blasiniać w y ­
głaszał m o w ę , w k t ó r e j sk ł ada ł obecnym życzenia powodzenia i w y g ł a ­
szał f o r m u ł ę mag iczną , m a j ą c ą och ron ić przed z ł e m ludz i i b y d ł o . Po­
dobnie budowany b y ł p i ę t r o w y taniec k o ł o w y chambaria, tzn. s todoły , 
w y k o n y w a n y na terenie B u ł g a r i i (Kornica) w okresie wiosennym przez 
kobiety (Mladenovič , 1973, s. 124), a t a k ż e n i e k t ó r e odmiany wielopo-
ziomych m ę s k i c h t a ń c ó w w kole znanych z terenu Kaukazu i(Mladeno-
vič , 1973, s. 124-125). Częs tszą w s z a k ż e o d m i a n ą jest ugrupowanie d w u ­
p i ę t r o w e . 

Figura, k t ó r ą t y m razem w planie w e r t y k a l n y m t w o r z ą t a ń c z ą c y (do­
dać war to , że w pewnych odmianach p i ę t r o w y c h t a ń c ó w z C z a r n o g ó r y 
w y s t ę p u j ą t a k ż e skoki), oddaje ideę cen t rum w sposób — m o ż n a powie­
dzieć — dos łowny . Tancerze o d t w a r z a j ą p o r z ą d e k ś w i a t a b u d u j ą c górę 
kosmiczną , s ta ją się nią niejako i p r z e j m u j ą w podejmowanym dz ia ła ­
n i u — t y m zaś jest powolny taniec po obwodzie ko ła — jej f u n k c j e 4 6 . 
P r z e d s t a w i o n ą t u przeze mnie możl iwość in terpre tac j i p o t w i e r d z a j ą naz­
w y nadawane p i ę t r o m s e r b s k o - m a c e d o ń s k i e g o kola na kolu, sk ł ada jące 
się na w y p o w i e d ź : s ł up—łącze—błogos ł awiący (błogosławienie) , u p o r z ą d ­
kowanie wielopoziomowego b u ł g a r s k i e g o kola kobiecego i m ę s k i c h z K a u ­
kazu w o k ó ł drzewa, a wreszcie sama wie lopoz iomowość kons t rukc j i k o ­
r e s p o n d u j ą c a z archetypem budowy kosmosu oraz w ł a ś c i w y t y m t a ń ­
com rodzaj ekspansji ruchowej w osi gó ra—dół . 

Is to tny jest t a k ż e fakt, że omawiana forma t a ń c a wiąże się z okre­
sem świą t wiosennych i — podobnie jak opisane w y ż e j — z o b r z ę d a m i , 
k t ó r y c h celem jest zapewnienie pomyś lnośc i : ludzi , plonowania roś l in , 
hodowl i zwie rzą t . Dla terenu U k r a i n y p o t w i e r d z a j ą go informacje M o ­
szyńsk iego 4 7 . Jeś l i zaś idzie o obszar I n d i i , zgodnie z danymi przytacza-

4 6 P o r ó w n a j w ą t e k z mitologii h induskie j m ó w i ą c y o wydobyc iu z dna oceanu 
amrity i t rzynas tu i n n y c h p r z e d m i o t ó w przy u ż y c i u m ą t e w k i , k t ó r ą b y ł a g ó r a kos ­
miczna M a n d a r a (D o w s o n, 1978, s. 291-292). P o r ó w n a j t a k ż e dane n a temat a k ­
tywnej ro l i g ó r y kosmicznej , p r z e j a w i a j ą c e j s i ę w r u c h u obrotowym, przytaczane 
przez H a a v i o (1979, s. 204-210). 

4 7 M o s z y ń s k i s k ł a n i a ł s i ę k u interpretowaniu tej formy t a ń c a j a k o rodza ­
j u zachowania zabawowego (1967, t. 2: 2, s. 375). N a temat u k r a ń s k i e g o p i ę t r o w e g o 



S K Ł A D N I K I K U L T U R O W Y C H K O N C E P C J I R Z E C Z Y W I S T . W S Y M B . T A Ñ C A 107 

n y m i przez E n a k s h i 4 8 , notowane t u p i ę t r o w e t a ń c e kulu wykonywane 
b y ł y w podobnym celu w okresie wiosennym 4 9 , a taniec bhangara w cza­
sie w y s i e w u i zb ioru pszenicy (Enakshi, 1970, s. 183). 

Rzecz przy t y m charakterystyczna, że podobnie jak polskie t a ń c e za­
pustne „na urodzaj", analogiczne t a ń c e ze skokami znane z obszaru ca­
łej Europy czy z i e l o n o ś w i ą t k o w e t a ń c e kalusarów zna jdu j ą swoje miejsce 
t a k ż e w ob rzędowośc i weselnej, na p r z y k ł a d „ t a n i e c s ł ońca" Ind ian pre­
r i i i t a ń c e katcin u Z u n i t o w a r z y s z ą c e ś w i ę t o m c y k l u rocznego łączone 
są zarazem z r y t a m i in i c j acy jnymi stosowanymi wobec młodz ieży m ę s k i e j , 
tak i p i ę t r o w e f o r m y t a ń c a z w i ą z a n e ze ś w i ę t a m i wiosennymi w y s t ę p o ­
w a ł y r ó w n i e ż w ob rzędowośc i weselnej (Mladenovič , 1973, s. 126). Re­
g u l a r n o ś ć ta odzwierciedla paralel izm o b r z ę d ó w prze j śc ia c y k l u życia 
ludzkiego z odpowiednimi o b r z ę d a m i powtarzalnych c y k l i istnienia ś w i a ­
ta. Wskazuje t a k ż e na fakt , że skoki, r óżne odmiany ruchu obrotowego 
oraz konf igurac j i kó ł koncentrycznych, w jak ich g r u p u j ą się t ańczący , 
są w t o w a r z y s z ą c y c h t y m o b r z ę d o m t a ń c a c h g r u p ą ruchowych w y r a ż e ń 
bliskoznacznych asocjowanych z pods tawowym po jęc i em cen t rum i mo­
t y w e m „ p o d r ó ż y " przez centrum. Są symbolami organizacji czasoprze­
strzeni w re lacj i do owego centrum, a zarazem i je j penetracji poprze­
dza jące j o rgan izac ję „ p i e r w o t n ą " o p i s y w a n ą w mitach, j ak r ó w n i e ż k a ż ­
d ą o rgan izac ję „ w t ó r n ą " , r e a l i z o w a n ą w o b r z ę d a c h . 

U w a g ę zwraca jedna jeszcze cecha w s p ó l n a owych „ w y r a ż e ń bl isko­
znacznych". Wszystkie one, z w y j ą t k i e m skoku, s t a n o w i ą t r a n s m u -
t a c j e s p i r a l i . Za leżność ta, ewidentna w w y p a d k u ruchu w i r o w e ­
go, w zwie lokrotn ieniu ob i egów po obwodzie koła oraz w konf igurac j i 
kół koncentrycznych, jest zaszyfrowana nieco g łęb ie j , niemniej jednak 
oczywista. Na je j obecność wskazuje w i e l o w a r s t w o w o ś ć k r ę g u tworzo­
nego w w y n i k u p o w t ó r z e ń ry sunku ko ła (kolejne jego obiegi niejako na­
k ł a d a j ą się na siebie) i u k ł a d u kół koncentrycznych. Skojarzenie w y m i e ­
nionych e l e m e n t ó w ruchu z ruchem r o z w i j a j ą c y m się po spira l i i sym­
bol iką spiral i szczególnie mocno akcentuje ich penetracyjny charakter. 
W y j ą t k o w ą s y t u a c j ę skoku uzasadnia wspomniany w y ż e j fakt, iż jako 
j edyny umoż l iw ia on „ b e z p o ś r e d n i e " przemieszczanie się t a ń c z ą c y c h 
w osi gó ra—dół . 

Ze s f o r m u ł o w a n ą t u tezą o synon imicznośc i w y r ó ż n i o n y c h oznaczni-
k ó w jako k o n o t a n t ó w t r e śc i „ k o m u n i k a c j a przez cen t rum" koresponduje 

t a ń c a w kole zob.: H a r a s y m c z u k , 1964; T k a c z e n k o , 1954. Zgodnie z opi­
n i ą tej ostatniej , p i ę t r o w e t a ń c e w kole w y s t ę p o w a ć m i a ł y t a k ż e n a terenie L i t w y . 

4 8 O b y d w a w y s t ę p u j ą c e tu rodzaje t a ń c a p i ę t r o w e g o w pierwszej fazie s ą j e d ­
nopoziomowe. R ó w n i e ż w t a ń c u k a r m a G o n d ó w z I n d i i C e n t r a l n y c h c z w a r t a faza 
jest d w u p i ę t r o w a . E n a k s h i , 1970, s. 205. 

*' T a ń c e te m i a ł y s ł u ż y ć przede w s z y s t k i m symbol icznemu sprowadzaniu bo­
g ó w n a z i e m i ę , m i ę d z y ludzi . P o m y ś l n e urodzaje b y ł y p o c h o d n ą tego d z i a ł a n i a . 
E n a k s h i , 1970, s. 182. 



108 J O L A N T A K O W A L S K A 

i n t e r e su j ące spos t rzeżen ie Sachsa. K o j a r z y ł on t a ń c e t o w a r z y s z ą c e o b ­
r z ę d o m płodności , inicjacjom oraz magicznym zabiegom leczniczym, z a ­
w i e r a j ą c e te elementy ruchu, z p o j a w i a j ą c y m i się w identycznych o k o ­
l icznościach t a ń c a m i , k t ó r y c h choreografia bazuje na szeregowej forma­
c j i „ m o s t u " (Sachs, 1965, s. 87-88, 142, 162-163, 229) 5 0 . Inaczej m ó w i ą c 
zak łada ł , że te przeciwstawne rozwiązan ia choreograficzne w pewnych 
okol icznościach — w sytuacji o b r z ę d o w e g o odradzania się życia — w y ­
s t ępu ją jako rozwiązan i a r ó w n o r z ę d n e . Sachs m y ś l i t u zawartej nie r o z ­

w i n ą ł . A r g u m e n t ó w p o t w i e r d z a j ą c y c h jej s łuszność dos ta rcza ją ustale­
nia na temat uniwersalnej symbol ik i mostu jako p o ś r e d n i k a p o m i ę d z y 
dwoma rodzajami rzeczywis tośc i (dwoma stanami, dwoma ś w i a t a m i ) 3 1 , 
zgodnej — w sensie mediacji —- z s y m b o l i k ą spirali , skoku (szczególnie 
przeskoku), a r ó w n i e ż g ó r y kosmicznej i k o l u m n y niebios (Eliade, 1970, 
s. 72-73; 1974, s. 121, 203-204, 282). 

2. D W U D Z I E L N O S Ć R Z E C Z Y W I S T O Ś C I 

Z koncepc ją cen t rum jako kardynalnego p u n k t u r e l a t y w i z u j ą c e g o 
i o rgan izu jącego rzeczywis tość amor f i czną wiąże się idea dual izmu ś w i a ­
ta i k o m p l e m e n t a r n o ś c i zjawisk. W przedstawionych r o z w a ż a n i a c h po­
j a w i ł y się s y g n a ł y co do sposobów ich ruchowej reprezentacji. B y ł y to 
dychotomia ruch—bezruch i t o w a r z y s z ą c a jej p r a w i d ł o w o ś ć i n i ep rawi ­
d łowość ruchu o m ó w i o n e w punkcie pierwszym. 

Ze w z g l ę d u na charakteryzowany obecnie aspekt znakowośc i t w o r z y ­
wa tanecznego, na plan pierwszy wysuwa się s f o r m u ł o w a n a przez Ge-
rardusa van der Leeuwa (w analogii do starogreckiej strofy i antys t rofy) 
zasada ruchu i an tyruchu widoczna w t a ń c a c h ł ączących opozycyjne k i e ­
r u n k i ruchu w spó jne j całości dz ia łan ia . W odniesieniu do t a ń c ó w o f o r ­

macj i ko łowe j scharakteryzowana zosta ła ona t u już dość obszernie. I n ­
n y m jej r o z w i ą z a n i e m choreograficznym jest tzw. „ p r z e c i w t a n i e c " , to 
jest taka forma t ańca , w k t ó r e j w y s t ę p u j e opozycyjne rozmieszczenie 
tancerzy w szeregach (niekiedy zwielokrotnionych) lub grupach. Podob-

5 0 F o r m a c j a mostu polega na t a k i m ugrupowaniu tancerzy, że dwa szeregi lub 
p a r a tancerzy t r z y m a j ą s i ę za wzniesione do g ó r y r ę c e (w t a ń c a c h z b r o n i ą m o g ą 
to b y ć np. s k r z y ż o w a n e w g ó r z e szable), pod k t ó r y m i przechodzi solista, para so­
l i s t ó w lub kolejno wszyscy t a ń c z ą c y . Notowane są t a k ż e takie r o z w i ą z a n i a , w k t ó ­
r y c h mostem jest szereg tancerzy s t o j ą c y c h w rozkroku . P r z e j ś c i e pod mostem 
m o ż e s i ę o d b y w a ć w pozycj i wypros towanej , kucznej lub na c z w o r a k a c h albo t eż 
p e ł z a j ą c e j . T r z y ostatnie w y s t ę p u j ą przede w s z y s t k i m w t a ń c a c h t o w a r z y s z ą c y c h 
o b r z ę d o m i n i c j a c y j n y m oraz z w i ą z a n y c h z k u l t a m i wegetacj i . 

6 1 R e p r e z e n t a t y w n y m p r z y k ł a d e m asocjac j i t y c h d w ó c h p o r z ą d k ó w symbol icz ­
n y c h jest taniec a ł t a j s k i e g o szamana. T a ń c z y ł on p o s ł u g u j ą c s i ę z w y k ł y m i w t a ń ­
cach s z a m a ń s k i c h e lementami ruchu . J e d n y m z ostatnich e t a p ó w przebywanej 
w k i e r u n k u p o ł u d n i o w y m drogi jest most „ c i e n k i j a k w ł o s z k o ń s k i e g o ogora", 
ł ą c z ą c y dwa brzegi bezdennej p r z e p a ś c i . Po dotarciu na drugi brzeg szaman z n a j ­
duje s i ę w sferze z a ś w i a t ó w . Z a : E l i a d e , 1974, s. 200-204. 
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nie j ak t a ń c o m w kole, towarzyszy i m dychotomiczna w a r i a n t o w o ś ć po­
s ł u g i w a n i a się ruchem przez tancerzy o b y d w u grup, nie t y l k o ze w z g l ę ­
d u na k i e r u n k i , ale też m a n i e r ę w y k o n a w c z ą i aspekt czasowy 5 2 . Prze­
ciwstawienie sobie d w ó c h „ c h ó r ó w " tancerzy współ w y s t ę p u j e w nich 
t a k ż e z p o d z i a ł e m ze w z g l ę d u na p łeć bądź role pe łn ione przez t a ń c z ą ­
cych zgodnie z d r a m a t u r g i ą całości dz ia łan ia 5 3 . 

Dual izm ś w i a t a może być jednak w y o b r a ż a n y w nich s a m ą opozycją 
d w ó c h zespo łów w y k o n a w c ó w . Reprezenta tywnym p r z y k ł a d e m takiego 
rozwiązan ia jest s t a r o c h i ń s k i taniec opisany przez Marcela Graneta (Gra-
net, 1973, s. 168-174). W y k o n y w a n y b y ł on w okresie św ią t z imowych i — 
jak wierzono — mia ł p rzysp ieszać , a przede wszys tk im z a p e w n i a ć na­
dejście pory ciepłe j i odradzanie się p rzyrody . W kosmogonii ch ińsk ie j 
na pe łn i ę wszelkiego istnienia s k ł a d a ł y się dwa elementy: jang, kojarzo­
ny ze s łońcem, niebem i p ierwias tk iem m ę s k i m , oraz in, asocjowany 
z ks i ężycem, z iemią i p ierwias tk iem kobiecym. Taniec, o k t ó r y m t u mo­
wa, p r z e d s t a w i a ł w konwencj i pan tomimy śc ie ran ie się i wspó łdz ia ł a ­
nie jang i in. T a ń c z o n y by ł w y ł ą c z n i e przez m ę ż c z y z n podzielonych na 
dwa zespoły, p e ł n i ą c y c h odpowiednio rolę r e p r e z e n t a n t ó w o b y d w u ele­
m e n t ó w świa ta . Umowne ś rodk i pantomimiczne s łuży ły jedynie fabula­
ryzacj i dz ia łania , uzupe łn i a j ąc t r e ść p o d s t a w o w ą — dwudz ie lność na tury 
rzeczywis tośc i — re lac ją o konsekwencjach podobnej s t r u k t u r y świa t a . 

Rezultatem przy jęc i a dualistycznej koncepcji ontologicznej jest p rzy ­
pisywanie cech swojskości i obcości (p rzychy lnośc i i wrogości) zwaloryzo­
w a n y m obszarom świa t a i ich m i e s z k a ń c o m . Opozycja swoje—obce jest 
w t y m w y p a d k u uszczegó łowionym war ian tem idei dual izmu rzeczywi­
s tośc i transponowanej na stosunki ludzkie. Znajduje ona wyraz w tzw. 
„ t a ń c a c h wojennych" na jczęśc ie j , j akko lwiek nie zawsze n a l e ż ą c y c h do 
„ p r z e c i w t a ń c a " 5 4 . W ś r ó d opracowanych przez G e r t r u d ę K u r a t h t a ń c ó w 
I r o k e z ó w , k t ó r y c h ruch przebiega z r e g u ł y po obwodzie koła , w y s t ę p u j e 
n iewie lka liczba t a ń c ó w szeregowych oraz b a z u j ą c y c h na opozycji g r u ­
py tancerzy do zespołu ś p i e w a j ą c y c h i n i e t a ń c z ą c y c h so l i s tów lub prze­
c iwległe j opozycji d w ó c h par tancerzy w figurze kwadra tu . Są to z re ­
g u ł y t a ń c e wojenne. N i e k t ó r e z nich w momencie rejestracji przez K u -

5 2 W w y p a d k u m a n i e r y w y k o n a w c z e j b ę d ą to: z r ó ż n i c o w a n i e tempa r u c h u po­
s z c z e g ó l n y c h grup, stopnia k o m p l i k a c j i ewo luc j i i r o d z a j u u ż y t y c h k r o k ó w . W p r o ­
wadzone m o g ą b y ć t a k ż e s tyl izowane cytaty r u c h u nietanecznego lub „ n i e l u d z k i e ­
go". J e ś l i idzie o aspekt czasowy, b ę d z i e to przede w s z y s t k i m k o n t r a p u n k t r u c h u 
i bezruchu. 

5 a Sachs s twierdza, że o ile k o ł o jest n a j c z ę ś c i e j f o r m ą „ n i e p r z e d s t a w i a j ą c ą " , 
o tyle u k ł a d szeregowy, t a k ż e w postaci pojedynczego szeregu, notowany jest w t a ń ­
c a c h o charakterze d r a m a t u w y o b r a ż a j ą c y c h p e w n ą f a b u ł ę . S a c h s , 1965, s. 155. 

5 4 Ugrupowanie k o ł o w e w y s t ę p u j e tu w sy tuac jach , gdy p i e r w s z o r z ę d n y m ce­
l em w y k o n a n i a t a ń c a jest p o d k r e ś l e n i e z w a r t o ś c i grupy. Por . dalsze uwag i na 
temat w y z n a c z a n i a granic i o k r e ś l a n i a s tanu posiadania za p o m o c ą r u c h u tanecz­
nego. 
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r a th częściowo zmien i ły funkcje i wesz ły w s k ł a d zespołów o b r z ę d o w y c h 
0 i n n y m charakterze. Z a c h o w a ł y jednak t y p o w ą dla p r z e c i w t a ń c a k o n ­
f igurac ję t ańczących , ź ród ła zaś p o t w i e r d z a j ą , że w okresach dawnie j ­
szych p e ł n i ł y ro lę t a ń c ó w wojennych 5 5 . 

M o t y w śc ie ran ia się p r z e c i w i e ń s t w z w i ą z a n y z opozycją swojego i ob­
cego z a w a ż y ł t a k ż e na przeciwtanecznej kons t rukc j i n i e k t ó r y c h t a ń c ó w 
korowodowych z terenu Wielkorus i , B u ł g a r i i i Serbi i (Moszyński , 1967, 
t . 2: 2, s. 377-390). Choreografia tych t a ń c ó w ograniczona jest zazwy­
czaj do przemiennego zbl iżania się i cofania jednego szeregu tancerzy do 
drugiego. Anegdota wypowiadana jest w tekśc ie p ieśni , k t ó r e j kolejne 
strofy ś p i e w a n e są przez t a ń c z ą c y aktualnie szereg, m ó w i ą c e j raz o spo­
rze o pole uprawne, w i n n y m w y p a d k u o ta rgu o dz i ewczynę i tp. , w y ­
raźn ie a k c e n t u j ą c e j k o n k u r e n c y j n o ś ć i opozycję obydwu grup, w i d o c z n ą 
w podziale t a ń c z ą c y c h , a t a k ż e i w charakterze ruchu. Gdy bowiem j e ­
den z s z e r e g ó w posuwa się do przodu, d rug i stoi nieruchomo lub n ie ­
k iedy cofa się nieco. Zasada ruchu i an ty ruchu znajduje t u zatem w y ­
raz t akże w opozycjach ruch—bezruch oraz ruch do przodu—ruch do 

" ty łu , inaczej m ó w i ą c : ruch [ + ] — r u c h [ — ] . Są to charakterystyczne dla 
p r z e c i w t a ń c a sposoby p o s ł u g i w a n i a się t w o r z y w e m ru ch o wy m. 

Opozycja szeregowa w y s t ę p u j e t a k ż e w t a ń c a c h t o w a r z y s z ą c y c h ob­
r z ę d o m pogrzebowym, odda j ąc t y m razem podz ia ł na ś w i a t ż y w y c h 
1 z m a r ł y c h . T u przeciwtaniec w s p ó ł w y s t ę p u j e z r e g u ł y z fo rmami k o ł o ­
w y m i . Fakt ten znajduje uzasadnienie w charakterze o b r z ę d u n a l e ż ą c e g o 
do podstawowych o b r z ę d ó w prze j śc ia w c y k l u życia ludzkiego. Zabie­
giem, k t ó r y m ó g ł b y dos t a r czyć znaczących informacj i , b y ł o b y w t y m w y ­
padku p rześ l edzen ie n a s t ę p s t w a formacj i kole jnych t a ń c ó w p o j a w i a j ą ­
cych się w całości o b r z ę d u , r o z w a ż a n y c h w asocjacji z celem dz ia łań , 
k t ó r y m t o w a r z y s z ą . Dane, j a k i m i w t y m względz ie dysponujemy, s ą 
skromne — m o ż n a więc m ó w i ć jedynie o pewnych przypuszczeniach. 
N i e w ą t p l i w i e jednak istotna jest t u z a r ó w n o ewokacja „ c e n t r a l n e g o 
o twarcia" i m o ż l i w a dz ięki n iemu symboliczna komunikacja p o m i ę d z y 
p i ę t r a m i ś w i a t a i kategor iami istnienia, j ak i dokumentacja różn icy , a na­
wet w r o g o ś c i p o m i ę d z y ś w i a t e m ż y w y c h i ś w i a t e m z m a r ł y c h . 

W opisanym np. przez Jane Goodale d w u d n i o w y m ry tua le „ t a ń c a dla 
z m a r ł e g o " , k u l t y w o w a n y m przez l u d T i w i z wysp Melvi l le ' a (Goodale, 
1959/60, s. 3-13) 5 6 , w k t ó r y m akcentowane jest przede wszys tk im dzia-

5 5 Dotyczy to „ E a g l e Dance", „ S c a l p i n g Dance", „ P o l e Dance", k t ó r e w e s z ł y 
w s k ł a d o b r z ę d ó w z w i ą z a n y c h z k u l t a m i wegetacj i i r y t u a ł a m i l eczniczymi . M o ż n a 
p r z y p u s z c z a ć , ż e z a s z ł a tu t ranspozyc ja m o t y w u w a l k i ze s t o s u n k ó w m i ę d z y l u d z ­
k i c h n a r e l a c j ę „ c z ł o w i e k - r z e c z y w i s t o ś ć " . Dane za: K u r a t h , 1964, s. 6-8. 

*• Przeds tawiony w a r t y k u l e opis r y t u a ł u p o w s t a ł n a podstawie jego r e k o n ­
s t r u k c j i „ w y s t a w i o n e j " poza z w y k ł y m kontekstem s y t u a c y j n y m , inscenizowanej n a 
p r o ś b ę autork i a r t y k u ł u , J a n e Goodale. Nie b y ł a to j ednak r e k o n s t r u k c j a w sensie 
h i s torycznym, bowiem w momencie re je s t rac j i , to jest w r o k u 1954, w w y p a d k u 
ś m i e r c i c z ł o n k a s p o ł e c z n o ś c i T i w i „ t a n i e c dla z m a r ł e g o " n a d a l b y ł w y k o n y w a n y . 
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ł an ie na rzecz z m a r ł e g o , p r z e w a ż a j ą t a ń c e w kole wykonywane „ w obec­
n o ś c i " tzw. pa l i pogrzebowych (nazwa ta nadawana jest o w y m r e k w i z y ­
t o m przez a u t o r k ę opisu). Pale te s t a n o w i ą w przekonaniu T i w i symbol 
odradzania się życia . M a m y t u do czynienia z s y g n a l i z o w a n ą wcześn ie j 
s y m b o l i k ą z w i ą z k u ruchu po obwodzie ko ła z w y o b r a ż e n i e m drzewa ż y ­
cia 5 7 . 

Przeciwtaniec w y k o n y w a n y jest dwukro tn ie : w p ierwszym dniu , bez­
p o ś r e d n i o po dotarciu procesji m i e s z k a ń c ó w wsi w pobl iże cmentarza, 
gdzie rozgrywana jest całość akc j i o b r z ę d o w e j , oraz podczas lamentu nad 
z m a r ł y m . Łączą się z n i m zabiegi puryf ikacyjne i zabezpiecza jące (oka­
dzanie, malowanie ciał 5 8 ) przed n iekorzys tnymi sku tkami spodziewane­
go, ale koniecznego kon tak tu ze ś w i a t e m z m a r ł y c h . W y s t ę p u j e t u opo­
zycja nieruchomego c h ó r u m ę ż c z y z n , o k r ą ż a n e g o w t a ń c u przez sol is tą , 
do g rupy kobiet, k t ó r y c h ruch w manierze powolnego „ s z u r a n e g o " prze­
mieszczania się p r z e b i e g a ł w l i n i i prostej. B io rąc pod u w a g ę kontekst 
sytuacyjny i sposób wykonania tego t a ń c a s k ł a n i a m się k u zinterpreto­
w a n i u go w ł a ś n i e jako relacj i o świec ie ż y w y c h i u m a r ł y c h . To rozszcze­
pienie rzeczywis tośc i zarazem uzasadnia p o t r z e b ę wykonania „ t a ń c a dla 
z m a r ł e g o " , w k t ó r y m cz łowiek wspó łdz ia ła z s i ł ami nadprzyrodzonymi 
w j e d n y m z w i e l u a k t ó w dramatu istnienia „soc ja l i zu jąc" ś m i e r ć i p r z y ­
w r a c a j ą c zak łóconą n i ą r ó w n o w a g ę „ ludzk iego ś r o d o w i s k a ekologicznego". 

W omawianym p r z y k ł a d z i e idea dual izmu rzeczywis tośc i symbolizo­
wana jest z a r ó w n o przez re lac ję swoje—obce, j ak i opozycję m ę s k i e — k o ­
biece, z n a j d u j ą c e choreograficzny wyraz w przeciwstawieniu grupy n ie -
t a ń c z ą c y c h m ę ż c z y z n szeregowi t a ń c z ą c y c h k o b i e t 5 9 . Podobna moż l iwość 

6 7 R e k w i z y t o w i w postaci d r ą ż k a , n iekiedy d ł u g i e j l a s k i t r z y m a n e j przez w y ­
k o n a w c ó w , w t a ń c a c h za l i czanych do kategori i tzw. „ s t i c k - d a n c e s " , w s y t u a c j a c h , 
gdy t a ń c e te t o w a r z y s z y ł y o b r z ę d o w y m r o z w i ą z a n i o m sy tuac j i p r z e j ś c i a m i ę d z y ż y ­
c i em i ś m i e r c i ą , najprawdopodobniej w ł a ś c i w a jest symbol ika drzewa ż y c i a . Do 
„ s t i c k - d a n c e s " zal iczano m.in. wspomniane t a ń c e kalusarów w c h o d z ą c e w s k ł a d 
o b r z ę d ó w leczniczych oraz o b r z ę d u weselnego, a t a k ż e — jako p o b u d z a j ą c e p ł o d ­
n o ś ć z iemi — w y k o n y w a n e w okresie ś w i ą t wiosennych. N a temat „ s t i c k - d a n c e s " 
zob.: S a c h s , 1965, s. 121-123; В  1 а к e, 1970/71. 

5 8 Malowanie c i a ł m i a ł o o c h r o n i ć u c z e s t n i k ó w t a ń c a dla z m a r ł e g o przed e w e n ­
t u a l n o ś c i ą rozpoznania i ch przez o b e c n ą w czasie o b r z ę d u w ś r ó d ż y w y c h d u s z ę 
c z ł o w i e k a , k t ó r e m u b y ł on p o ś w i ę c o n y . Okadzanie i przechodzenie przez d y m z a ­
b e z p i e c z a ć m i a ł o przed z ł a m a n i e m k o ś c i . Z n a j d u j e tu zastosowanie symbol ika k o ­
śc i j a k o w y o b r a ż e n i e w i ę z i p o k r e w i e ń s t w a . Z w r a c a u w a g ę fakt , ż e gdy w s z y s c y 
uczestnicy o b r z ę d u , poza b l i s k i m i k r e w n y m i z m a r ł e g o , p o d e j m u j ą zabiegi zabez­
p i e c z a j ą c e i c h przed „ z ł a m a n i e m k o ś c i " (przez co r o z u m i e j ą ś m i e r ć i ch s a m y c h lub 
k o g o ś z i ch b l i sk ich) , c i ostatni o b o w i ą z a n i s ą do w y k o n a n i a t a ń c a , w k t ó r y m sy ­
m u l u j ą uszkodzenie nogi lub j e j z ł a m a n i e . Goodale interpretuje to jako symbol 
n i e o b e c n o ś c i z m a r ł e g o . W m o i m przekonaniu istotna jest w t y m w y p a d k u racze j 
symbol ika postaci jednonogich i k u l a w y c h , status k t ó r y c h przypada rodzinie z m a r ­
ł e g o . D a n e za: G o o d a l e , 1959/60, s. 9. 

и K w a l i f i k a c j a : kobieta = obce, m ę ż c z y z n a — swoje, k t ó r ą n a s u w a p o d z i a ł r ó l 
w ry tua le t a ń c a dla z m a r ł e g o , nie jest powszechna. A s o c j a c j e symboliczne z a l e ż ą 
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„ w z m o c n i e n i a " wypowiedz i często jest wykorzys tywana w p r z e c i w t a ń -
cu. Sachs wskazuje przede wszys tk im na erotyczny aspekt t a ń c ó w , w k t ó ­
r y c h w y s t ę p u j e opozycyjna konfiguracja „ c h ó r ó w " m ę s k i e g o i kobiecego, 
stowarzyszona niekiedy z opozycją pa ry lub par sol is tów, p r z y p i s u j ą c 
i m znaczenie g r y mi łosne j (Sachs, 1965, s. 155). W stwierdzeniu t y m jest 
n i e w ą t p l i w i e wiele r ac j i , co p o t w i e r d z a j ą przytaczane przez Sachsa (1965, 
s. 155-160) i inne znane na ten temat dane. Nie jest to jednak ich t r e ść 
jedyna. Do naturalnej opozycji płci ( i w ł a ś c i w e g o jej znaczenia erotycz-
no-seksualnego) do łączy ł się szereg k u l t u r o w y c h asocjacji. W rezultacie 
pe łn i ona ro lę ich reprezentanta, p r z y k ł a d u czego dostarcza w ł a ś n i e 
przedstawiony r y t u a ł taneczny. 

Podobnie, w skomponowanych przeciwtanecznie korowodach z te renu 
S łowiańszczyzny , o k t ó r y c h b y ł a mowa w y ż e j , opozycja s z e r e g ó w m ę ­
skiego i kobiecego s t a n o w i ł a p o w t ó r z e n i e wypowiedz i na temat w a l k i 
p r z e c i w i e ń s t w zawartej w tekśc ie p ieśn i . Z kole i w t a ń c a c h z a m y k a j ą ­
cych d rug i i trzeci akt ceremonii O-kee-pa M a n d a n ó w (Hoebel, Frost, 
1976, s. 340-346) k o n k u r e n c y j n o ś ć grup kobiet i m ę ż c z y z n kojarzona by­
ła z opozycją chaos—ład . 

T reśc ią owej ceremonii powtarzanej corocznie z p o c z ą t k i e m lipca b y ­
ły zdarzenia mityczne z w i ą z a n e — zgodnie z wierzeniami p r a k t y k u j ą c e ­
go ją plemienia — z genezą rodzaju ludzkiego 6 0 . Do je j in tegra lnych ele-

od kontekstu . We w s p o m n i a n y m w c z e ś n i e j t a ń c u pogrzebowym I n d i a n Bororo, 
z m a r ł y c h (obcych, ale i p r z o d k ó w ) w y o b r a ż a j ą m ę ż c z y ź n i , zarazem jedyn i w y k o ­
n a w c y t a ń c a . K o b i e t y s ą „ w i d z a m i " r e p r e z e n t u j ą c s p o ł e c z n o ś ć ż y w y c h , zarazem 
ludzi i swoich. Podobny p o d z i a ł r ó l spotykamy w t a ń c a c h , k t ó r e w y k o n y w a n e b y ł y 
przez m ę ż c z y z n w trakcie r y t u a ł u w i e ń c z ą c e g o zabiegi p u r y f i k a c y j n e o b o w i ą z u ­
j ą c e i ch po zabic iu wroga (zob.: F r a z e r , 1890, t. 2, s. 165-185). Z kole i w t a ń ­
cach pogrzebowych op i sywanych przez Mal inowskiego (Trobr iandy) , a k t y w n y m i 
ich uczes tn iczkami b y ł y kobiety, w y ł ą c z o n e j ednak od b e z p o ś r e d n i e g o u d z i a ł u w t a ń ­
cach ś w i ą t e c z n e g o okresu milamala s t a n o w i ą c e g o p o ł ą c z e n i e u r o c z y s t o ś c i ś w i ę t a 
z b i o r ó w i ś w i ę t a z m a r ł y c h , w k t ó r y c h bra l i u d z i a ł w y ł ą c z n i e m ę ż c z y ź n i (za: M a -
l i n o w s k i , 1958, s. 508-511; 1980, t. 2, s. 176-178). 

8 0 N a p e ł n y obraz kosmogonicznych w i e r z e ń M a n d a n ó w s k ł a d a j ą s i ę dwa cykle 
mitologiczne. Zgodnie z p i erwszym, w p o c z ą t k a c h ś w i a t zbudowany b y ł wie lopo­
ziomowo. Cztery p i ę t r a w z n o s i ł y s i ę ponad i cztery p o n i ż e j powierzchni ziemi. L u ­
dzie ży l i w ó w c z a s w podziemnej wiosce, do k t ó r e j d o t a r ł pewnego dnia p ę d w i ­
n o r o ś l i . N a j p i e r w z w i e r z ę t a , a n a s t ę p n i e ludzie wsp ina l i s i ę po n i m do ś w i a t a g ó r ­
nego, a ż w k o ń c u p ę d z e r w a ł s i ę pod c i ę ż a r e m pewnej t ę g i e j kobiety. W ten spo­
s ó b z e r w a n a t e ż z o s t a ł a „ d r o g a " p o m i ę d z y poziomami ś w i a t a . N a s t ą p i ł w ó w c z a s 
potop, w k t ó r y m z g i n ę ł a w i ę k s z o ś ć s t w o r z e ń ( t a k ż e i ludzi) , k t ó r e w y d o s t a ł y s i ę 
na p o w i e r z c h n i ę ziemi. D r u g i c y k l m i t ó w , w k t ó r y m m i e ś c i s i ę t a k ż e mit O-kee-pa, 
n a l e ż y do typowych dla kosmogonii grup s j u a ń s k i c h koncepcj i s tworzenia ś w i a t a , 
zgodnie z k t ó r y m i w dziele tworzenia bierze u d z i a ł d w ó c h d e m i u r g ó w . P a n Ż y c i a 
(Ojciec S ł o ń c e ) s t w o r z y ł Pierwszego C z ł o w i e k a (in. Samotnego C z ł o w i e k a ) , k t ó r y 
z kolei u t w o r z y ł z i e m i ę z m u ł u wyniesionego na p o w i e r z c h n i ę z iemi przez k a c z k ę . 
Po t y m P a n Ż y c i a i Samotny C z ł o w i e k p o k ł ó c i l i s i ę i podzieli l i z i e m i ę m i ę d z y s ie ­
bie. Samotny C z ł o w i e k s t w o r z y ł ludzi , a n a s t ę p n i e b y ł i ch nauczyc ie lem i opie-
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mer i tów na leża ły : inicjacja m ł o d z i e ń c ó w oraz t a ń c e s łońca i bizona. 
W matry lokalne j i matryl inearnej społeczności M a n d a n ó w przedstawi­
cie lkami ł a d u b y ł y kobiety. One też (co decyduje o ich r o l i w O-kee-pa) 
uprawnione b y ł y do poś r edn i czen i a w p r z e p ł y w i e „ m o c y " 6 1 . Przechwy­
t y w a ł y nie u j ę t ą w ż a d n e karby, nie z o r g a n i z o w a n ą po t enc j ę w i t a l n ą 
uosobienia chaosu — Oxinhede — (p rze jmu jąc t y m samym w ł a d z ę nad 
wszystk im, co żyje), by w zakończen iu ceremonii „udz ie l i ć " je j in ic jo ­
w a n y m , a t a k ż e m ę ż c z y z n o m b i o r ą c y m udz ia ł w wymien ionych w y ż e j 
r y t u a ł a c h tanecznych, k t ó r y m na czas t rwania O-kee-pa p r z y p a d a ł sta­
tus istot aseksualnych. W t a ń c a c h u n a o c z n i a j ą c y c h w symbolice ruchu 
te dwa fakty, to jest przechwycenie i udzielenie mocy wi ta lne j , erotyka 
pe łn i ł a ro lę p o d r z ę d n ą wobec zasadniczej re lacj i o świecie , k t ó r e m u czło­
wiek nadaje ksz t a ł t podejmowanymi przez siebie dz ia łan iami , o d w o ł u ­
jąc się w nich do kanonu z d a r z e ń czasu mitycznego. Oxinhede, z k t ó r y m 
„nie by ło wiadomo co począć" , zosta ł u ś m i e r c o n y , w rezultacie zaś z l i ­
kwidowano wprowadzony przez niego bez ład . Młodzi mężczyźn i (Ox in ­
hede jest w y o b r a ż e n i e m ich pierwotnej na tury) są socjalizowani przez 
omawiany obrzęd . 

Podobnie rzecz się ma w szeregu innych t a ń c ó w z w i ą z a n y c h z k u l ­
t a m i p łodnośc i i wegetacji, w k t ó r y c h przeciwstawne ugrupowanie t an­
cerzy wedle płc i w s p ó ł w y s t ę p u j e z akcentami erotycznymi, aż po symu­
lowany b ą d ź rzeczywiśc ie odbywany r y t u a l n y akt p ł c iowy . Znamienna 
jest p rzy t y m w y s t ę p u j ą c a często dwufazowość akcj i tanecznej, polega­
jąca na d w u - lub w i e l o r z ę d o w y m p r z e c i w t a ń c u w pierwszej fazie oraz 
na ł ączen iu się tancerzy we w s p ó l n y m k r ę g u b ą d ź korowodzie w fazie 
drugiej 6 2 . Tego rodzaju rozwiązan i e choreograficzne odzwierciedla na­
s t ę p s t w o symboli , k t ó r e opisuje f o r m u ł a : podz ie lone—złączone . 

k u n e m . O n t e ż s t w o r z y ł z w i e r z ę t a i wszystko , co ż y j e . P a n Ż y c i a z a ś p o w o ł a ł do 
ż y c i a H o i t ę (Nakrapianego Orła) , k t ó r y s t a ł s i ę przec iwn ik i em Samotnego C z ł o w i e ­
k a . K w e s t i ą najbardz ie j tu nas i n t e r e s u j ą c ą jest konf l ikt w y w o ł a n y u w i ę z i e n i e m 
przez H o i t ę w s z y s t k i c h z w i e r z ą t w „ p s i e j pieczarze", d o k ą d z w a b i ł j e p r z y 
p o m o c y t a ń c a . Samotny C z ł o w i e k , w r a z z t o w a r z y s z ą c y m m u m ł o d z i e ń c e m 
z p lemienia M a n d a n ó w , w y s t ę p u j ą c y m w ro l i jego syna , p o d j ą ł w ę d r ó w k ę , w r e ­
zultacie k t ó r e j d o t a r ł do „ p s i e j p ieczary" i z d o b y ł t a j e m n i c ę owego magicznego 
t a ń c a , przy pomocy k t ó r e g o m o ż n a p o s i ą ś ć w ł a d z ę nad z w i e r z ę t a m i . W rezultacie 
Hoi ta u w o l n i ł z w i e r z ę t a i p r z y r z e k ł Samotnemu C z ł o w i e k o w i w s p ó ł p r a c ę dla do­
bra ludzi . Dane za: A l e x a n d e r , 1964, s. 105-106; H o e b e l , F r o s t , 1976, 
s. 341-342. 

6 1 T e r m i n ten u ż y w a n y jest tu w tak im sensie, j a k u v a n der L e e u w a w od­
nies ieniu do „ m o c y jako takiej", co zgadza s i ę z k o n c e p c j ą mocy M a n d a n ó w . V a n 
der L e e u w, 1978b, s. 227-233. 

6 2 P r z y k ł a d e m , po k t ó r y c h c ę w t y m w y p a d k u s i ę g n ą ć , jest taniec karma w y ­
k o n y w a n y przez G o n d ó w z I n d i i C e n t r a l n y c h po z a k o ń c z e n i u z b i o r ó w . W y k o n u j ą 
go m ę ż c z y ź n i i kobiety, jego przebieg z a ś w y g l ą d a n a s t ę p u j ą c o : taniec rozpoczy­
n a j ą kobiety, m ę ż c z y ź n i natomiast t w o r z ą n i e r u c h o m ą g r u p ę s t o j ą c ą na uboczu. 
W pierwszej fazie kobiety f o r m u j ą l i n i ę , w drugiej k w a d r a t , w trzeciej k o ł o i w ó w -

8 — E t n o g r a f i a P o l . 30/1 
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Ze w z g l ą d u na okoliczności , j a k i m t a ń c e te t o w a r z y s z y ł y , w ł a ś c i w a 
i m konstrukcja choreograficzna spe łn ia ła t a k ż e ro lę symbolu jednoczenia 
wspó ł i s tn i e j ących , przeciwstawnych, zarazem jednak u z u p e ł n i a j ą c y c h s ię 
wzajemnie e l e m e n t ó w rzeczywis tośc i . Znajduje w nich zastosowanie nie 
t y l k o symbolika opozycji m ę s k i e — k o b i e c e kojarzonej z dual izmem ś w i a ­
ta, ale t a k ż e uniwersalna symbolika intymnego z w i ą z k u kobiety i m ę ż ­
czyzny, pojmowanego jako akt kreacj i , p rzy czym owa d w u e l e m e n t o w o ś ć 
ma charakter pozy tywny , jest bowiem w a r u n k i e m sine qua non jego s p e ł ­
nienia 6 S . 

Opozycja m ę s k i e — ż e ń s k i e ma pozytywne znaczenie r ó w n i e ż w t a ń ­
cach patoe'doe i pakarena (Indonezja, wyspa Celebes), k t ó r e n a l e ż ą do 
kategori i t a ń c ó w dworskich, w y k o n y w a n y c h przy specjalnych okazjach, 
jak: koronacja i intronizacja p a n u j ą c e g o , wesela, wyrzynanie się p i e r w ­
szych z ę b ó w dziecka i tp . (Simatupang, brw. , s. 133-144). S t a n o w i ł y one 
paoli, to jest „ ś rodek , k t ó r y przynosi szczęście" , dla osoby, k t ó r e j b y ł y 
dedykowane. Je ś l i idzie o c h o r e o t e c h n i k ę , p o c z ą t k o w e ugrupowanie k o ­
łowe , w y s t ę p u j ą c e w in t rodukc j i do t ańca , p r z e k s z t a ł c a n e by ło t u w u k ł a d 
przeciwstawianych sobie (w rozmieszczeniu na scenie s łużące j do t a ń c a 
i w kole jnośc i ruchu) grup m ł o d z i e ń c ó w i dz i ewczą t — w pakarena, oraz 
kobiet i mężczyzn , m ł o d z i e ń c ó w i dz i ewczą t — w patoe'doe. Ó w podz ia ł 

czas do t a ń c a w ł ą c z a j ą s i ę m ę ż c z y ź n i t w o r z ą c k o ł o w e w n ę t r z n e . W fazie c z w a r t e j 
pojedyncze k o ł o m ę s k i e p r z e k s z t a ł c a n e jest w p i ę t r o w e otaczane n a d a l k r ę g i e m 
kobiet. W ostatniej , p i ą t e j fazie, uczestnicy t a ń c a t w o r z ą m i e s z a n ą l i n i ę : kobieta , 
m ę ż c z y z n a , kobieta itd. B r a k jest danych n a temat k i e r u n k ó w r u c h u w czasie tego 
t a ń c a i n a temat c h a r a k t e r u r u c h u p o s z c z e g ó l n y c h grup w k o l e j n y c h fazach. Nie 
s ą to z r e s z t ą dane w t y m w y p a d k u n a j w a ż n i e j s z e . S a m a k o l e j n o ś ć w y s t ę p u j ą c y c h 
po sobie f o r m a c j i p o c z y n a j ą c od trzeciego etapu, w p o ł ą c z e n i u z s y m b o l i k ą obsady 
w y k o n a w c z e j , s k ł a d a s i ę n a k l a r o w n ą w y p o w i e d ź w omawianej mater i i . Podobny 
przebieg m a szereg i n n y c h t a ń c ó w z terenu I n d i i w y k o n y w a n y c h w ł a ś n i e po z a k o ń ­
czeniu ż n i w . D a n e za: E n a k s h i , 1970, s. 175-218. 

Ana log iczny k a n o n asoc jac j i symbol i cznych w ł a ś c i w y jest t a ń c o m z w i ą z a n y m 
z k u l t a m i p ł o d n o ś c i i wegetacj i , w k t ó r y c h p ierwsza faza jest d o m e n ą kobiet l u b 
m ę ż c z y z n (ten p ierwszy przypadek jest c z ę s t s z y ) , w drugiej z a ś n a s t ę p u j e p o ł ą c z e ­
nie o b y d w u p łc i . Z a p r z y k ł a d t a ń c a z d o m i n a c j ą kobiet s ł u ż y ć m o g ą zapustne t a ń c e 
„ n a urodzaj" czy t a ń c e s o b ó t k o w e z terenu P o l s k i i S ł o w i a ń s z c z y z n y ; natomiast 
t a ń c a , k t ó r e g o w y k o n a w c a m i s ą m ę ż c z y ź n i d o p u s z c z a j ą c y kobiety dopiero w ostat­
n ie j fazie — Kunapipi, corroboree plemion A l a w a , M a r a i M a n g a r a j a z a m i e s z k u j ą ­
c y c h re jon Roper R i v e r w A u s t r a l i i . D o d a ć przy t y m n a l e ż y , że przebieg tego 
o b r z ę d u w w e r s j i zare jes trowanej przez L o c k w o o d a r ó ż n i s i ę zasadniczo od z a w a r ­
tego w pracy W. L . W e r n e r a , w ł a ś n i e ze w z g l ę d u na u d z i a ł kobiet w o b r z ę d z i e . 
Prawdopodobnie z a w a ż y ł a tu r ó ż n i c a w czasie re je s trac j i . P r a c a W e r n e r a u k a z a ł a 
s i ę w la tach 30-ych, a L o c k w o o d a w latach 60-ych naszego w i e k u . Dane za: W e r ­
n e r , 1937, s. 290-311; L o c k w o o d , 1969, s. 127-135. 

e * P o r ó w n a j w tej kwes t i i trafne uwagi G l u z i ń s k i e g o d o t y c z ą c e symbol ik i t a ń ­
c ó w orgiastycznych ( G l u z i ń s k i , 1927, s. 100-101). Zobacz t a k ż e n a temat k o ­
notacj i z w i ą z k u m ę ż c z y z n y i kobiety w: v a n der L e e u w , 1978b, s. 138-139, 292-
293, 302-303, 416. 
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i opozycja akcentowane odmiennym charakterem ruchu każde j z grup 
s t anowiące odwo łan i e do idealnych model i męskośc i i k o b i e c o ś c i 6 4 spra­
wia ły , że t a ń c e te b y ł y nie t y l k o r e l ac j ą na temat odmiennośc i ś w i a t a 
m ę ż c z y z n i kobiet ( taką i n t e r p r e t a c j ę sugeruje Simatupang). Z a w i e r a ł y 
one t a k ż e i n fo rmac ję , że paoli pochodzi od wszystkich u c z e s t n i k ó w uro­
czystości , stanowi niejako p e ł n y dar. Przedstawione f ak ty uzasadnia­
ją stwierdzenie, iż opozycja m ę s k i e — k o b i e c e t o w a r z y s z ą c a ruchowi prze­
c iwstawnych sobie grup tancerzy, uszczegóławia w ł a ś c i w ą m u s y m b o l i k ę 
dual izmu o t r e śc i dodatkowe: dys junkc j i kategori i w ramach poszczegól ­
nych klas zjawisk. 

3. G R A N I C E 

T r o s k ą cz łowieka żyjącego w niejednorodnej r zeczywis tośc i jest — 
poza o k r e ś l e n i e m zasady jej organizacji — wydzielenie obsza rów jedno­
rodnych oraz ustalenie ich granic. Łączy się z t y m konieczność zdefinio­
wania pewnych zjawisk i f a k t ó w jako swoje (bliskie, identyczne, wcho­
dzące w zasób stanu posiadania) i od różn ien ia ich od obcych. Ponownie 
więc mamy do czynienia z opozycją swoje—obce. P o n i e w a ż p rzy t y m , 
zgodnie z k u l t u r o w y m archetypem pojmowania t y c h fak tów, kategoria 
swojskość identyf ikowana jest jako pewna jakość zorganizowana, obcość 
zaś asocjowana jest ze stanem chaosu, m a m y t a k ż e do czynienia z opo­
zyc ją chaos—ład . Ze w z g l ę d u na prob lem granicy znaczenie ma symbol i ­
ka ko ła magicznego p o r z ą d k u j ą c e g o , a j ednocześn ie w y r a ź n i e dzie lącego 
rzeczywis tość na dwie r ó ż n o w a r t o ś c i o w e strefy: cassirerowski l u d z k i świa t 
czasu i przestrzeni oraz świa t , w k t ó r y m z w y k ł e m i a r y czasu i prze­
strzeni u l ega ją niejako zawieszeniu. 

M o t y w obiegania i otaczania w t a ń c u pewnego w y o d r ę b n i o n e g o obsza­
r u (oraz z n a j d u j ą c y c h się na n i m postaci i ob iek tów) zamykanego we 
w n ę t r z u p o w s t a j ą c e j w ten sposób f i g u r y koła , w y s t ą p i ł wie lokrotn ie 
w prezentowanych dotychczas p r z y k ł a d a c h . Ewokacja cen t rum wiąza ła 
się w nich z nadawaniem temu obszarowi znaczenia szczególnego, p rzy 
czym o b w ó d ko ła pe łn i ł ro lę wydz ie l a j ące j go granicy. W t a ń c a c h o cha­
rakterze p o d r ó ż y mistycznych b y ł to obszar św ię ty , na k t ó r y m mogło 
dokonać się to, co w z w y k ł y c h warunkach by ło n i emoż l iwe . A więc : 
wyleczenie chorego, w stosunku do k t ó r e g o zawiod ły inne metody te­
rap i i , zapewnienie potomka bezdzietnej parze m a ł ż e ń s k i e j , zdobycie wie ­
dzy o czasie p r z y s z ł y m i wiedzy prawdziwej , wywarc ie presj i na przy­
szłe zdarzenia, a przede wszys tk im p r z e p ł y w b y t ó w i energii wi ta lne j 
p o m i ę d z y poziomami kosmosu, s t a n o w i ą c y warunek dokonania się i p rzy -

M D z i e w c z ę t a i kobiety p o r u s z a j ą s i ę p ł y n n i e j i wo ln ie j , o r n a m e n t u j ą c r u c h ge­
stem, natomiast m ę ż c z y ź n i i m ł o d z i e ń c y t a ń c z ą szybciej , bardziej ostro, przy c z y m 
taniec i ch z a w i e r a e lementy r u c h u w ł a ś c i w e g o t a ń c o m w o j e n n y m . S i m a t u p a n g , 
brw. , s. 140-141. 
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czynę s p r a w c z ą wymien ionych zda rzeń . Granica wyznaczana ruchem 
i kon f igu rac j ą t a ń c z ą c y c h z a p e w n i a ł a izolację przed n iekorzys tnymi 
w p ł y w a m i , k t ó r e m o g ł y b y zakłócić sku teczność podejmowanych dz ia łań . 

Szczególn ie jasno widoczne jest to w t a ń c a c h leczniczych. „ T e r a p e u ­
ta" t a ń c z y ł w o k ó ł chorego z a m y k a j ą c go niejako w k r ę g u swoich 
czynnośc i i w p ł y w ó w 6 5 . Podobny, izolacyjny i zawłaszcza jący sens ma­
ją t a ń c e wykonywane w o k ó ł wszelkich ob iek tów, k t ó r e m a j ą b y ć podda­
ne o d d z i a ł y w a n i u t ańczącego lub oddane w jego w y ł ą c z n e w ł a d a n i e . W y ­
mien i ć t u m o ż n a procesyjne t a ń c e wokó ł pól up rawnych (Lechowa, 1967, 
s. 277-302; Moszyńsk i , 1967, t. 2: 1, s. 445-446; van der Leeuw, 1978b, 
s. 424-425), parataneczne obchodzenie i t a ń c e wokó ł d o m ó w i siedzib 
l u d z k i c h 6 6 , taniec in i c ju jących w o k ó ł inicjowanego, na p r z y k ł a d taniec 
m ę ż a t e k wokó ł oczepionej panny m ł o d e j w y s t ę p u j ą c y w weselach z te­
renu P o l s k i 6 7 , czy — w y k o n y w a n y na p ó ł n o c n o - z a c h o d n i m pograniczu 

6 5 B a r d z o i n t e r e s u j ą c y opis terapi i tanecznej z a w i e r a biografia aborygena a u s t r a ­
l ijskiego, J a , Australijczyk. Bohater w s p o m n i e ń z o s t a ł w m ł o d o ś c i „ w y ś p i e w a n y " 
przez „ c z a r n e g o doktora" i g r o z i ł a m u ś m i e r ć . W y l e c z y ł go inny, s i ln ie jszy „ c z a r n y 
doktor". W obydwu w y p a d k a c h d z i a ł a n i a magicznego, to jest „ w y ś p i e w a n i a " i l e ­
czenia, terapeuci p o s ł u g i w a l i s i ę t a ń c e m jako sposobem b r a n i a d e l i k w e n t a 
w p o s i a d a n i e . P i e r w s z y t a ń c z y ł w o k ó ł w y o b r a ż e n i a osoby, k t ó r e j c h c i a ł z a ­
s z k o d z i ć , drugi w o k ó ł samego chorego. Dane za: L o c k w o o d , 1969, s. 19-22. 

6 6 N a terenie E u r o p y d z i a ł a n i a te z w i ą z a n e s ą z okresem B o ż e g o Narodzenia 
i Nowego R o k u ( k o l ę d n i c y , herody, o b c h ó d z k o z ą , turoniem itp.) oraz ś w i ą t w i o ­
sennych ( o b c h ó d z k u r k i e m , n i e d ź w i e d z i e m , w ę d r ó w k i po c a ł e j w s i od domu do 
domu b u ł g a r s k i c h lazaric, peperugi i dodoli, polskich d z i e w c z ą t z ga ik iem i ana lo ­
giczne formy obchodzenia w s i z w y o b r a ż e n i e m drzewa ż y c i a ; wreszcie obieganie 
siedzib przez r ó ż n e g o rodzaju zamaskowane postaci w ostatnich dniach k a r n a w a ł u 
itp.). W t y m parnym czasie dom i c a ł a zagroda m o g ł y b y ć obchodzone przez je j 
m i e s z k a ń c ó w b ą d ź jedynie przez gospodarza czy g o s p o d y n i ę . J e ś l i idzie o teren 
Po l sk i , z n a c z ą c a jest etymologia p o j ę ć „ o b c h ó d " n a o k r e ś l e n i e c a ł o ś c i d z i a ł a ń opi­
sanego rodzaju oraz „ o b e j ś c i e " w znaczeniu zagroda, c a ł o ś ć siedziby ludzkie j , m a ­
j ą c y c h w s p ó l n y ź r ó d ł o s ł ó w w czasowniku o b c h o d z i ć . M o t y w obchodzenia p o ł ą c z o ­
nego z t a ń c e m notowany jest t a k ż e w o b r z ę d o w o ś c i wese lnej . P a n n a m ł o d a obcho­
dzi ła (lub b y ł a oprowadzana) w o k ó ł zagrody, domu czy ognia. Dodajmy , że dotyczy 
to nie tylko E u r o p y czy jedynie s p o ł e c z n o ś c i o s i a d ł y c h , o k r ą ż a n i e bowiem przez 
m ł o d ą m ę ż a t k ę m i e j s c j e j p r z y n a l e ż n o ś c i l u b i n s y g n i ó w r o l i , 
w k t ó r ą wchodzi w r a z z z a w a r c i e m m a ł ż e ń s t w a , re jes trowano we w s z y s t k i c h k u l ­
turach , w k t ó r y c h zawarc ie m a ł ż e ń s t w a jest w ł a ś c i w y m o b r z ę d e m i n i c j a c j i w sto­
s u n k u do kobiety. Z w r a c a przy t y m u w a g ę , ż e o k r ą ż a n i e i obchodzenie symbol izuje 
tu o b u s t r o n n o ś ć z w i ą z k u (i z a w ł a s z c z a n i a ) ł ą c z ą c e g o t a ń c z ą c ą z obiektem z a b i e g ó w . 
K o b i e t a staje s i ę p a n i ą domu, ale j e d n o c z e ś n i e w ł a s n o ś c i ą domu, swojego rodza ju 
domo adscripti. 

6 1 M y ś l ę o tej fazie oczepin, w k t ó r e j panna m ł o d a poddaje s i ę j u ż zabiegom 
o c z e p i a j ą c y c h ją kobiet. Z uwagi na o m a w i a n ą k w e s t i ę n a l e ż y r o z r ó ż n i ć dwie fazy 
t a ń c a t o w a r z y s z ą c e g o oczepinom. W pierwszej , podczas z a k ł a d a n i a czepka, t a ń c z ą 
w y ł ą c z n i e o t a c z a j ą c e p a n n ę m ł o d ą m ę ż a t k i . Sygna l i zowana jest tu przede wszys t ­
k i m izolacja obiektu i ch z a b i e g ó w od wsze lk ich w p ł y w ó w z e w n ę t r z n y c h . W z m a c n i a 
to n iekiedy fakt, że oczepiny przenoszone są z g ł ó w n e j izby do z a m k n i ę t e j komory, 
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tego obszaru — taniec wszystkich do j r za łych u c z e s t n i k ó w wesela wokó ł 
pomieszczenia, w k t ó r y m p a ń s t w o młodz i spędza ją noc p o ś l u b n ą (Mo­
szyńsk i , 1928, s. 182-207). Dalej — t a ń c e w o k ó ł t r o f e ó w wojennych, nie­
kiedy tak n i e z w y k ł y c h , j ak skalp l ub g łowa zabitego przeciwnika. Re­
zul ta tem t y c h t a ń c ó w mia ło być zawłaszczan ie nie t y l k o samego obiektu 
dz ia łań , ale t a k ż e jego cech (Sachs, 1965, s. 75-76). Na koniec wreszcie 
t a ń c e w o k ó ł nabytych bądź nabywanych p r z e d m i o t ó w . Reprezentatyw­
n y m ich p r z y k ł a d e m jest taniec z wysp Fergussona dookoła łodzi opisa­
ny przez A n n Chowning, w y k o n y w a n y przez wszystkich m i e s z k a ń c ó w 
wsi, p o n i e w a ż wszyscy oni b y l i właśc ic ie lami nowego naby tku (Chow­
ning, 1960/61, s. 32-39). 

T a ń c e te, r ó w n i e ż ze w z g l ę d u na s y m b o l i k ę granicy, z a w i e r a j ą inne 
jeszcze znaczenie. W wypadku , gdy wykonywane są przez g r u p ę tance­
rzy, zachodząca p o m i ę d z y n i m i interakcja prowadzi do wytworzen ia w i ę ­
zi . Przedmiotem wzajemnego o d d z i a ł y w a n i a jest t u nie t y l k o obiekt znaj­
d u j ą c y się w e w n ą t r z k r ę g u (przy czym obiekt ten w szeregu w y p a d k ó w 
jest i d e ą oczywis t ą dla u c z e s t n i k ó w dzia łań , nie w y o b r a ż a n ą przed­
miotowo), ale t a k ż e k a ż d y z tancerzy o d d z i a ł u j ą c y na pozos ta łych przez 
sam fakt uczestnictwa w t a ń c u . W efekcie t a ń c z ą c y ludzie t w o r z ą s a-
m y m i s o b ą i r u c h e m , j a k i w y k o n u j ą , zwar ty u k ł a d o okre­
ś lonych granicach. Zarazem, b iorąc udz ia ł w t a ń c u , d o k u m e n t u j ą swo ją 
p r z y n a l e ż n o ś ć do p o w s t a ł e g o u k ł a d u , a wraz z n i m a u t o n o m i ę wobec 
wszystkiego, co z e w n ę t r z n e . Ruch po obwodzie ko ła i k o ł o w a konfiguracja 
t a ń c z ą c y c h pe łn ią w t y m w y p a d k u ro lę oznaczn ików t r e śc i izolacja oraz 
granica 6 8 , sam zaś udz ia ł w t a ń c u sygnalizuje t reśc i w s p ó l n o t a i — jak­
ko lwiek nie zawsze —- jedność . 

do k t ó r e j nie m a w s t ę p u n ik t poza p a n n ą m ł o d ą i d o k o n u j ą c y m i oczepin kobie ta­
mi . W drugiej fazie oczepin oczepiona panna m ł o d a t a ń c z y w g ł ó w n e j izbie ( c z ę s t o 
przed t y m jest jeszcze oprowadzana) , z m ę ż a t k a m i lub w s z y s t k i m i d o j r z a ł y m i c z ł o n ­
k a m i grupy, w s p ó l n y taniec b ą d ź t e ż t a ń c z y z k a ż d ą i k a ż d y m „raz d o o k o ł a " . T u 
n a p lan p ierwszy w y s u w a s i ę in formacja o p r z y n a l e ż n o ś c i m ł o d e j m ę ż a t k i do grupy 
z a m ę ż n y c h . 

I n t e r e s u j ą c e s ą dane z terenu R u m u n i i d o k u m e n t u j ą c e , że w analogiczny spo­
s ó b — j e ś l i idzie o c h o r e o t e c h n i k ę — sygnal izowane jest z a w ł a s z c z a n i e panny m ł o ­
dej przez r o d z i n ę j e j m ę ż a . P a r t n e r a m i je j w t a ń c u s ą kolejno w s z y s c y c z ł o n k o w i e 
jego rodziny p o c z y n a j ą c od k r e w n y c h na jda l szych , n a n a j b l i ż s z y c h k o ń c z ą c . Z a : 
P o p , 1979, s. 135-146. Z kole i in formacje z pogranicza R u m u n i i i J u g o s ł a w i i ( B a -
nat) w y k a z u j ą , ż e w t e n ż e s p o s ó b sygnal izowane b y ł o w o b r z ę d z i e w e s e l n y m swo­
jego rodza ju p r a w o w s z y s t k i c h m ę ż c z y z n z rodu pana m ł o d e g o do m ł o d e j m ę ż a t k i . 
Z a : S w i e ż a w s k i , 1903, s. 209-239. Por . t a k ż e c i e k a w ą p o l e m i k ę B y s t r o n i a z po­
g l ą d a m i P i p r e k a n a temat symbol ik i o k r ę c a n i a s i ę o b r z ę d o w e g o . W : В  y s t r o ń , 
1980, s. 199-203. 

' 8 P o r ó w n a j w c z e ś n i e j s z e u w a g i n a temat i z o l a c y j n o ś c i grupy t a ń c z ą c y c h . Z kole i 
w zestawieniu z u w a g a m i na temat ro l i symbolu k o ł a w p o d r ó ż a c h mis tycznych 
s twierdzamy, ż e k o ł o w r u c h u po obwodzie k o ł a i k o ł o w e j konf iguracj i t a ń c z ą c y c h 
jest oznacznik iem o charakterze w y r a ż e n i a homonimicznego (z jednej strony k o ł o — 
symbol p o d r ó ż y mis tycznej , z drugiej — symbol j e d n o ś c i ) . 
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W a ż n e są t u dane przytaczane przez M l a d e n o v i č (1980) na temat k o ­
ł o w y c h f o r m t a ń c a z terenu p o ł u d n i o w e j S ł o w i a ń s z c z y z n y (Serbia). W y ­
nika z nich, że udz ia ł w kolo b y ł przez t a ń c z ą c y c h iden ty f ikowany ze 
w s p ó ł u d z i a ł e m nie t y l k o w t a ń c u , ale w pewnej j akośc i istnienia, samo 
zaś kolo by ło f o r m ą b y c i a r a z e m . W y r a ż a ł o się to w j e d n o r o d n o ś c i 
ruchu wszystkich t a ń c z ą c y c h , nad p r a w i d ł o w o ś c i ą k t ó r e g o czuwa ł kolo-
vodia (przewodnik t a ń c a ) . Pewna możl iwość indywidua l izac j i ruchu, poza 
dozwolonymi fo rmami t a ń c a solo (wykonywanego zwyk le w e w n ą t r z ko ła 
przez osoby pe łn i ące szczególne role w obrzędz ie , k t ó r e m u t o w a r z y s z y ł 
taniec), by ł a p r zywi l e j em jedynie kolovodii. Ponadto, w kolo o b o w i ą z y ­
w a ł y s ta łe r e g u ł y rozmieszczenia t a ń c z ą c y c h w ob ręb i e k r ę g u ze w z g l ę d u 
na wiek i p łeć (zgodnie z zasadami s t ra ty f ikac j i społecznej) 6 9 oraz w ł ą ­
czania nowych tancerzy do k r ę g u i p r z e k s z t a ł c a n i a koła w l inię p ros t ą , 
sp i ra lę lub meander 7 0 . 

Zarazem, tak z k o n s t r u k c j ą ko ł a z a m k n i ę t e g o , j ak i o twa r t ego 7 1 , z w i ą ­
zane b y ł y pewne restrykcje stosowane wobec „ w i n n y c h " p o m y ł k i w r u ­
chu czy przerwania ko ła w czasie t ańca . B y l i oni bici , kolovodia zaś , „pod 
panowaniem k t ó r e g o " z d a r z y ł się podobny incydent, t r ac i ł na zawsze 
prawo do przewodniczenia kolu. Restrykcje te zbl iżone są do o m ó w i o n y c h 
w p ierwszym punkcie a r t y k u ł u , w z w i ą z k u z zagadnieniami ruchu i bez­
ruchu oraz ruchu [ + ] i ruchu [ — ] , na p r z y k ł a d a c h t a ń c a Bractwa N i e d ź ­
wiedzi u K w a k i u t l ó w i t a ń c a p a n u j ą c e g o przed poddanymi z Dahomeju. 
Obecność ich w kolo u za sadn i a j ą przedstawione w y ż e j dane na temat 
sposobu rozumienia udz i a łu w t a ń c a c h tego rodzaju przez t a ń c z ą c y c h i za­
sad ich organizacji. W t a k i m k o n t e k ś c i e zerwanie t a ń c a l ub p o m y ł k a 
w ruchu są jednoznaczne z z a k ł ó c e n i e m ustalonego p o r z ą d k u t a ń c a , 
a przede wszys tk im symbolizowanej przez udz ia ł w n i m w s p ó l n o t y is tnie­
nia i dz i a ł an iu g rupy ludzi . Są one zarazem nie usprawied l iwionym w ża -

" Oddaje je r e g u ł a : lepsi przed gorszymi, co w t y m w y p a d k u oznacza: s tars i 
przed m ł o d s z y m i , m ę ż c z y ź n i przed kobietami. Z a : M l a d e n o v i č , 1980, s. 59, 62, 
66; 1973, s. X X X . 

7 0 N o w i tancerze mogli w ł ą c z a ć s i ę do t a ń c a z a j m u j ą c miejsce n a k o ń c u tego 
c z ł o n u kola, w k t ó r y m t a ń c z y l i przedstawicie le i ch grupy w i e k o w e j i s p o ł e c z n e j . 
W nowszych odmianach kola, w k t ó r y c h kobiety i m ę ż c z y ź n i uszeregowani s ą n a ­
przemiennie, n a l e ż y d o ł ą c z a ć tak, by nie z a k ł ó c a ć p r z y j ę t e g o p o r z ą d k u konf iguracj i 
t a ń c z ą c y c h . Do p r z e k s z t a ł c a n i a kola uprawniony b y ł kolovodia. Z d a r z a ł y s i ę j e d ­
nak incydenty tego rodzaju , ż e inny ambi tny dobry tancerz k o n k u r u j ą c y z kolovodia 
m ó g ł w trakcie t a ń c a o d e r w a ć g r u p ę tancerzy i u f o r m o w a ć k o ł o k o n k u r e n c y j n e . 
J a k s twierdza M l a d e n o v i č , s t a n o w i ł o to tak w i e l k ą o b r a z ę dla kolovodii , że p r o w a ­
dz i ło z w y k l e do p o w a ż n y c h k o n f l i k t ó w i w a l k i . J e ż e l i przy tym k o n k u r e n t kolovodii 
o b r a z i ł k t ó r ą ś z tancerek, m o g ł o d o j ś ć nawet do z a b ó j s t w a . M l a d e n o v i č , 1980, 
s. 66-67. 

7 1 D w ó c h u p r z y w i l e j o w a n y c h tancerzy: kolovodia i kec ( „ n i o s ą c y koniec") nie 
n a w i ą z u j e b e z p o ś r e d n i e g o kontaktu fizycznego. K o ł o z a m k n i ę t e u w a ż a n e jest przez 
s p e c j a l i s t ó w za f o r m ę bardziej a r c h a i c z n ą n i ż otwarte, s t a n o w i ą c e o s i lniejszej i n ­
tegracj i tancerzy. 
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den sposób wypadk iem naruszenia granicy owej w s p ó l n o t y , s t ą d ka ry : 
z a r ó w n o dla cz łonka społeczności pope łn ia jącego b ł ąd w t a ń c u , j ak t eż 
dla kolovodii — „ d e t r o n i z o w a n e g o k r ó l a " , k t ó r y nie zdoła ł u t r z y m a ć 
spó jnośc i powierzonego m u u k ł a d u 7 2 . 

I n n y m p r z y k ł a d e m i l u s t r u j ą c y m omawiane zagadnienie są k o ł o w e k o ­
rowody procesyjne s t a n o w i ą c e — obok rytualnego „ t r zęs i en ia s i ę " — 
drug i co do ważnośc i element o b r z ę d ó w s h a k e r ó w 7 3 . W y k o n y w a l i je 
wszyscy uczestnicy o b r z ę d u ok rąża j ąc w d w ó c h szeregach w k i e r u n k u 
p r z e c i w s ł o n e c z n y m w n ę t r z e kościoła . Wzmacnial i oni p rzy t y m dodatko­
wo, symbolicznie i realnie „ z w a r c i e s z e r e g ó w " c h w y t a j ą c się nawzajem 
i śc iskając mocno za d łon ie w t y m celu, by „n i e zdołał wc i snąć się po­
m i ę d z y nie d i a b e ł " 7 4 . 

Shakeryzm, podobnie j ak szereg innych r e l i g i i synkretycznych A m e ­
r y k i , stanowi wyraz p r ó b y odnalezienia się Ind ian w nowych warunkach 
i ustalenia modus vivendi p o m i ę d z y zdezaktualizowanym sposobem życia 
p r z o d k ó w i ich wierzeniami a obcym i d o m i n u j ą c y m ś w i a t e m ludz i bia­
łych i ich re l ig ią . Jest też k o n c e p c j ą moralnego odrodzenia się Ind ian 
i ś r o d k i e m kompensacji, p rzy czym w dok t ryn ie bardzo mocno akcento­
wana jest o d m i e n n o ś ć Ind ian i B ia łych , sama zaś rel igia u w a ż a n a jest za 
re l ig ię i n d i a ń s k ą . Przy t y m , j akko lwiek w c h w i l i obecnej s h a k e r y ś c i nie 
są wrogo nastawieni wobec Bia łych , dążą jednak do o d i z o l o w a n i a 
s i ę od nich. 

A u t o r k a a r t y k u ł u , z k t ó r e g o czerp ię przedstawione dane, p o d k r e ś l a 
i n t e g r a c y j n ą funkc j ę i p a n i n d i a ń s k i charakter shakeryzmu, p r z y j m u j ą c 
zarazem na tej podstawie, że procesyjne korowody w c h o d z ą c e w s k ł a d 
o b r z ę d ó w m a j ą za zadanie tworzenie więzi m i ę d z y ' w s p ó ł w y z n a w c a m i . 
Bl iskość fizyczna s t y m u l o w a ć m i a ł a b y bl iskość psych iczną . W ś w i e t l e 
przedstawionych f a k t ó w ( akcen tu j ąc s łuszność tej opinii) u w a ż a m , że 

7 2 N a g r a n i c z n ą —• w sensie i zo lacj i grupy t a ń c z ą c y c h — s y m b o l i k ę kola w s k a ­
zuje t a k ż e k i e r u n e k r u c h u . N a j c z ę s t s z y jest k i e r u n e k p r z e c i w s ł o n e c z n y , czy l i „ z a ­
m y k a j ą c y " . Jes t on re j e s t rowany w formach nowszych , w y s t ę p u j ą c y c h na terenach 
wschodnich, natomiast formy starsze z a s ł o n e c z n e u t r z y m u j ą s i ę n a zachodzie Jugo­
s ł a w i i (a t a k ż e B u ł g a r i i , gdzie stwierdzono a n a l o g i c z n ą p r a w i d ł o w o ś ć ) . N a s u w a s i ę 
domniemanie , ż e d e c y d u j ą c a jest w t y m w y p a d k u b l i s k o ś ć granicy tureck ie j , a w i ę c 
granicy p a ń s t w a , k t ó r e p o d b i ł o i z d o m i n o w a ł o n a d ł u g o ludy P ó ł w y s p u B a ł k a ń s k i e -
skiego, czy l i inaczej m ó w i ą c b l i s k o ś ć p i erwias tka obcego, wrogiego, k t ó r a s p r a w i a , 
że na p lan p ierwszy w symbol ice tych t a ń c ó w w y s u w a s i ę treść." „ j e d n o ś ć odizolo­
w a n e j grupy" d o m i n u j ą c a t r e ś c i w y n i k a j ą c e z k o n e k s j i o b r z ę d o w y c h . 

7 8 M ó w i ę o shakeryzmie i n d i a ń s k i m p o w s t a ł y m n a p o c z ą t k u ó s m e j dekady 
X I X w., nie z a ś o sekcie tej samej nazwy , k t ó r a p o w s t a ł a w A n g l i i , w 1747 r . D a n e 
za: N o w i c k a , 1971, s. 41-52. 

7 4 S h a k e r y z m p r z e j ą ł od c h r z e ś c i j a ń s t w a w i a r ę w B o g a - O j c a , s t w ó r c ę z iemi , 
Jezusa — Jego syna , D u c h a Ś w i ę t e g o i m a t k ę Jezusa M a r i ę , a t a k ż e w i a r ę w a n i o ł y 
i d i a b ł y . W opisanym tu d z i a ł a n i u z w r a c a u w a g ę motyw r u c h u p r z e c i w s ł o n e c z n e g o 
•asocjowanego z tworzeniem n ieprzen ik l iwej w s p ó l n o t y . 
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w o b r z ę d a c h s h a k e r ó w r ó w n i e istotna b y ł a symbolika izolacjonizmu. W y ­
dzielania i zabezpieczania „ g r a n i c ą " owej i n d i a ń s k i e j w s p ó l n o t y r e l i ­
g i jne j . 

F o r m y r o z w i ą z a ń choreograficznych niemniej ściśle j ednoczące i w y ­
dzie la jące t a ń c z ą c y c h w a u t o n o m i c z n ą g r u p ę , mimo że nie n a w i ą z u j ą oni 
jakiegokolwiek b e z p o ś r e d n i e g o k o n t a k t u fizycznego, reprezentuje opisa­
ny przez L o r n ę Marshal l leczniczy taniec B u s z m e n ó w !Kung (Marshall , 
1962, s. 221-252). Jego wykonanie mia ło z a p e w n i a ć zdrowie i odda lać 
zło, p rzy czym obiektem dz ia łan ia by ł w n i m nie pojedynczy, konkre tny 
cz łowiek, lecz zdrowie i bezp i eczeńs two wszystkich cz łonków żyjące j r a ­
zem w s p ó l n o t y ludzkie j . W y k o n y w a l i go też wszyscy zainteresowani, roz­
l o k o w u j ą c y się na ten czas koncentrycznie, nie t w o r z ą c jednak u p o r z ą d ­
kowanych k r ę g ó w , lecz l u ź n ą s t r u k t u r ę kol i s tą . Jak z a u w a ż a Marshal l , 
s tanowil i oni w t y m t a ń c u jeden wspó ln i e dz ia ła jący organizm, scemen-
towany u r y t m i z o w a n y m ruchem i ś p i e w e m . Owa spójność oraz koncen­
tracja grupy-organizmu, w y r a ż a j ą c e się w d o ś r o d k o w e j or ientacj i t a ń ­
czących, d e c y d o w a ł y , że t w o r z y l i oni ś w i a t dla siebie, „ z a m k n i ę t y " na 
w p ł y w y obce czy szkodliwe 7 5 . 

Do ruchowych ś r o d k ó w reprezentacji idei granicy n a l e ż y r ó w n i e ż ta­
niec w y k o n y w a n y w parze. Zwraca u w a g ę fakt, iż konfiguracja parzysta 
jest z r e d u k o w a n ą do m i n i m u m w e r s j ą konf igurac j i k o ł o w e j , p rzy czym 
semantyka tych d w ó c h r o z w i ą z a ń formalnych jest r ó w n o w a ż n a w ł a ś n i e 
ze w z g l ę d u na t r e ś ć a u t o n o m i z a c j a g r u p y l u d z i o k r e ś l a ­
j ą c y c h g r a n i c e s w e g o e k s k l u z y w n e g o ś w i a t a . Charak­
terystyczne, że tak jak ma to miejsce w kole t a ń c z ą c y c h „ z w i ą z a n y m " 
uchwytem czy w grupie spajanej i n t e r a k c j ą , podobnie i taniec w parze 
narzuca jako swojego rodzaju m a n i e r ę w y k o n a w c z ą konieczność nie t y l ­
ko partnerowania, ale i w s p ó ł d z i a ł a n i a , w y r a ż a j ą c ą w s p ó l n o t ę 
istnienia, t a k ż e wówczas , gdy jest to wspó lno t a p r z e c i w i e ń s t w . Inaczej 
m ó w i ą c , ruch i konfiguracja t ańczących p r z y j m u j ą c e f o r m ę koła , ewo-
k u j ą ideę samowystarczalnego, wyizolowanego u k ł a d u . 

Realna i symboliczna autonomizacja g rupy jest w y r a ź n a we wszyst­
k i c h r o z w i ą z a n i a c h choreograficznych, w k t ó r y c h ma miejsce w y o d r ę b ­
nianie zespołu tancerzy z grona t ańczących , t a ń c z ą c y c h z g rupy ludzkie j , 
b ą d ź też jednoczenie w t a ń c u pewnej o k r e ś l o n e j zb iorowości . Natomiast 
możność symbolizowania przez nie rozgraniczania w e w n ę t r z n i e jedno­
rodnych wzajemnie zaś przeciwstawnych, o b s z a r ó w i sfer rzeczywis tośc i 
nie jest czytelna ani oczywista poza r o z w i ą z a n i a m i k o ł o w y m i przeciw-
tanecznym. 

7 5 N a c i e k a w y aspekt z a l e ż n o ś c i signifié z signifiant w w y p a d k u k o ł a w s k a z u j e 
J o h n B l a c k i n g . W y s u w a on mianowic ie przypuszczenie, że taniec (a w n i m psycho­
somatyczny poziom odbioru r z e c z y w i s t o ś c i poprzez r u c h — komentarz J . K . ) jest 
raczej ź r ó d ł e m a n i ż e l i n a s t ę p s t w e m m y ś l e n i a symbolicznego. B l a c k i n g , 1977, 
s. 44. 
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Na t y m bacznie j szą u w a g ą zas ługu je zatem szczególna odmiana o k r ą ­
żan ia magicznego, k t ó r ą o k r e ś l a m mianem „ k l a m r y tanecznej". M a m 
na myś l i takie sytuacje, w k t ó r y c h taniec w kole (ale t a k ż e k a ż d y taniec 
bez w z g l ę d u na fo rmę) , w y s t ę p u j ą c w p o c z ą t k o w e j i k o ń c o w e j fazie 
o b r z ę d u (albo jego poszczegó lnych części, czy też przed i po pewnych 
dz ia ł an iach instrumentalnych), ok re ś l a ich granice w sensie r a m czaso­
wych , a zarazem ram s t ruk tura lnych . Elementem z n a c z ą c y m jest t u 
obecność t a ń c a w p ie rwszym i ostatnim akcie ob rzędu , przed i po w ł a ­
ś c i w y m dz ia łan iu o b r z ę d o w y m . 

W przedstawionych wcześn ie j p r z y k ł a d a c h ruchowych symbol i t r e śc i 
granic w t a ń c u , wydz ie l anymi obiektami o d d z i a ł y w a n i a b y ł y pewne 
postaci i przedmioty obiegane t a ń c e m , o d d z i a ł y w a j ą c y na siebie nawza­
jem wykonawcy t ańca , czy nawet nieuprzedmiotowione w żaden sposób 
idee. W t y m w y p a d k u o w y m chronionym i wydz ie lanym przedmiotem 
dz ia łan ia tanecznego jest samo dz ia łan ie o b r z ę d o w e . 

M o d e l o w y m p r z y k ł a d e m zastosowania k l a m r y tanecznej jest tzw. vrzi­
no kolo z terenu Serbii , pos iada jące też —• zgodnie ze ś w i a d e c t w e m K a ­
zimierza Moszyńsk iego — odpowiedniki na terenie Bu łga r i i (Moszyński , 
1967, t . 2: 1, s. 2 7 3) 7 6 . By ł to k o ł o w y taniec p o p r z e d z a j ą c y i z a m y k a j ą c y 
dz ia łan ie o b r z ę d o w e , łącznie z k t ó r y m mia ł s t a n o w i ć magiczny sposób 
przerywania suszy. Całość akc j i r o z g r y w a ł a się w nocy. Grupa m ę ż c z y z n 
u d a w a ł a się na cmentarz, poza o b r ę b wsi . Rozpalali oni t am ognisko, w y ­
biera l i wodza, a n a s t ę p n i e zrzuciwszy odzież t ańczy l i dookoła ogniska 
„do u p a d ł e g o " i w z u p e ł n y m milczeniu. Na znak dany przez wodza przy 
ogniu pozos t awa ło t y l k o k i l k u uczes tn ików, i n n i zaś ruszali do wsi, czy­
n iąc wsze lk imi sposobami jak n a j w i ę k s z y ha łas . Zna l az ł s zy się w jej 
ob ręb ie , nadal ha ł a su j ąc , obiegali ją całą, po czym wraca l i do ogni­
ska, gdzie po raz d rug i , w sposób identyczny jak poprzednio, w y k o ­
n y w a l i vrzino kolo. T ró j fazowość dz ia łań : t an i ec—dz ia ł an i e nietaneczne— 
taniec, b ę d ą c a i s to tą k l a m r y tanecznej, jest t u w y r a ź n a . 

Moszyńsk i zwróc i ł u w a g ę przede wszys tk im na ś r o d k o w ą część o b r z ę ­
du, czy l i dz ia łan ie nietaneczne, i n t e r p r e t u j ą c je jako o b ł a w ę i wyga­
nianie Żmi ja , k t ó r y os iedla jąc się w ś r ó d ludzi s ta ł się m i m o w o l n y m 
s p r a w c ą suszy „ jako że burze i grady omi ja ją s iedzibę Ż m i j a " (Moszyń­
ski, 1967, t . 2: 1, s. 273, 486-487). Ca ły r y t u a ł zaś t rakuje jako p r z y k ł a d 
w y p ł a s z a n i a i odstraszania d e m o n ó w za p o ś r e d n i c t w e m d ź w i ę k u . In te r ­
pretacja ta budzi zas t r zeżen ia przede wszys tk im ze w z g l ę d u na charak­
t e r y s t y k ę domniemanego sprawcy nieszczęścia wyganianego ze wsi , k t ó ­
rego Moszyńsk i nazywa wymiennie Ż m i j e m lub Smokiem, j akko lwiek 

7 8 W prowadzonych przeze mnie pracach nie d o t a r ł a m do ż a d n e g o innego opisu 
vrzino kolo czy form analogicznych, poza opisem pozostawionym przez M o s z y ń s k i e ­
go. O t a ń c u t y m wspomina w p r a w d z i e V a k a r e i s k i , jest to j ednak in formacja o c h a ­
rakterze p r z y c z y n k u , przy c z y m interpretacja t a ń c a jest tam t a k a sama, j a k u M o ­
s z y ń s k i e g o . V a k a r e i s k i , 1965, s. 303-304. 
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w ludowej mi to log i i p o ł u d n i o w o - s ł o w i a ń s k i e j są to postaci antagonistycz-
ne (Tomicki , 1976, s. 69-85, szczególnie s. 82). Ż m i j n a l e ż y do istot p i o r u -
n o w ł a d n y c h s p r a w u j ą c y c h op ieką nad p łodnośc ią , zwa lcza j ących wszelkie 
ciemne si ły zag raża j ące urodzajom, a co na jważn ie j s ze z sy ł a j ących desz­
cze i zwa lcza j ących Smoki , k t ó r e z a t r z y m u j ą w o d ę b ą d ź p o w o d u j ą nad­
mierne, szkodliwe opady, gradobicia i t p . 

K i e r u j ą c się zatem i n t e r p r e t a c j ą Moszyńsk iego , zgodnie z k t ó r ą vrzino 
kolo jest d z i a ł a n i e m represyjnym, n a l e ż a ł o b y p r z y j ą ć , że wyganiany b y ł 
ze wsi Smok, w przec iwnym bowiem w y p a d k u dz ia łan ie to nabiera cech 
dwuznacznego „ p a k t u z d i a b ł e m " , w rezultacie k t ó r e g o p r z e s t r z e ń sie­
dzib ludzk ich dla n iewiadomych przyczyn otwierana by b y ł a na w p ł y w 
sił, od k t ó r y c h w z w y k ł y c h warunkach b y ł a starannie izolowana. P rzy 
t y m podobne „ o t w a r c i e " b y ł o b y p r z y c z y n ą pog łęb ien ia k ryzysu , gdy szło 
0 jego zażegnan ie . 

W ą t p l i w o ś c i budzi t a k ż e ods t r a sza j ąca i represyjna interpretacja t y c h 
dz i a ł ań o b r z ę d o w y c h . Nazwa t a ń c a — vrzino kolo, to znaczy „ s a b a t cza­
rownic" l ub „ z a c z a r o w a n e " albo „ b ł ę d n e k o ł o " (Wierzbicki , Radnov ič , 
Chlabicz, 1966, s. 246) — sugeruje, że m a m y t u do czynienia z o d w r ó c e ­
n iem p r a w i d e ł r zeczywis tośc i ludzkie j . Znajduje to odzwierciedlenie 
w symbolice e l e m e n t ó w kontekstu wykonawczo-sytuacyjnego: miejscu 
t ańca , k t ó r y m jest cmentarz, gdzie t a ń c z ą jedynie is toty demoniczne, 
nocnej porze wykonania , nagośc i i milczeniu tancerzy, ich izolacji od 
wszystkich pozos t a łych m i e s z k a ń c ó w wsi . Zwraca też u w a g ę fakt , że 
tancerze obiegając w ie ś ha ł a su j ą , ale nie w y d a j ą ludzk ich głosów, a j e ­
dynie „ m r u c z ą " lub „ r y c z ą " . Inaczej m ó w i ą c , nie z a c h o w u j ą się j ak 
ludzie. 

Na podstawie przedstawionych danych wprowadzam i n t e r p r e t a c j ę 
vrzino kolo ( łącznie z s e k w e n c j ą ś r o d k o w ą ) jako dz ia łan ia magicznego, 
k t ó r e s t a n o w i ł o odpowiedź cz łowieka na zak łócen ie p r aw przyrody i w y ­
n i k a j ą c y s t ąd k ryzys ( d ł u g o t r w a ł ą suszę) , a zarazem p r ó b ę naprawy za­
i s tn ia łego stanu rzeczy w planie bardziej o g ó l n y m niż w y p ł a s z a n i e poza 
g r a n i c ę ws i domniemanego s p r a w c y 7 7 . Uczestnicy o b r z ę d u , zgodnie 
z m o i m za łożen iem, p r z y j m o w a l i na siebie ro lę wrogich sił (s tąd „sposób 
bycia tancerzy"), z y s k u j ą c t y m samym możl iwość kontrolowania ich. Od­
g r y w a l i p r z e ł a m a n i e r zeczywis to śc i ludzkie j i k ryzys (pierwszy taniec 

1 penetracja wsi), by n a s t ę p n i e m ó c go zażegnać (powró t na cmentarz 
i ponowny taniec) u s u w a j ą c go ze swej rzeczywis tośc i i oddz ia la jąc gra­
nicą „ b ł ę d n e g o " , a zarazem „ z a c z a r o w a n e g o " k r ę g u 7 S . 

7 7 Tego rodza ju u s z c z e g ó ł o w i e n i e m o ż n a u z n a ć za rezultat swois tych r a c j o n a l i z a ­
c j i . Por . m e c h a n i z m r e a k c j i na w e w n ę t r z n y k r y z y s psychiczny w tarantyzmie , gdzie 
u k o n k r e t n i o n ą „ w i n ę " przypisuje s i ę tarantul i . De M a r t i n o , 1971, s. 198-206, 
255-269. 

7 8 W zapisie M o s z y ń s k i e g o b r a k in formacj i na temat k i e r u n k u r u c h u t a ń c z ą c y c h 
p o r u s z a j ą c y c h s i ę po obwodzie k o ł a . Sens o k r e ś l e n i a b ł ę d n y sugeruje nie ty le b ł ę d ­
n o ś ć d z i a ł a n i a , i le raczej jego o b ł ę d n o ś ć , o d m i e n n o ś ć , n i e l u d z k o ś ć . 
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K l a m r a taneczna spotykana jest powszechnie jako czynnik kompozy­
c y j n y w o b r z ę d a c h i c a ł y c h cyklach o b r z ę d o w y c h z w i ą z a n y c h genetycz­
nie z k a t e g o r i ą rites de passage. W przedstawianych t u r o z w a ż a n i a c h 
s y g n a ł e m tego zagadnienia b y ł r o z k ł a d obecnośc i t a ń c a w o b r z ę d a c h cy­
k l i rocznego i indywidualnego, ze w z g l ę d u na d y c h o t o m i ę ruch—bezruch. 
M o ż n a w y r ó ż n i ć dwa sposoby w y r a ż a n i a t r e śc i granica, k t ó r e m a j ą cha­
rakter k l a m r y tanecznej, w y n i k a j ą c e z udz i a łu t a ń c a w tych ob rzędach . 

Po pierwsze, t a ń c e w c h o d z ą c e w sk ł ad a k t ó w i dz i a ł ań o b r z ę d o w y c h 
w r o l i i ch e l e m e n t ó w integralnych, po j awia j ące się w fazie p o c z ą t k o w e j 

i k o ń c o w e j dz ia łan ia , ok re ś l a j ą jego p u n k t y skrajne, a zarazem sygnal i ­
zu ją z w a r t o ś ć . Z drugiej strony, t a ń c e „ i n t e r m e d i a l n e " , po j awia j ące się 
p o m i ę d z y poszczegó lnymi ak tami o b r z ę d u , p o d k r e ś l a j ą n a s t ę p s t w o ko l e j ­
nych jego faz. P r z y k ł a d e m t y c h ostatnich m o g ą b y ć zabawowe t a ń c e 
n i e z a m ę ż n e j młodz ieży w polskich weselach, p l a su jące się w nich w t a k i 
w ła śn i e sposób. Nie pe łn i ły one b e z p o ś r e d n i o is totnych funkc j i o b r z ę d o ­
w y c h , a s t a n o w i ł y jedynie rodzaj leitmotivu spa ja jącego w s z a k ż e kolejne 
a k t y w całość. Podobnie rzecz się ma z obecnośc ią t a ń c ó w o charakterze 
z a c h o w a ń ludycznych w rocznym c y k l u o b r z ę d o w y m , skoncentrowanym 
na życ iu jako w a r t o ś c i uniwersalnej . P o j a w i a j ą się p o m i ę d z y n a s t ę p u j ą ­
c y m i po sobie kolejno kompleksami dz ia ł ań o b r z ę d o w y c h , w okresach, 
k t ó r e o k r e ś l a m „ c z a s e m t rwania" , czasem codziennym s t a n o w i ą c y m prze­
c i w w a g ę eliadowskiego czasu świę t ego (Eliade, 1970, s. 97-113). 

Do kategori i ruchowych symbol i t r e śc i granica w t a ń c u n a l e ż ą t a k ż e 
t a ń c e „ w s p o m a g a j ą c e " , wykonywane r ó w n o c z e ś n i e z i n n ą czynnośc ią 
o b r z ę d o w ą czy p r a k t y c z n ą , a m a j ą c e z a p e w n i ć je j p o m y ś l n y przebieg. 
P r z y k ł a d a m i : taniec t o w a r z y s z ą c y w y p i e k o w i ciasta o b r z ę d o w e g o w we­
selach ze wschodnich o b s z a r ó w Polski (Moszyński , 1928, s. 185, 196, 202), 
poleski taniec w y k o n y w a n y przez d o j r z a ł y c h u c z e s t n i k ó w wesela, gdy 
p a ń s t w o młodz i spędza ją p i e r w s z ą w s p ó l n ą noc (Moszyński , 1928, s. 191-
192) 7 9 , czy po j awia j ący się w analogicznych okol icznośc iach b u ł g a r s k i 
taniec čukane na piper, s t a n o w i ą c y d o m e n ę m ę ż c z y z n (Vakarelski , 1965, 
s. 274), oraz cytowany przez Sachsa taniec a b o r y g e n ó w austral i jskich 
w y k o n y w a n y przez kobie ty i m ł o d y c h ch łopców, podczas gdy mężczyźn i 
zna jdu ją się na polowaniu (Sachs, 1965, s. 76). W t y m ostatnim p r z y k ł a ­
dzie, dodajmy, kobiety i ch łopcy t ańczy l i w o k ó ł w y o b r a ż e ń zwie rzą t , na 
k t ó r e polowal i mężczyźn i . 

Taniec „ w s p o m a g a j ą c y " towarzyszy z r e g u ł y dz ia łan iom, k t ó r e stano­
wią w obrzędz ie element g ry z losem, mogące j powieść się lub nie, b ą d ź 
d z i a ł a n i o m u t y l i t a r n y m — w y k o n a n i u konkretnej pracy — k t ó r e ze 
w z g l ę d u na s w ą w a g ę w życ iu cz łowieka d o m a g a j ą się odpowiednika 

7 9 W p r z e c i w i e ń s t w i e do wspomnianego w c z e ś n i e j t a ń c a w y k o n y w a n e g o w o k ó ł 
pomieszczenia, gdzie m ł o d z i s p ę d z a j ą p i e r w s z ą w s p ó l n ą noc, taniec ten w y k o n y ­
w a n y b y ł w i n n y m pomieszczeniu lub n a p o d w ó r z u . T r w a ł tak d ł u g o , j a k d ł u g o 
p a ń s t w o m ł o d z i pozostawali razem. 
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w planie o b r z ę d o w y m , a przy t y m t a k ż e s t a n o w i ą element gry losowej. 
Taniec staje się ich rzecznikiem i reprezentantem. J ed n o cześn i e s ł uży 
magicznemu przekazywaniu sił i energii analogicznie do przekazu -padli 
zawartego w t a ń c a c h pakarena i patoe'doe' przez sam fakt obecności 
w o k r e ś l o n y c h okol icznościach. Sachs s łusznie okreś la t a k i przekaz jako 
t e l e p a t y c z n y (Sachs, 1965, s. 76). 

Wykonanie t ańca stanowi t u t a k ż e s y g n a ł separowania i wydzielania, 
a zarazem zabezpieczania dz ia łań , k t ó r y m towarzyszy. Tworzona granica 
jest par excellance s t r u k t u r a l n ą g r an i cą jungowskiego participation my­
stique zna jdu j ącą wyraz w t r w a n i u t a ń c a (Jung, 1976, s. 134). Widoczna 
jest ona t a k ż e w pozos t a łych wariantach granicznych w y r a ż e ń w t a ń c u , 
j akko lwiek t am na plan pierwszy wysuwa się symbolika przestrzennych 
i czasowych kategori i k u l t u r o w y c h . W t y m ż e sensie, symbolika granicy 
w y r a ż a n e j t r w a n i e m ruchu stanowi element przekazu zawartego w k a ż ­
d y m t ańcu , k t ó r y dzie jąc się jest zarazem symbol icznym generatorem 
rzeczywis tośc i swojej lub obcej, a wraz z n ią op tymalnych w a r u n k ó w 
m a j ą c y c h na s t ąp i ć z d a r z e ń . 

4. R U C H O W E Ś R O D K I W Y R A Z U P R O C E S U P O Z N A W C Z E G O 

Z a k t y w n y m , poznawczo-konstrukcyjnym stosunkiem cz łowieka do 
rzeczywis tośc i w iąże się p roblem b łądzen ia jako modus operandi w ł a ś c i ­
w y kondyc j i ludzkie j oraz b ł ę d u jako czynnika w e r y f i k u j ą c e g o k o n ­
struowane hipotezy, wyznacza j ącego kolejne etapy p o s z u k i w a ń . Kores­
p o n d u j ą z n i m i symbole: l i n i i prostej jako wize runku najdoskonalszej 
drogi poznania, k t ó r e j przypisywana jest z r e g u ł y boska proweniencja, 
spiral i i meandru w y o b r a ż a j ą c y c h d rogę ludzkiego p o z n a n i a — b ł ą d z e n i a 
oraz idea l a b i r y n t u jako odpowiednika nie do k o ń c a poznawalnej rzeczy­
wis tośc i . 

W przedstawionych dotychczas r o z w a ż a n i a c h s y g n a l i z o w a ł a m obec­
ność tych symbol i w omawianych p r z y k ł a d a c h t a ń c ó w . D o m i n o w a ł y 
w nich symbole p o z n a n i a — b ł ą d z e n i a . Ro lę t ę p e ł n i ł y r ó ż n e w a r i a n t y 
ruchu obrotowego — ruch w i r o w y , ruch w o k ó ł w ł a s n e j osi, po obwodzie 
ko ła i td . , kojarzone pod w z g l ę d e m f o r m a l n y m i t r e ś c i o w y m z symbolem 
spira l i . W y s t ą p i ł t a k ż e odpowiednik owej idealnej l i n i i prostej — skok 
(kolejny to argument u z a s a d n i a j ą c y ro lę skoku jako apotropeionu), j edy­
na — jak p a m i ę t a m y — forma ruchu umoż l iwia jąca „ b e z p o ś r e d n i ą " pe­
n e t r a c j ę czasoprzestrzennej rzeczywis tośc i w osi gó ra—dół . P o ś r e d n i ą 
f o r m ę s t a n o w i ą t ańce , w k t ó r y c h ma miejsce koniunkcja symbol i l i n i i 
prostej i spiral i , wykonywane w o k ó ł r e k w i z y t u symbol i zu jącego z w i ą z e k 
nieba i ziemi, wyznacza j ącego zarazem kardyna lny punk t organizacji rze­
czywis tośc i . O d c z y t u j ę j ą jako re lac ję o l u d z k i m p o z n a n i u — b ł ą d z e n i u , 
z y s k u j ą c y m sens i celowość w kontakcie z sacrum. Z a k ł a d a m przy t y m , 
że analogiczna m o ż e być semantyka t a ń c ó w , w k t ó r y c h ruch obro towy 
łączony jest ze skokiem. 
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R o z w a ż e n i e kwes t i i poznania i penetracji r zeczywis tośc i pod k ą t e m 
b ł ą d z e n i a jako metody zdobywania wiedzy u m o ż l i w i szersze niż dotych­
czas u w z g l ę d n i e n i e ruchowych symbol i stosunku podmiotowego ego, t a ń ­
czącego cz łowieka , nie t y l k o do rzeczywis tośc i , ale i do siebie samego. 
Potrzeba ref leksj i tego rodzaju z w i ą z a n a jest z sytuacjami k ryzysu i de-
s t ruk tu ryzac j i osobowości ego (a wraz z n ią des t rukturyzacj i jego rze­
czywis tośc i ) oraz z odpowiada j ącą i m w planie o b r z ę d o w y m l i m i n a l n ą 
fazą o b r z ę d ó w przejśc ia . 

C h o r e o t e c h n i k ą t a ń c ó w t o w a r z y s z ą c y c h t y m dz ia łan iom, w y s t ę p u j ą ­
c y m w o k r e ś l o n y m jak w y ż e j kon t ekśc i e sy tuacyjnym, rządz i r ó w n i e ż 
archetyp m y ś l e n i a o centrycznie zrelatywizowanej czasoprzestrzeni ludz­
kie j rzeczywis tośc i . Proces jej rozpoznania symbolizowany jest ruchem 
r o z w i j a j ą c y m się po spiral i , k t ó r e m u zgodnie z k u l t u r o w ą kwal i f ikac ją 
ruchu przypisywana jest symbolika b ł ądzen ia i penetracji . Reprezenta­
t y w n y m ich p r z y k ł a d e m jest taniec w autoterapeutycznych seansach ta-
raaiystycznych, p e ł n i ą c y w nich ro lę dz ia łan ia ewoku jącego — do k u l ­
minac j i — i r oz ł adowu jącego w e w n ę t r z n y k ryzys psychiczny 8 0 . Niże j cy­
t u j ę opis przebiegu c y k l u tanecznego M a r i i z Nardo zarejestrowany przez 
Ernesto de Mar t ino (de Mar t ino , 1971, s. 86-87). 

. .F igury taneczne r o z w i j a ł y s i ę w ¡ n a s t ę p u j ą c y m p o r z ą d k u : k a p e l a z a c z ę ł a g r a ć 
t a r a n t e l ę i t arantys tka l e ż ą c a n a p o d ł o d z e na w z n a k z a c z ę ł a natychmias t reago­
w a ć na d ź w i ę k i r z u c a j ą c ry tmiczn ie g ł o w ą w prawo i lewo. N a s t ę p n i e , j a k gdyby 
przez je j c i a ł o p r z e t o c z y ł a s i ę fa la d ź w i ę k o w a , z a c z ę ł a p e ł z a ć n a plecach odpycha­
jąc s i ę z g i ę t y m i w ko lanach nogami i t ł u k ą c p i ę t a m i o p o d ł o g ę . G ł o w ą w y b i j a ł a 
g w a ł t o w n e tempo, a r u c h y n ó g zespolone b y ł y z r y t m e m tarantel i . W y k o n a ł a w ten 
s p o s ó b z w y c i ą g n i ę t y m i w bok r ę k a m i jeden o b r ó t po o b r z ę d o w y m k r ę g u , p ó ź n i e j 
o d w r ó c i ł a s i ę nagle n a b r z u c h — nogi rozrzucone, n ieruchome r ę c e z g i ę t e przed 
s o b ą lub pod t u ł o w i e m , g ł o w a w c i ą g ł y m r y t m i c z n y m r u c h u , w ł o s y w b u r z l i w y m 
nieiadzie. F i g u r y te n a ś l a d o w a ł y w oczywisty s p o s ó b stworzenie niezdolne do z a ­
j ęc ia pozycj i pionowej , j a k b y p r z y r o ś n i ę t e do z iemi , czyl i t a r a n t u l ę . T a ń c z ą c a prze­
ż y w a ł a w i ę c s w o j ą i d e n t y f i k a c j ę z t a r a n t u l ą , b y ł a u j a r z m i o n a przez b e s t i ę , t a ń ­
c z y ł a z n i ą , co w i ę c e j , sama b y ł a t a ń c z ą c ą b e s t i ą . Po momencie identyf ikacj i z p a ­
j ą k i e m n a s t ą p i ł moment r o z ł ą c z e n i a : tarantys tka z e r w a ł a s i ę n a nogi i p r z e b i e g ł a 
k i lkakro tn i e w prostych p o d w ó j n y c h podskokach o b r z ę d o w y k r ą g , w y k o n u j ą c od 
czasu do czasu n i e k t ó r e znane f igury t r a d y c y j n e j tarante l i z k o l o r o w ą c h u s t e c z k ą 
w rekach . T r z y m a ł a c h u s t e c z k ę za d w a k o ń c e w r ę k a c h opuszczonych w z d ł u ż t u ­
ł o w i a ; wznies ionych do g ó r y n a d g ł o w ą ; z g i ę t y c h do t y ł u za p lecami w ten spo­
s ó b , że j edna b y ł a wznies iona do g ó r y , a druga opuszczona w dó ł itp. R ó w n i e ż w tej 
fazie, podobnie j a k w poprzednich, tarantys tka p r z e s t r z e g a ł a ś c i ś l e r y t m . T a ń c z ą ­
c y m i stopami u d e r z a ł a o p o d ł o g ę niezmiennie 50 razy w c i ą g u k a ż d y c h 10 sekund. 
Po p e w n y m czasie, nie d ł u ż s z y m n i ż k w a d r a n s , c y k l taneczny d o b i e g ł k o ń c a . K o ­
ło , po k t ó r y m p r z e b i e g a ł a tarantys tka , z a c z ę ł o s i ę stopniowo z m n i e j s z a ć , r ó w n o ­
waga s t a w a ł a s i ę coraz mnie j pewna, r y t m nie b y ł j u ż przestrzegany z t a k ą do­
k ł a d n o ś c i ą i wszystko s k o ń c z y ł o s i ę f renetycznym k r ę c e n i e m s i ę w k ó ł k o zapowia ­
d a j ą c y m b l i sk i upadek, j a k przy zawrocie g ł o w y " . 

s o We wnioskach z b a d a ń de Mart ino s twierdza, że obserwowane przez jego 
e k i p ę w y p a d k i t a r a n t y z m u apul i jskiego s t a n o w i ł y z n i e k s z t a ł c o n ą f o r m ę autonomicz-
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W opisanym c y k l u tanecznym widoczne są w y r a ź n i e t r z y fazy ruchu , 
k t ó r y o d b y w a ł się w ob ręb i e k r ę g u (pomocnice p i lnu ją , by tarantystka 
nie w y d a l a ł a się poza jego granice) i p r z e b i e g a ł po obwodzie ko ła . W po­
c z ą t k o w e j , t ańcząca r o z p o z n a w a ł a niejako s y t u a c j ę , w k t ó r e j zna laz ła 
się, i granice danego jej ś w i a t a (do pewnego stopnia m a m y t u t a k ż e do 
czynienia z r e k o n s t r u k c j ą granic). W y k o n a ł a pierwszy p e ł n y ob ró t po 
obwodzie koła , leżąc na plecach, po czym p r z y j ę ł a pozyc ję , k t ó r ą oznaj­
mi ła : „ j e s t e m t a r a n t u l ą " i p o d d a ł a się dz i a ł an iu swej „zg ryzo ty , k t ó r a 
każe p ł a k a ć " 8 1 . Nie bez znaczenia jest w ł a ś c i w a tej fazie preferencja 
ruchu „ n i e z w y k ł e g o " , z n a m i o n u j ą c e g o najpierw bez radność , a n a s t ę p n i e 
be s t i a ryzac j ę ta rantys tk i . 

Kole jno n a s t ę p u j e faza, k t ó r ą de Mar t ino identyf ikuje jako fazę w a l ­
k i 8 2 . Mar ia z Nardo, p r z y j ą w s z y pozyc ję s tojącą , ściga swą p r z e ś l a d o w -
czyn ię p rzeb iega jąc wie lokrotnie k r ą g taneczny (zwraca t u u w a g ę obec­
ność skoku, znacząca ze w z g l ę d u na o k r e ś l o n ą w y ż e j jego s y m b o l i k ę ) , 
p rzy czym po jawia j ące się t u elementy choreotechniki z w y k ł e j tarante l i 
s t a n o w i ą — jak n a l e ż y d o m n i e m y w a ć — s y g n a ł normalizacj i sytuacj i 8 3 . 

Nie uzyskawszy w y z w a l a j ą c e j ł a sk i św. P a w ł a Mar ia przegrywa i po­
nownie ulega „zg ryzoc i e " zac ieśnia jąc o b w ó d przemierzanego koła aż 
do ca łkowi t e j nieomal jego redukcj i , do o b r o t ó w w o k ó ł w ł a s n e j osi, po 

nego z j a w i s k a kul turowego, n a k t ó r e g o charakter s z c z e g ó l n i e s i lny w p ł y w w y w a r ł a 
historia A p u l i i w okresie k s z t a ł t o w a n i a s i ę jego p ierwocin , to jest p o m i ę d z y e k s ­
p a n s j ą i s l a m u na te tereny a w y p r a w a m i k r z y ż o w y m i . S y m b o l tarantu l i jest — 
zgodnie z jego przekonaniem — symbolem „z ł e j p r z e s z ł o ś c i " , symboliczne z a ś u k ą ­
szenie „ w y a l i e n o w a n y m momentem w e w n ę t r z n e j zgryzoty, k t ó r a s zuka samej siebie" 
b ę d ą c symptomem nie dokonanego w y b o r u i k o n f l i k t ó w d z i a ł a j ą c y c h w p o d ś w i a d o ­
m o ś c i t a r a n t y s t ó w . Uzasadnien ia dla o b e c n o ś c i postaci ś w . P a w ł a u d z i e l a j ą c e g o t a -
r a n t y ś c i e w ostatniej fazie egzorcyzmu ł a s k i , u w a l n i a j ą c e j go spod w p ł y w u z a t r u c i a 
spowodowanego i m a g i n o w a n y m u k ą s z e n i e m , upatruje de Mart ino w p r ó b a c h po­
c h ł o n i ę c i a owej ekstatycznej p r a k t y k i przez K o ś c i ó ł kato l i ck i . S twierdza t a k ż e , ż e 
tarantyzm, k t ó r y pierwotnie p e ł n i ł r o l ę „ k u l t u r o w e g o sys temu obronnego" w s y t u a ­
c j a c h konf l ik towych ( p o r ó w n u j e go z i n n y m i formami ekstazy tanecznej , o p i e r a j ą c 
s i ę n a m a t e r i a ł a c h h i s torycznych i etnograficznych), w postaci obserwowanej w r o k u 
1959, t j . w okresie, gdy prowadzone b y ł y badania , sprowadzony z o s t a ł w y ł ą c z n i e 
do samego k r y z y s u identyfikowanego z c h o r o b ą . De M a r t i n o , 1971, s. 209-306. 

8 1 M a r i a z Nardo, badana przy u ż y c i u testu l is t sko jarzen iowych , n a h a s ł o „ u k ą ­
szenie" o d p o w i e d z i a ł a : „ z g r y z o t a , k t ó r a k a ż e ci p ł a k a ć " . D e M a r t i n o , 1971, s. 333. 

8 1 S t w i e r d z a co n a s t ę p u j e : „ Ż e b y bowiem z a b i ć lub z a d e p t a ć t a r a n t u l ę trzeba 
n a ś l a d o w a ć taniec m a ł e g o p a j ą c z k a , czy l i t a r a n t e l ę : trzeba t a ń c z y ć r a z e m z p a j ą k i e m , 
co w i ę c e j , trzeba s a m e m u s t a ć s i ę t y m p a j ą k i e m , k t ó r y t a ń c z y , trzeba u t o ż s a m i ć s i ę 
z n i m bez reszty. R ó w n o c z e ś n i e j ednak trzeba u c h w y c i ć k u l m i n a c y j n y moment, 
w k t ó r y m narzuc i s i ę t a ń c o w i p a j ą k a w ł a s n y r y t m taneczny, zmus i p a j ą k a , by 
t a ń c z y ł a ż do u p a d ł e g o , zmus i do uc ieczki przed g o n i ą c ą go s t o p ą , z m i a ż d ż y i roz­
depcze s t o p ą w y b i j a j ą c ą g w a ł t o w n i e r y t m tarantel i". De M a r t i n o , 1971, s. 81. 

8 1 N a r a s t a j ą c a c z ę s t o t l i w o ś ć w p r o w a d z a n i a tych e l e m e n t ó w r u c h u do surowego 
k a n o n u r u c h u opisanego c y k l u s t a n o w i ł a dla m i e j s c o w y c h o b s e r w a t o r ó w s y g n a ł 
z b l i ż a n i a s i ę „ w y z w o l e n i a " tarantys tk i . De M a r t i n o , 1971, s. 90. 
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k t ó r y c h n a s t ę p u j e upadek k o ń c z ą c y c y k l . W tej fazie ma miejsce „ z w i ­
janie" ruchu po spiral i , k o ń c z ą c e się w i rowan iem w punkcie. T y m ra ­
zem kontekst wyklucza i n t e r p r e t a c j ę r u c h u wirowego jako dz ia ł an ia krea­
cyjnego. Ruch t u nie ekspanduje, a c o f a s i ę aż do granic zdezinte­
growanego ludzkiego „ ja" t ańczące j t a ran tys tk i . Istotne znaczenie ma 
i ten fakt, że Mar ia z Nardo u z y s k a ł a ł a skę p r z e ł a m u j ą c d r ę c z ą c y ją 
k ryzys w e w n ę t r z n y , w trakcie przemierzania jednego z p e ł n y c h k r ę g ó w 
tanecznych, a więc w ó w c z a s , gdy i s t n i a ły po t emu optymalne w a r u n k i : 
gdy b y ł a niejako „ w drodze" do jej uzyskania. 

O m ó w i o n y seans tarantystyczny stanowi na jpe łn i e j szy w ś r ó d zareje­
s t rowanych w czasie b a d a ń , k t ó r y c h rezul tatem jest „Z iemia zgryzoty", 
war ian t owego r y t u a ł u poszukiwania utraconej tożsamości . Dane doty­
czące innych w s k a z u j ą , że nie zawsze m i a ł y one tak k l a r o w n ą k o n ­
s t r u k c j ę . D e c y d o w a ł o t y m s top ień deformacji t a ran tyzmu apulijskiego 
w momencie prowadzenia b a d a ń . Natomiast dane historyczne, przytacza­
ne w obszernym komentarzu, p o t w i e r d z a j ą zasadniczy schemat przebie­
gu seansu u jawniony w t y m p r z y k ł a d z i e . 

T u t a k ż e z n a j d u j ą się informacje do tyczące asocjacji opisanych f o r m 
ruchu s y m b o l i z u j ą c y c h proces zdobywania wiedzy z r ekwizy t em w po­
staci l i n y ( t a r a n t y ś c i t r z y m a l i się je j w czasie t ańca , przy czym niekiedy 
zwiesza ła się ona z drzewa, w o k ó ł k t ó r e g o wykonywano taniec), nieobec­
n y m już w ż a d n e j z wer s j i r y t u a ł u zarejestrowanych w czasie b a d a ń 
w r o k u 1959. Mar t i no uzasadnia jego zastosowanie przede wszys tk im 
w z g l ę d a m i p rak tycznymi . Tarantysta t r z y m a j ą c się l i n y ł a t w i e j u t r z y m y ­
w a ł r ó w n o w a g ę , p rzy czym długość l i n y w y z n a c z a ł a zas ięg jego p o r u s z e ń . 
W p łaszczyźn ie symbolicznej zaś wskazuje na związek z p a j ą k i e m (w ten 
sposób t a ń c z y ć m i e l i u k ą s z e n i przez p a j ą k a zwiesza jącego się z gałęzi 
drzewa), z k t ó r y m identyf ikuje się tarantysta, i na s y m b o l i k ę aioresis — 
rytualnego h u ś t a n i a się. Dla prowadzonych przeze mnie r o z w a ż a ń w a ż n y 
jest d rug i z wymien ionych związków, z uwagi na d o k u m e n t o w a n ą n i m 
asocjację z o b r z ę d a m i in i c j acy jnymi i okresem seksualnego dojrzewania 
młodz ieży (de Mar t ino , 1971, s. 150-151, 234-252). 

Podobna konstrukcja formalno-symboliczna, w k t ó r e j ruch obrotowy 
i w i r o w y „ r e g u l o w a n e " l iną kojarzone są z ideą i s e m a n t y k ą spiral i , 
w y s t ę p u j e we wspomnianej w z w i ą z k u z p o d r ó ż a m i mis tycznymi , ta­
necznej in ic jac j i s z a m a ń s k i e j Indian p o ł u d n i o w o a m e r y k a ń s k i e g o plemie­
nia Kar iba (Eliade, 1974, s. 128-130). T u t a k ż e w a ż n ą ro lę odgrywa po­
w t a r z a l n o ś ć podejmowanych p r ó b , w czasie k t ó r y c h adept p r z y s w a j a ł 
sobie nauk i mistrza i stopniowo w n i k a ł w siebie, a w rezultacie rozpo­
z n a w a ł w ł a s n e możl iwości , aż w k o ń c u s t a w a ł się zdolny — jak w i e ­
r z y ł — do przeprowadzenia faktycznej penetracji r zeczywis tośc i : w ę d r ó w ­
k i przez poziomy kosmicznego universum. 

W pierwszej fazie czterostopniowej in ic jacj i , nauk i poprzedzane b y ł y 
t a ń c e m w y k o n y w a n y m w kole, wspó ln i e przez wszystkich in ic jowanych 
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młodz i eńców, p rzy czym nie t ańczy l i oni j ak „ z w y k l i " ludzie, ale n a ś l a ­
dowal i ruchy zwie rzą t , o k t ó r y c h m ó w i ł i m w naukach mistrz. W drugiej 
fazie identyf ikacja z n a ś l a d o w a n y m i z w i e r z ę t a m i b y ł a tak g łęboka , że 
in ic jowani — we w ł a s n y m przekonaniu — zamieniali się w jaguary czy 
nietoperze (dodać na leży , że in ic jac j i t o w a r z y s z y ł y zabiegi deprywacyjne, 
j a k użyc ie ś r o d k ó w halucynogennych, powst rzymywanie się od snu, post). 

Pod koniec tej fazy w y s t ę p o w a ł pierwszy taniec inic jowanych, ma­
j ą c y charakter p o d r ó ż y mistycznej. Młodz i eńcy t ańczy l i t r z y m a j ą c się 
zwieszonych z dachu domu o b r z ę d o w e g o l i n , ob raca j ąc się i h u ś t a j ą c , 
b ą d ź uczepieni ich w i r o w a l i w powietrzu. „ W s t ę p u j ą " w ó w c z a s po „ sp i ­
ralnej drabinie" (jest to właśc iwa droga p o d ró ży s z a m a ń s k i c h Kar iba , 
nazywana t a k ż e d rogą Ojca V u l tu r e , kreatora i g ł ó w n e j postaci panteo­
nu) do pierwszego p i ę t r a nieba. Zna laz ł szy się t a m rozpozna ją jego obsza­
r y , s p o t y k a j ą nadprzyrodzone istoty, na s k r z y ż o w a n i u d róg Życ ia i Ś m i e r ­
ci d o k o n u j ą w y b o r u p o m i ę d z y Z i e m i ą Bez Wieczoru i Z i emią Bez Ś w i t u 
(stanowi to odpowiednik w y b o r u kometencji) , a na koniec pouczani są 
przez ducha-przewodnika o przeznaczeniu dusz po śmie rc i . 

W ostatniej fazie in ic jac j i m ł o d z i e ń c y przemierzali kolejne p i ę t r a nie­
ba, aż do ostatniego, przenoszeni przez szczególnego rodzaju pojazd — 
p l a t f o r m ę w p r a w i a n ą w ruch przez 4 rozwi ja jące się s k r ę c o n e l i n y . 

Z ko le i p r z y k ł a d t ańca , w k t ó r y m ruch ekspanduje w przestrzeni 
w l i n i i meandru. Rozwiązan ie tego rodzaju reprezentuje s ł y n n y staro-
grecki geranos u . B y ł to rodzaj korowodu wykonywanego przez d z i e w c z ę ­
ta i m ł o d z i e ń c ó w rozmieszczonych naprzemiennie w d ł u g i m ł a ń c u c h u , po­
ł ą c z o n y m uchwytem dłoni . Tańczono go w nocy, p rzeb iega jąc „pod s łoń ­
ce" m e a n d r y c z n ą d rogę o skompl ikowanym rysunku, p rzy czym zgodnie 
z n i e k t ó r y m i ś w i a d e c t w a m i (Lawler , 1964, s. 48, 148; Graves, 1967, s. 319) 
tancerze nieś l i tzw. rhymoi, co t ł u m a c z o n e jest jako l i n y 8 5 . 

Taniec ten badacze wiąza l i z mis te r iami e l e u z y ń s k i m i p o ś w i ę c o n y m i 
Demeter i Persefonie oraz z — ł ą c z ą c y m i ich k u l t z k u l t e m Dionizosa — 
mis ter iami o r f i ck imi , k t ó r y c h t r e śc ią b y ł a tajemnica od radza jącego się 
życia . 

8 4 D a n e za: L a w l e r , 1964, s. 46-48. T a sama a u t o r k a o p u b l i k o w a ł a nie znany­
mi a r t y k u ł p o ś w i ę c o n y s z c z e g ó ł o w e j re interpretacj i n a z w y i f u n k c j i geranosu 
(L . B . L a w l e r , The Geranos Dance — A New Interpretation, „ T r a n s a c t i o n s of 
the A m e r i c a n Phi lo logica l Asscociat ion", t. 77: 1946, s. 112-130). N a temat geranosu: 
Z w o 1 s к i , 1978, s. 36-38 i n . d o t y c z ą c e „ c h o r e i natury". N a temat u z a s a d n i e ń m i ­
tologicznych: G r a v e s , 1967, s. 310-320; S a n t a r c a n g e l i , 1982, s. 212-214. Por . 
t a k ż e in formacje n a temat wykonywanego w s p ó ł c z e ś n i e t a ń c a yaryitos, zwanego 
t a k ż e t a ń c e m Tezeusza (S t r a t o u, 1977, s. 19-22). 

8 5 Jest to p o j ę c i e sporne, j e d n a k zgodnie z i n f o r m a c j a m i podanymi przez L a w l e r 
badacze p r z y c h y l a j ą s i ę do takiej , j a k zaprezentowana, jego interpretacj i . O p i n i ę 
t ę potwierdza G r a v e s , przy c z y m p o w o ł u j e s i ę n a inne p r z y k ł a d y zastosowania tego 
r e k w i z y t u w t a ń c a c h starogreckich. 
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M i t y c z n y m pierwowzorem geranosu by ł taniec panien i m ł o d z i e ń c ó w 
z d o m ó w a t e ń s k i c h przeznaczonych na of iarę dla Minotaura , k t ó r y c h 
przed śmie rc i ą w o t c h ł a n i a c h L a b i r y n t u u c h r o n i ł Tezeusz. O n to, dz ięk i 
pomocy Ariadne, zdoła ł poznać i oznaczyć w ł a ś c i w ą d r o g ę umo­
żl iwia jącą zag łęb ien ie s ię w Lab i ryn t , a n a s t ę p n i e bezpieczne z niego 
wyjśc ie , p rzy czym znakiem drogi b y ł a n ić . Tezeusz zabi ł Minotaura 
i podąża jąc za nic ią w y d o s t a ł s ię z L a b i r y n t u w y p r o w a d z a j ą c zeń m ł o ­
dzież (zgodnie z n i e k t ó r y m i wers jami m i t u do w n ę t r z a L a b i r y n t u wszed ł 
sam Tezeusz). W drodze powrotnej z K r e t y do A t e n z a t r z y m a ł się na 
Delos i tam, przed wize runk iem A f r o d y t y , w o k ó ł „ r o g a t e g o o ł t a r z a " zbu­
dowanego przez Apol l ina z l ewych r o g ó w b y k ó w i j a łówek , po raz p i e rw­
szy wykonany zosta ł geranos (Graves, 1967, s. 310-315; Santarcangeli, 
1981, s. 213). 

Do niedawna n a z w ę tego t a ń c a t ł u m a c z o n o dos łownie — geranos, 
w j ę z y k u greckim znaczy tyle , co „ ż u r a w " — i na tej podstawie p r z y p i ­
sywano m u charakter t a ń c a n a ś l a d o w c z e g o , w k t ó r y m tancerze mie l iby 
n a ś l a d o w a ć poruszenia ptaka ( ż u r a w by ł p o ś w i ę c o n y Demeter, jego r u ­
chy zaś — z bl iżej nie o k r e ś l o n y c h p o w o d ó w — kojarzono z r y t u a l n y m i 
org iami t o w a r z y s z ą c y m i m i s t e r i o m 8 6 ) . P r z e k o n y w a j ą c e j re interpretacj i 
d o k o n a ł a L i l l i a n В . Lawler . S e m a n t y k ę t e r m i n u geranos w y w o d z i ona 
z rdzenia „ g e r - " co znaczy „wić s ię" , „wznos ić s ię do g ó r y sp i r a l ą " , „ p o ­
r u s z a ć meandrycznie". Jest to interpretacja doskonale osadzona w przed­
s t awionym kon tekśc i e mi tologicznym. Zarazem na jej zasadność wskazuje 
logika u ż y t y c h symbol i : meandrycznego ruchu tancerzy, o d p o w i a d a j ą c e ­
go drodze przez Lab i ryn t , k t ó r a okaza ła się d rogą k u życiu , idzięki p ro ­
w a d z ą c e j ich n ic i Ariadne, symbolizowanej w t a ń c u przez rhymoi. 

Symbole te wspó łg ra j ą z t reśc ią m i s t e r i ó w — wydobycie się z pod­
z iemi ziarna, życia, Persefony, odrodzenie się rozszarpanego przez t y ­
t a n ó w Dionizosa; w y s t ę p u j e t u t a k ż e w ą t e k d rog i—błądzen i a Demeter 
p o s z u k u j ą c e j porwanej Persefony oraz drogi przemierzanej w czasie o b ł ę ­
du przez Dionizosa (Graves, 1967, s. 91-97, 104-111) — podobnie w y w o ­
dzona przeze mnie na ich podstawie „ p o z n a w c z a " w y k ł a d n i a rozumienia 
tego t a ń c a . 

8 6 P e w n ą w s k a z ó w k ą co do istnienia tego z w i ą z k u są dane przytoczone przez 
G r a v e s a na temat wiosennego erotycznego t a ń c a k r e t e ń s k i e g o . R u c h tancerzy ł ą ­
c z ą c y posuwanie s i ę z biegiem l in i i w y k r e ś l o n e g o na posadzce w z o r u lab i ryntu 
z podskokami , ko jarzony m i a ł b y ć z r u c h e m p r z e p i ó r k i wabionej przez s a m c a 
z a m k n i ę t e g o w klatce , z a g ł ę b i a j ą c e j s i ę w z a s a d z k ę o k s z t a ł c i e l a b i r y n t u . Podobne 
s p r z ę ż e n i e m i a ł o b y g r a ć r o l ę t a k ż e w w y p a d k u geranosu, przy c z y m erotyka t a ń c a 
ludz i asoc jowana b y ł a z faktem, i ż obydwa te ptaki w y k o n u j ą w okresie godowym 
rodzaj t a ń c a ( G r a v e s , 1967, s. 318-319). Santarcange l i z kole i u w a ż a za u p r a w ­
n i o n ą i n t e r p r e t a c j ę t a ń c a ruch , k t ó r y ekspanduje w l in i i m e n a d r u i t a ń c ó w z w i ą ­
zanych semantycznie z i d e ą l a b i r y n t u (zal icza do n i c h aeremos), za odpowiednik 
stosunku seksualnego ( S a n t a r c a n g e l i , 1982, s. 62, 215). 

9 — E t n o g r a f i a P o l . 30/1 
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Charakterystyczne, że w in terpre tac j i semantyki t a ń c a ze w z g l ę d u 
na ruch L a w l e r pozostaje p rzy t radycyjnej k w a l i f i k a c j i ruchu mean-
drycznego jako odpowiednika r u c h ó w węża . W t y m też skojarzeniu szu­
ka uzasadnienia dla obecności rhymoi, k t ó r e m i a ł y b y b y ć jego symbo­
lem, sam zaś taniec o k r e ś l a jako „ t a n i e c w ę ż a " . P o p e ł n i a t y m samym 
b łąd , przypisuje bowiem signifiě ro lę signifant. Ruch meandryczny, spi­
ra lny, ruch, j ak ruch węża , nie t ł u m a c z ą się nawzajem, nie łączy ich 
związek semazjologiczny. Są g r u p ą synonimicznych w y r a ż e ń rucho-, 
w y c h s t a n o w i ą c y c h oznaczniki t r e śc i : penetracja, b ł ądzen ie , b ł ądzen i e po­
znawcze. W i n n y m kodzie, np. w plastycznym, ich odpowiednikiem b ę d ą 
w i z e r u n k i węża , meandru czy spiral i . W innej konwenc j i meander l u b 
spirala jako schematyczne w i z e r u n k i w ę ż a s y m b o l i z o w a ć m o g ą k u l t u r o ­
we cechy węża . 

Uzasadniona jest natomiast proponowana przez Lawle r interpretacja 
geranosu jako t a ń c a r adośc i i z w y c i ę s t w a . Zgodnie z m i t e m mamy t u do 
czynienia ze z w y c i ę s t w e m nad śmierc ią , j akko lwiek sam taniec w y r a ż a 
proces, a nie fakt . S t ą d p r z e c i w s ł o n e c z n y k ierunek ruchu. W t y m k o n ­
tekśc ie znacząca jest opinia Sachsa, k t ó r y sk łan ia się k u in te rpre towaniu 
t a ń c ó w spiralnych i meandrycznych asocjowanych z ideą L a b i r y n t u jako 
d r o g i z m a r ł y c h 8 7 . Nie kłóci się to z proponowanym przeze mnie 
rozumieniem, jeżel i u w z g l ę d n i m y re l ig i jny p u n k t widzenia na ś m i e r ć 
jako p r z e m i a n ę do życia o innej jakości . W t y m sensie są one symbolami 
drogi z m a r ł y c h k u ż y c i u , co znajduje wyraz w fakcie, że ruch spi­
r a lny i meandryczny w s p ó ł w y s t ę p u j e w nich z symbolami idealnej — 
prostej — drogi poznania bądź z symbolami idei cent rum. Do tej kate­
gor i i na l eżą obecne w zaprezentowanych t u p r z y k ł a d a c h r e k w i z y t y — 
l i n y — s t a n o w i ą c e symboliczne odwzorowanie n ic i życia 8 8 

Analogiczna ca łos tka symboliczna: ruchu, r e k w i z y t u i sytuacji l i m i -
nalnej, w y s t ę p u j £ — sięgając po przytaczane już dane — w „ t a ń c u s ł o ń ­
ca" Ind ian p re r i i , w k t ó r y m in ic jowani m ł o d z i e ń c y b y l i zawieszeni pod 
dachem domu o b r z ę d o w e g o na l inach przewleczonych przez mięśn ie k l a t k i 
piersiowej i p l e c ó w (był to element r y t u a l n y c h to r tu r ) . Dojrzal i z a ś 
tancerze z w r a c a j ą c y się do S t w ó r c y w podobny sposób przytraczal i się 

8 7 P o g l ą d S a c h s a in sp i rowany b y ł us ta len iami J . L a y l a r d n a temat symbol ik i 
l a b i r y n t u w k u l t u r a c h megal i tycznych. S a c h s , 1965, s. 155. Szerzej n a temat tej 
formy t a ń c ó w u Sachsa s. 151-155. 

8 8 N a temat symbol ik i i f u n k c j i l iny p o r ó w n a j dane zawarte w: E l i a d e , 1974, 
s. 50, 78, 121, 136, 226, 484, 490 ( ś r o d e k p o d r ó ż y mistycznej) , s. 75 ( w y o b r a ż e n i e n ie ­
b i a ń s k i e g o m a ł ż e ń s t w a ) , s. 111 (droga dusz). Dla* terenu S ł o w i a ń s z c z y z n y zob. uwag i 
M o s z y ń s k i e g o n a temat l iny oraz k w a l i f i k a c j i d r ó g i m o s t ó w ( M o s z y ń s k i , 1967, 
t. 2: 1, s. 712), Vakare l sk i ego n a temat d r ó g i m o s t ó w , k t ó r y m i p r z e c h o d z ą n o w o ż e ń ­
cy, symbol i zowanych m. in . c z e r w o n ą n i t k ą ( V a k a r e i s k i , 1965, s. 273). P o r ó w n a j 
t a k ż e a s o c j a c j ę l i n a — w ą ż w mitologii h indusk ie j , gdzie w ą ż V a s u k i p e ł n i ł f u n k c j ę 
l iny o w i n i ę t e j spiralnie w o k ó ł g ó r y M a n d a r a . 
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do s łupa , w o k ó ł k t ó r e g o wykonywano taniec. Zarazem, w mi tach l u d ó w 
k u l t y w u j ą c y c h ten r y t u a ł taneczny w y s t ę p o w a ł m o t y w drogi p r o w a d z ą ­
cej do poznania zasady organizacji i istnienia ś w i a t a (przebywanie jej 
s t anowi ło odpowiednik poszukiwania owej zasady) oraz m o t y w pnącza 
winoroś l i j ako drogi m i ę d z y p i ę t r a m i kosmosu. 

T e n ż e zespół k o j a r z e ń symbolicznych w y s t ę p u j e w „ k u l a w y m t a ń c u " 
panny m ł o d e j , w y k o n y w a n y m bezpoś redn io po oczepinach (a w ięc bez­
p o ś r e d n i o po o b r z ę d o w e j transformacji) w polskich weselach. S k ł a d a ł się 
on z d w ó c h części. W pierwszej panna m ł o d a t ańcząc z panem m ł o d y m 
ku l a ł a , by ł a więc „ n a p r a w i a n a " i „ w y p r ó b o w y w a n a " t r z y k r o t n y m po­
w t ó r z e n i e m t a ń c a z i n i c ju j ącymi i p o ś r e d n i k a m i - o b c y m i . Trzykro tne po­
w t ó r z e n i e i w ogóle p o w t ó r z e n i e t ańca , t y m więce j że przebiega on po 
obwodzie ko ła , s tanowi — jak m ó w i ł a m wcześn ie j — t r a n s m u t a c j ę spiral i . 
W drugiej części panna m ł o d a w y k o n y w a ł a p r a w i d ł o w y taniec z panem 
m ł o d y m . Zarazem, w p ieśn i t o w a r z y s z ą c e j oczepinom m ó w i o n o o chmielu 
w i j ą c y m się w o k ó ł tyczk i jako o czynniku sprawczym transformacji . 
0 podobnych faktach d o t y c z ą c y c h t a ń c a panny m ł o d e j m ó w i Sachs po­
wo łu j ąc się na p r z y k ł a d y z Bawar i i , Grecj i , Nowej G w i n e i i Maroka 
(Sachs, 1965, s. 117, 129-130), p rzy czym kojarzy ruch „ k u l a w y " , „ u s z k o ­
dzony" wprowadzany do c iągu tanecznego z pe ł zan i em, często dominu­
j ą c y m w zachowaniach postaci in ic jowanych. 

W y o d r ę b n i o n y kompleks symboliczny z a w i e r a j ą t a k ż e , pe łn i ące już 
przede wszys tk im funkcje ludyczno-estetyczne i s łabie j udokumentowa­
ne, a r g e n t y ń s k i e t a ń c e ż n i w n e wykonywane w o k ó ł s łupa oplatanego 
w czasie t a ń c a w s t ę g a m i (Benvenuto, 1965), dz iewczęce t a ń c e kola t tam 
1 pinal kolattam z I n d i i (Madras) z w i ą z a n e z okresem świą t wiosennych 
i m i t y c z n y m epizodem narodzin boga-herosa Ramy (Enakshi, 1970, s. 175-
176), w y s t ę p u j ą c e na terenie całe j Europy t a ń c e wykonywane w o k ó ł s łu ­
pa umajonego zie lenią (z jego w i e r z c h o ł k a zwiesza ją się niekiedy ws t ęg i 
t rzymane przez tancerzy), wykonywane w okresie świą t wiosennych oraz 
w dn iu letniego przesilenia s łonecznego . 

T u w y m i e n i ć n a l e ż y t a k ż e taniec mengket z Celebesu t a ń c z o n y przez 
młodz ież po z a k o ń c z e n i u zb iorów, ł ączący w wars twie choreotechniki 
elementy ruchu meandrycznego i ko łowego z f o r m a c j ą mostu zlokalizo­
wanego w e w n ą t r z d w ó c h koncentrycznych kół tancerzy, pod k t ó r y m ko­
lejno, w pozycj i kucznej, p r z e c h o d z ą wszyscy t a ń c z ą c y (Simatupang, 
brw. , s. 146-147). W y s t ę p u j ą c a t u kumulacja ruchowych o z n a c z n i k ó w 
w p o w i ą z a n i u z kontekstem sy tuacy jnym (uroczys tośc iom ż n i w n y m to­
warzyszy dobór m a ł ż e ń s k i p o ś w i a d c z a n y w s p ó l n y m u d z i a ł e m dz iewczą t 
i m ł o d z i e ń c ó w w t a ń c u — stanowi to rodzaj za ręczyn) jest dla p rowa­
dzonych r o z w a ż a ń szczególnie w a ż n a ze w z g l ę d u na fakt , że ł ączy symbo­
l ikę mediacji (most), t ransformacj i (przejście w pozycj i kucznej pod mo­
stem) i poznawczej penetracji (ruch meandryczny), p rzy czym symbo­
lem mediacj i jest konfiguracja t a ń c z ą c y c h (most), nie zaś r ekwizy t . Na 



132 J O L A N T A K O W A L S K A 

współza leżność t y c h e l e m e n t ó w i f o r m ruchu w s k a z y w a ł Sachs na mar­
ginesie uwag d o t y c z ą c y c h t a ń c ó w meandrycznych i spiralnych z w i ą z a ­
nych z inic jacjami i o b r z ę d a m i p łodnośc i (Sachs, 1965, s. 91-93, 117, 154). 
Podobnie jednak, jak w wie lu innych t ra fnych spos t rzeżen iach , kwes t i i 
tej nie rozwiną ł . 
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Jo lanta K o w a l s k a 

T H E B A S I C E L E M E N T S O T T H E C U L T U R A L C O N C E P T S O F R E A L I T Y I N T H E 
S Y M B O L I S M O F D A N C E M O V E M E N T 

Part I 

C U L T U R A L Q U A L I F I C A T I O N S O F T H E M O V E M E N T A N D T H E S Y M B O L I S M 
O F D A N C E M O V E M E N T S 

S u m m a r y 

T h i s paper is the succesive part of the study of the dance as a means of 
cu l tura l communicat ion. M y question is: w h i c h features of the dance determine, 
that it can ful f i l l communicat ional functions? I n m y previous paper on the me­
chan i sm and means of cu l tura l transmiss ion i n dance ( K o w a l s k a , 1985) I pointed 
out, that the e lementar units of the movement cal led i n kinetography a n d k i -
nesics as "kinems" have no autonomous meaning. T h e y are jo ined together into 
part icu lar movement wholes a n d have function of signs as a result of the se­
lect ion and composition of a l l the used significant elements of the dance due to 
the cu l tura l conotation of the elements and their combination as wel l . 
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T h e influence of c u l t u r a l conotation of the movement on the symbol i sm of 
the dance is the m a i n subject of this paper. 

A s the s tart ing point to the qual i f icat ion of the movement and the organizing 
factor for the logic of m y reasoning I assume the idea of a h u m a n i n d i v i d u a l as 
a dancing centre of emiss ion and of the va lor izat ion of movement . T h e idea has 
been sprung up f rom two statements: the normat ive role of the dancer-the con­
c lus ion of the ana lys i s of the m y t h on creat ive dance of S i v a - N a t a r a d j a ( K o w a l ­
ska , 1984) a n d the M a r c e l Mauss ' idea, that the h u m a n body is the bas ic av iable 
ins trument of cognition a n d that the techniques of us ing the body reflect people's 
att itudes towards rea l i ty (Mauss, 1977, p. 543). I n dancing (as i n other k inds of 
behavior as wel l ) m a n operates w i t h movement symbols reflecting his internal ized 
knowledge and w o r l d outlook. H e is, at the same time, the centre of cognition — 
and the ins trument of cognition is his body. T h e subject ive h u m a n perception of 
rea l i ty distinguishes the basic spat ia l and temporal relations (upwards -downwards , 
back w a r d s - f o r w a r d s , left-right, future-past , present-past etc.). A s a consequence 
of c u l t u r a l object ivization these relations become the basic cathegories of symbol ic 
classif ications and so they determine the w a y s , in w h i c h people use the movement 
in dance. T h e y determine too the s tructure of „ d a n c e texts" composed by them 
l ike they have determined the s tructure of the images of S i v a - N a t a r a d j a i n 
sculptures . 

I n this part of the paper I present the c u l t u r a l qual i f icat ion of the movement 
a n d the movement's antithesis a n d also the classif ication of the movement w i t h 
referrence to its spat ia l a n d temporal aspect and the inf luence of these c la s s i ­
fications on the symbol i sm of dance movement and , impl ic i t ly , the dance itself. 
T h e next part is going to be devoted to the connection of the va lor ized movement 
w i t h va lor ized „ h u m a n w o r l d of t ime a n d space" (Cass irer , 1977, p. 108) i n cons i ­
derat ion of the dance symbol i sm. 

Translated by Anna Kuczyńska-Skrzypek 


